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Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski — to więcej żelaza i stali, 
więcej motorów i energii elektrycznej, więcej węgla i cementu, 

więcej tkanin i obuwia, więcej mieszkań i szkół!

Wielki sukces KPF
Komuniści uzyskali ponad 5 mii.
(25 ,8  proc.) głosów w wyborach francuskich

Ogłoszono dalszy kom un ika t o w ynikach w yborów  do Zgrom adzenia 
Narodowego we F ranc ji. W yn ik i te n ie są jeszcze ostateczne. P rzedsta
w ia ją  się one następująco:

Kom uniści o trzym a li 5.060.057 głosów  (25,8 p roc.) I 105 m andatów . SFłO 
(p raw icow i soc ja liśc i) o trzym a li 2.672.851 g łosów  (13,t p roc.) i  08 manda
tów . MRP — 2.773,340 głosów (14,1 proc.) i 86 m andatów.

G a u lliśd  — 4.342.623 głosów (22,1 proc.) I 115 m andatów .
W szystkie ugrupowania radyka łów  o trzym a ły  łącznie 2.1SS.072 glosy 

(10.8 proc.) I 87 mandatów.
U nia  niezależnych, p a rt ii chłopskiej 1 repub likanów  (jednym  z p rry- 

wódeów U n ii jest Paul Reynaud) o trzym a ła  2.821-906 głosów  (14,3 proc.) 
1 102 m andaty.

Zaznaczyć należy, ie  powyższe w yn ik i n ic sa ostateczne.
(Dokończenie na s tr. 6)
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Co mówią o subskrypcji 
Narodowej Pożyczki

robotnicy Fabryki Samochodów Osobowych
na Żeraniu

Warszawa, czwartek 21 czerwca 1951 r. N r 146 (354) B C e n a  15 g r

Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski

powszechną manifestacją narodu
w walce o pokój i Plan 6-letni

Wywiad z ministrem tinansów K. Dąbrowskim
Jatcie znaczenie m a  dla go

spodarki narodowej naszego 
k ra ju  rozoisana przez Rząd 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
S ił Polski?

Narodow a Pożyczka Rozwoju 
S ił P o lsk i jes t m ob ilizac ją  do
da tkow ych  środków  finanso
w ych  niezbędnych dla rozsze
rzen ia  i  przyśpieszenia naszego 
powojennego budow nic tw a. P ie
niądze otrzym ane z Pożyczki 
posłużą do w ybudow an ia  no 
w ych  i  szybszego w ykończenia 
Ju t budowanych fa b ry k , ko p a l
n i, dom ów m ieszkalnych i  in 
nych  in w e s tyc ji przew idzianych 
w  P lan ie  6-Ie tn im  oraz do szyb
szego rozw o ju  ro ln ic tw a .

N arodowa Pożyczka Rozw oju 
S il P o lsk i um o ż liw i dalsze p rz y 
śpieszenie tem pa naszego bu 
dow n ic tw a. um o ż liw i pełne w y 
korzystan ie  stale rosnących 
m ożliw ości zw iększenia p ro d u k 
c j i  w  drodze, u ruchom ian ia  no 
w ych  in w e s tyc ji, a tym  sam ym  
p rzyczyn i sie do dalszego roz
w o ju  s il naszej O jczyzny. A lb o 
w ie m  każda nowa fa b ryka  p u 
szczona w  ruch , każdy now y 
w a rsz ta t p ro d u k c y jn y  to  dalsze 
tysiące zatrudn ionych , to  dalszy 
w zro s t masy tow a rów  na ry n 
k u , to  dalszy w zrost dochodu 
narodowego, to dalszy w zrost

tempa gospodarczego i k u ltu ra l
nego rozw o ju  naszego k ra ju .

Narodowa Pożyczka Rozwoju 
S ił P o lsk i poza znaczeniem f i 
nansowym  będzie przez swą po 
wszechność jednocześnie p rze
jaw em  gorącego pa trio tyzm u  lu d  
ności m iłu ją ce j sw oją O jczyznę 
i na ty m  polega je j w ie lk ie  zna
czenie.

Na jak ie  cele będą zużyte 
pieniądze uzyskane z po
życzki?

Pieniądze pochodzące z po
życzki będą w  całości użyte na 
rozszerzenie zadań in w e s ty c y j
nych. Jak  -wynika z przebiegu 
w ykonan ia  budżetu w  1951 ro ku  
zaplanowane w  budżecie w y d a t
k i  i  dochody są rea lizowane 
zgodnie z planem .

Na podstaw ie w yko na n ia  b u 
dżetu w  ciągu p ierw szych p ięc iu  
m iesięcy w  rb . m ożna s tw ie r
dzić, że zaplanowane w y d a tk i w  
budżecie uchw a lonym  przez 
Sejm  zna jdą pe łne p o k ryc ie  w  
zaplanow anych w  tym że budże
cie dochodach.

B lisko  80 proc. dochodów b u 
dżetowych je s t osiągane w  br. 
z w p ła t gospodarki uspołecznio
ne j. T ak  w ysok i udz ia ł docho
dów budżetowych osiąganych z 
gospodarki uspołecznionej, po
m yś ln ie  rea lizow any, op iera się 
o stale pogłębia jącą się w a lkę  o

obniżenie kosztów w łasnych, o 
coraz ba rdz ie j p lanow a i  o - 
szczędną gospodarkę, o coraz 
pe łn ie jsze przestrzeganie dyscy
p lin y  finansow ej.

W  ciągu b r. osiągnęliśm y da l
sze poważne w y n ik i w  zakresie 
obniżenia kosztów  W łasnych w  
w ie lu  gałęziach naszej gospodar 
k i  narodowej.

W a lka  o dalsze oszczędności, 
o s ta ły  w zrost a k u m u la c ji m usi 
być nada l prowadzona z jeszcze 
w iększa in tensyw nością i  stale 
m ob ilizow ać w szystk ie  nowe 
reze rw y dla  coraz szybszego, 
coraz pełn iejszego rea lizow ania  
now ych p lan ów  pokojow ego bu
dow n ic tw a, w ykonan ie  k tó ry c h  
przyczyn ia  się do coraz p e łn ie j
szego rozw o ju  s ił naszej O jczyz- 
ny.

Narodowa Pożyczka Roz
w o ju  S ił Polski jest pożyczką 
powszechną. W ja k i sposób 
została zabezpieczona m ożli
wość wzięcia udziału  w  pod
pisaniu pożyczki wszystkim  
bez względu na wysokość po
siadanych dochodów?

Zasada powszechności została 
zrea lizowana w  w a run kach  pod
p isyw an ia  Pożyczki w  ten spo
sób, że obok o b lig a c ji po jedyn -

Do godziny 14.00. 19.V I br.
70 proc. załogi Pafawagn

podpisało listy subskrypcyjne
Pafawag w  dn iu  18.V I. Na

w szystk ich  w ydzia łach o lb rzy 
m ich  zakładów  m ilk n ą  m aszy
ny. Z  g łośn ików  rad iowęzła p ły 
ną słowa przem ów ien ia tow . 
C yrankiew icza.

Załoga zgromadzona przed 
g łośn ikam i słucha w  skup ien iu  
i  powadze.

Jesteśmy na w ydz ia le  RW -2-0. 
Koledzy, k tó rzy  przed ch w ilą  
w ys łucha li przem ów ienia, za
s tanaw ia ją  się, szepczą m iędzy 
sobą i  zaraz po tym  sam orzutnie 
pode jm u ją  uchwałę. „W  100 
procentach podp isu jem y lis tę  
suhskrypcy jną “ . Zaraz znalazła 
się k a rtk a  papieru, na k tó re j 
wszyscy p racu jący w  wydzia le  
z ło ży li swoje podpisy pod w y 
szczególnieniem ilości zadekla
row anych dni.
. O godz. 20 00 k ró tka  odpraw# 
w szystk ich  pre legentów  i  ag ita 
to rów .

W  dn iu  następnym  obsłużą oni 
m asów ki na poszczególnych w y 
dzia łach zakładów.

Jeśt godz. 6.00 rano 19.V I. Na 
w szystk ich  oddziałach Pafaw a- 
gu odbyw ają  się m asówki, na 
k tó rych , robo tn icy  d e k la ru ją  
pierwsze sumy.

N astró j podniosły i radosny
Do udekorowanego kw ia tam i 

i  czerw ien ią stołu, za k tó rym  
siedzą członkow ie k o m is ji współ 
dz ia łan ia  podchodzi członek 
brygady m łodzieżow ej im . M a r
szałka Rokossowskiego frezci 
z w ydz ia łu  W -4 kol. Jan M a tu 
szewski. Szuka p iln ie  na liście 
swego nazwiska, a znalazłszy je 
w p isu je  wo lno z rozmysłem 
cy frę  31 dn i Potem k ładzie  o- 
s trożnie o łówek i zw racając sie 
do zebranych m ów i: „jestem
trzecim  z ko le i dzieckiem  w  ro 
dzin ie ch łopskie j. W Polsce L u 
dow e j znalazłem  w raz z braćm i 
zawód w naszej fabryce. Za
m iast nędznego życia na k ilk u  
m orgach o jcow izny mam obee 
n ic  zawód, jestem  frezerem  
mam nieszkanie. jedno z w ie lu  
tysięcy m ieszkań k tó re  bu du 
jem y dz is ia j dla tak ich  ja lt ja

S ubskrybu jąc pożyczkę w wy 
sokości 31 dn i jestem głęboko 
przekonany, że dzięki n ie j pow 
stana w naszym k ra ju  tysiące 
nowych szkó! w k tó rych  beda 
sic kszta łc ić m ilio n y  naszych 
dzieci“ .

Do stołu podchodzi k o ło w a n 
ia  G rochowska — niezorsanizo-
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wana, frezer z w yd z ia łu  W -4. 
Podpisując lis tę  subskrypcyjną 
m ów i:

„Z  cała świadom ością podp i
suję lis tę  N arodow e j Pożyczki 
Rozwoju S il P o lsk i, bo w iem , że 
je s t to obow iązkiem  każdego 
P olaka i  każde j P o lk i. D e k la ru 
ją c  20 d n i przyczyn iam  się tym  
do szybszej rozbudow y s ił na
szego k ra ju . W  ty m  czasie, k ie 
dy  im p e ria lizm  am erykańsk i 
p rzygo tow u je  now ą w ojnę, m y 
u siebie w  Polsce L u d o w e j bu - 
budu jem y w spó lnym  w ys iłk ie m  
nowe dom y, fa b ry k i,  ż ło bk i i  
przedszkola“ .

Do" l is t  podchodzą coraz to no
w i. m łodzi i  starzy. K ażdy sk ła 
da jąc sw ój podpis —  swój u -  
dz ia ł w  rozw o ju  s ił P o lsk i 
chc ia łby  powiedzieć choć k ilk a  
słów.

O to ko l. M ik laszew sk i ró w 

nież freze r podpisując lis tę  sub
skrypcy jną  m ów i: „Z  dn ia  na 
dzień rośn ie nasza siła, z dn ia  
na dzień rusza ją nowe, o lb rzy 
m ie  ob ie k ty  P lanu G-letniego: 
N ow a H uta , W izów , hu ta  w  
Częstochowie, kom b in a t w łó 
k ienn iczy  w  P io trko w ie .

A b y  tych  b u d o w li by ło  coraz 
w ięce j subskrybu jąc zarobek 
20 d n i przyczyn iam  się ty m  sa
m ym  do jeszcze szybszego roz
w o ju  naszego przem ysłu, do od 
budow y ukochane j przez wszy
s tk ich  W arszaw y“ .

Pafaw ag w  dn iu  19.V I  do 
godz. 14.00 zebra! 70  proc. pod 
pisów  na lis tach  sub sk ryp cy j
nych, ale Już o godz. 11.00 100 
proc. załog i w yd z ia łu  K W -1 z ło 
ży ło  swe podp isy na lis tach  sub
skrypcy jnych .

F. O T A C H E L

czych stuz ło tow ych i  ob lig ac ji 
zb iorow ych po 200 i  500 z ło tych  
wprowadzono rów n ież ob ligacje  
częściowe po 50 zł, 25 z i i  10 zl.

Przez w prow adzenie o b lig a c ji 
częściowych dana została m oż
ność samodzielnego podpisania 
pożyczki także osobom posiada
ją cym  najn iższe dochody.

D alszym  poważnym  u ła tw ie 
n iem  d la  subskrybentów  jest 
m ożliwość ra ta ln e j sp ła ty  zade
k la ro w a n e j k w o ty  na pożyczkę.

R obo tn ikom  i  p racow n ikom  
um ysłow ym  da je się m ożliwość 
spłacania pożyczki w  9-c iu  ra 
tach m iesięcznych, począwszy 
od 1 lipca  rb . C h łop i mogą sp ła
cać pożyczkę bądź jednorazowo 
bądź w  trzech ra tach  z nastę
pu ją cym  rozkładem  te rm in ów : 
pierwsza ra ta  p ła tn a  jes t p rzy  
podp isyw an iu  pożyczki n ie  póź
n ie j je dn ak  n iż  do 1 lipca  rb., 
dragą ra ta  do październ ika  rb . 
i  osta tn ia  ra ta , n ie  późnie j n iż 
do lu tego 1952 roku .

Pozostali subskrybenci, po 
porozum ien iu  się z w łaśc iw ą  p la  
ców ką subskrybu jącą , mogą 
rów n ież korzystać ze sp ła ty  ra 
ta ln e j zadeklarow anej kw o ty .

Jakie korzyści bezpośrednio 
będą osiągać posiadacze ob li
gacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski?

Niezależnie od ogólnopaństw o- 
wego znaczenia pożyczki, za
bezpiecza ona rów n ież posiada
czom o b lig a c ji poważne k o rz y 
ści bezpośrednie.

W  ciągu 20 la t  pożyczka bę
dzie przez Państwo ca łkow ic ie  
spłacona, ponadto będą w y p ła 
cone posiadaczom o b lig a c ji p re 
m ie  na następu jących zasadach: 
w  każdym  roku , począwszy od 
1952 ro ku  odbywać się będą dwa 
losow ania o b lig a c ji przeznaczo
nych  do w yku p u  p rzy  czym po
łow a ob lig ac ji w ylosow anych <lo 
w yku pu  otrzym a, niezależnie od 
zw ro tu  n o m in a ln e j w artośc i, do 
da tkow o prem ie.

Całość pożyczki została po
dzielona na klasy. Każda klasa 
zaw iera jeden m ilio n  o b lig ac ji 
po 100 z ł. co s tanow i łącznie
100.000.000 zł. W  okresie 20 la t  
spłacania pożyczki każda klasa 
będzie losowana oddzie ln ie w  
ten sposób, te  z danego m ilion a  
sztuk o b lig a c ji w  każdym  roku  
będzie wylosow anych 50.000 o- 
b lig a c ji po 100 zl. O b ligac je  w y 
losowane w  je dn ym  ro ku  zosta
ją  spłacone i  ju ż  n ie  uczestni
czą w  następnych ciągnieniach. 
Początkowo liczba ob lig ac ji w  
w  każdej k lasie  1.000.000 sztuk, w  
każdym  ro ku  m ale je  o 50,000 o- 
b lig a c ji wylosow anych w  po

przedn im  roku , zaś J iczba  o b li
ga c ji w  danej k las ie  przeznaczo
na do w ylosow ania pozostaje 
stale ta sama, t j .  50.000 o b lig a c ji 
rocznie, w  ten sposób szanse 
posiadaczy o b lig ac ji z każdym  
rok iem  w zrasta ją , gdyż ta sama 
ilość ob lig ac ji zostaje w y loso
w ani. z coraz zm nie jsza jącej sie 
liczby  o b lig a c ji pozostającej w  
dane j klasie. Łącznie na p rze
s trzen i 20 la t na każde
1.000. 000 sztuk o b lig a c ji po 100 
zl. Państwo w yp ła c i posiada
czom o b lig a c ji 146.200.000 zi. 
czyli, że posiadacze ob lig ac ji 
je d n e j k lasy  osiągną czysty do
chód 46.200.000 zl. co np. p rzy  
dw unastu klasach to jest
1.200.000. 000 zł. na k tó rą  to k w o 
tę została rozpisana pożyczka 
da je na przestrzeni 20 la t  posia
daczom o b lig a c ji łączny dochód
554.400.000 zi, należy p rzy  tym  
zaznaczyć, że dochody te są w o l
ne od w sze lk ich  poda tków  i  o- 
p ła t.

W  każdym  ro k u  p rzy  12 k la 
sach p rzy ję tych  do obliczenia 
będzie w ylosow anych 600.000 
sztuk o b lig a c ji po 100 zl. z k tó 
rych  300.000 sztuk bedzie w y k u 
p ionych w ed ług w artośc i n o m i
na lne j, zaś drug ie  300.000 sztuk 
będzie prem iow anych w  w yso
kości od 150 zł. do 10.000 zł. na 
jedna ob ligacje  w artośc i 100 zl. 
z tym , że w  w yp łacone j p re m ii 
m ieści sic jednocześnie zw ro t 
w artośc i no m in a ln e j ob ligac ji.

K ie d y  odbędz ie  s ię  p ie r w 
sze lo s o w a n ie  o b lig a c ji i  w  
j a k i  sposób będą d o k o n y w a n e  
w y p ła ty  p re m ii?

Pierwsze losowanie o b lig ac ji 
| pożyczki odbędzie się w  dn iu  
! 1.4.1952 roku , do tego też te rm i
nu zostaną wręczone w szystk im  
subskrybentom  obligacje.

O bligacje  pożyczki będą do
ręczone przez p lacó w k i sub
skrypcy jne , w  k tó rych  została 
podpisana pożyczka lu b  w  k tó 
re j została uiszczona ostatn ia 
ra ta  pożyczki w  w yp ad ku  ra ta l
ne j sp ła ty. W y p ła ty  należności 
za w ylosow ane ob ligac je  będą 
dokonywane w  kasach N arodo
wego B anku  Polskiego. ’

O b ligacje  zachow ują swoją 
ważność do 1.X.1972 roku .

M a jąc  na uwadze cel, d la  
którego została rozpisana N a ro 
dowa Pożyczka Rozw oju S ił 
P o lsk i ja k  i  dogodne w a ru n k i 
oraz korzyści ja k ie  przynosi ona 
subskrybentom , można być pew 
nym , że stanie sie ona pow 
szechna m an ifestac ja  Narodu 
Polskiego w  jego walce o Po
k ó j i  rea lizac je  P lanu  Sześcio
letn iego.

P atrio tyczny obow
Dwa d n i tem u Rząd wezw ał 

nąród do powszechnego udz ia
łu w  sub sk ryp c ji N arodow e j 
Pożyczki R ozw oju S ił P o lski. 
Ludow y Rząd w ezw a ł naród, 
którem u dziś p rzypad ło  w  u*. 
dziale zm ieniać w ie lk im i b u 
dow lam i socja lizm u geografię  
swego k ra ju  na m ia rę  n a jp ię 
kn ie jszych m arzeń o s ilne j, 
szczęśliwej z iem i o jczyste j, na  
m iarę potrzeb każdego z nas. 
Każdy z nas nosi dziś w  sercu 
t mózgu obraz te j o jczyzny, w  
k tó re j będzie ży ł ju tro , za rok  
> za pięć la t. I  obraz ten jest 
bezcennym skarbem , k tó ry  
o o maga żyć, pracować, cieszyć 
się, t walczyć.

N ieprawda, że ła tw o  zam ie
niać podkrakow ską w ioskę w  
gigantyczną hutę, n ie w ie lk i 
aort w  na jw iększą w  Europie  
bazę rybacką, m orze gruzu w  
stolicę k ra ju  — zniszczoną 
bu rżua zy jnym i rządam i i w o j
ną ziem ię w  kw itnące  socja
lis tyczne państwo. W szystko 
czym żyjem y i  o czym  m arzy
m y rodzi się w  walce, w  w y 
s iłku . w  codziennym  łam an iu  
przeszkód. W ielkość zadań,
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patos potężnego budow n ic tw a
po ryw a  lu d z i naszego k ra ju , 
w yp e łn ia  ich  dobrą, nu id rą  du 
m ą z dzieła, którego dokonu
jem y. M y ś lim y  dziś —  po p ię 
c iu  la tach o fia rnego i  owocne
go w y s iłk u  —  to  m ó j k ra j, 
k tó ry  i  ja  d la  siebie samego 
budu ję  bezgranicznie p ięk 
nym . Z  te j dobre j dum y budo
wniczego, z w ie lk ie j radości 
tw orzen ia , z n ieu s tę p liw e j w a l 
k i o coraz lepszy powszedni 
dzień rodz i sie now y p a tr io 
tyzm  narodu, p a trio tyzm  tc ie l 
k ie j p racy i  w ie lk ie j o fia rn o 
ści. P a trio tyzm , k tó ry  uczy 
najczulszego uśm iechu  na 
dźw ięk suchego kom u n ika tu  z 
f ro n tu  budow y i  na jża rliw sze j 
n ienaw iśc i wobec podżegaczy 
w ojennych , k tó rzy  chc ie liby  
podłożyć ogień pod dach na
szego domu. Uczy, że tw órcza  
pracą, zw yc ięsk im  zmaganiem  
się z trudnościam i, hartem  i  
ofia rnością  naszego narodu  
przekreślam y nadzieje im p e 
ria lis tó w .

M ia ra  człow ieka sta ła  się 
ju ż  u nas jego praca, jego 
w k ła d  w  dzie ło budowy. Przez

n ie jedną w a lkę , n ie jedno w y 
rzeczenie i  n ie jeden w ys iłe k  
szliśm y do dn ia dzisiejszego. 
Poprzez w a lkę , w yrzeczenia i  
w y s iłk i go tow i jesteśm y iść w  
ju tro . Nasz Rząd L u do w y  dał 
w yra z  swego zau fania do s iły , 
o fia rnośc i i K artu  narodu, o- 
glaszając powszechna N a ro 
dową Pożyczkę R ozw oju S il 
P olski.

Pow iedziano każdemu z nas: 
obyw ate lu , k tó ry  chcesz się 
cieszyć oiaocami sw o je j pracy  
— pożycz część swego zarobku, 
aby ro z w ija ła  się s iła  P olski, 
aby szybcie j ros ły  dom y, aby  
rusza ły  nowe agregaty fab rycz  
ne, żeby c i by ło  coraz le p ie j 
żyć. K ie d y  idąc u lic a m i W ar
szawy spojrzysz na nowocze
sny dźw ig  podnoszący w  górę 
se tk i cegieł, k ie dy  zbudzi cię 
rano w a rk o t tra k to ru , k iedy  
na sw o im  warsztacie  przeczy
tasz nazwę no w e j po lsk ie j fa 
b ry k i —  pom yślisz: część za
rob ku  m ojego i  tys ięcy moich  
brac i pozw o liła  dziś ułożyć  
ty le  cegieł, zasiać ty le  ziarna, 
uruchom ić fab ryczną  maszynę.

Pożyczka nazywa  się na ro
dową  — bo calu nasz naród  
jes t organicznie zw iązany z 
w ie lk im  dziełem  budow n ic
tw a, na którego cele przezna
czone są zasoby finansowe, 
k tó re  przyn iesie  subskrypcja . 
Jest pożyczką rozw o ju  s ił P o l
sk i —  bo z tego budow nictw a  
w yra s ta  dobrobyt narodu i 
moc k ra ju .

N arodow a  —  znaczy po
wszechna. Przez pierwsze dwa 
d n i podp isyw an ia  pożyczki u- 
ja w n ila  się je j powszechność. 
S ubskrybu je  naród  —  robot
n icy , ch łop i, m łodzież, nauczy
ciele, lekarze, a rtyśc i —  naród, 
k tó ry  budu je  ojczyznę, k tó ry  
z łoży ł m ilio n y  podpisów  pod 
Apelem  P oko ju , k tó ry  wszedł 
na tru d n ą  i  piękną drogę do 
szczęścia i p o tra f i drogą tą 
dojść do zwycięstwa.

P r zez niejeden egzamin pa
tr io tyzm u  przeszedł nasz na
ród  —  daje on w yraz  sw e j m i
łości o jczyzny powszechnym  
udzia łem  w  N arodow ej Poży
czce Rozwoju S ił Polski.

W ysoki, ba rczysty  mężczyzna, 
spawacz tow . Jab łońsk i wszedł 
na podium . Z eb ran i spo jrze li na 
niego z zainteresowaniem . 
„P ie rw szy  zgłaszam sw ó j u - 
dz ia ł —  pow iedzia ł on — prze
znaczam 14 roboczo-dniów 'ek i 
jestem  przekonany, że za m oim  
p rzyk ładem  pójdziecie i w y , to 
warzysze. Nasz udzia ł w  Po
życzce N arodow e j oznacza je 
szcze w iększe wzm ożenie naszej 
w a lk i o pokó j i P lan 6- le tn i. 
Podpisując Pożyczkę p rzyczyn i
m y  się do przezwyciężenia tru d  
ności, sto jących na drodze n a 
szego rozw o ju . M y robo tn icy  
polscy i  ca ły nasz naród p rag
n iem y s iln e j O jczyzny. I  wszyst 
ko uczyn im y, aby Polska by ła  
s ilna “ .

*
W ładys ław  K a lba rczyk , sz li

fie rz , p rzo do w n ik  pracy na na- 
rzędz iow ni:

.... Z  radością dow iedzia łem  się
0 ogłoszeniu przez nasz Rząd 
sub sk ryp c ji N a rodow e j Pożyczki 
R ozw oju S ił P o lski. O tizym aną 
z rana gazete przeczytałem  z 
dużym  zainteresowaniem . Zaraz 
z kolegam i zaczęliśm y zastana
w iać  się, ile  każdy z nas zade
k la ru je . I  p raw ie  wszyscy na 
naszym oddzielę pow iedzie li, że 
zgłoszą co n a jm n ie j po 14 d n ió 
w ek roboczych. M y  budu jem y 
przecież p iękna F abrykę  Samo
chodów Osobowych na Żeran iu 
—  o nas m ów ią, ja ko  o przodu
jących robo tn ikach  dosto jn icy 
naszego państwa —  m,v w in n i
śmy w ięc dać p rzyk ład  innym
1 być p ierw szym i. k tó rzv  zade
k la ru ją  sw ó j udzia ł w  N arodo
w e j Pożyczce.

Na masówce zadeklarow ałem  
14 dn iów ek. Dlaczego? Bo w iem . 
że je s t to obow iązkiem  każdego 
p a trio ty  —  każdego Polaka. Je
ś li wszyscy weźm iem y udzia ł w  
Pożyczce, to  szybcie j w y b u d u 
je m y m ieszkania, fa b ry k i. Ł a t 
w ie j będę rów n ież m ógł o trz y 
mać m ieszkanie d la  siebie, żony 
i  dziecka.

r-
Z M P -ów ka  K ry s ty n a  Chaber

ska, jest przodownicą praey i o-

?'ragm ent m asów ki w  Fabryce Samochodów Osobowych na
Ż eran iu

siąga przecię tn ie ifO  proc. no r
m y, p racu je  na rew o lw crów ce : 

„ .„N a  N arodową Pożyczkę Roz 
w o ju  S ił P o lsk i zadeklarow ałam  
14 dn iów ek. Chce bowiem , aby 
szybciej rosła s iła  naszego pań
stwa, aby z dn ia  na dzień po
p ra w ia ł się b y t całego społe
czeństwa. Jestem córka m ało
rolnego chłopa. Państwe dopo
mogło m i nauczyć, się zawodu. 
Czuje się zobowiązana dopomóc 
państwu, aby w ięce j dziewcząt 
tak ich , ja k  ja  m jg fo  sie uczyć, 
zdobywać k w a lif ik a c je  zawodo
we i być szczęśliwym i obyw a
te la m i P o lsk i L u d o w e j "

K o l. Leszek K w iec iń sk i, fre 
zer, p rzodow nik  pracy:

„K to  kocha Polskę, ten odpo
w ie  na tychm iast na a p e l  nasze

go Rządu. Jestem synem rob o t
n ika  warszawskiego. U rodziłem  
się na Żeran iu . Przed w o jną  
było  u nas ciężko. O jciec stale 
byw a ł bezrobotny. Z g iną ł pod
czas okupac ji. Pozostałem ja  i  
m atka. Teraz pracujem y razem. 
M atka  w  S tarac liom in ic . ja  — 
na Żeran iu . M a tka  ’ est przodow 
nica pracy. Ja rów nież nie da
je  sie wyprzedzić. B ud u ję  
nowa Fabrykę  na Żeran*u, nowe 
życie dla nas. opyw a te łi w a r-  
szayyskiej, zapom nianej niegdyś 
dzie ln icy. Z  całym  sercem de
k la ru ję  12 dn iów ek na N arodo
w y „Pożyczkę Rozwoju S ił P o l
ski, bo w iem , żę tym  p izysp ie - 
szę jeszcze ba rdz ie j rea lizację 
P lanu 6-le tn iego.

F o tog ra fie : „Sztandar M ło 
dych " — K . Barez.

W ładysław  K a lba rczyk K -y s ty n a  Chaberska Leszek K w iec iń sk i

35 dniówek kol. Szypiorą
z huty „Częstochowa*. « i

Wszyscy p racow n icy H u ty  
„Częstochowa“  — obecni w 
p racy — subskrybow a li Pożycz
kę N arodową ju ż  w  dn iu  19 
czerwca.

18 czerwca od godz. 22.00 do
6.00 rano następnego dn ia od
b yw a ły  się we w szystk ich  od
działach h u ty  m asówki, w  k tó 
rych  w z ię li udzia ł p racow nicy 
I I I  zm iany, od 6.Q0 do 14.00 — 
X zm iany, a od 14.00 do 22.00 — 
I I  Umiany. R obotn icy z w ie lk im  
zapałem subskrybow a li Pożycz
kę.

C złonkow ie m łodzieżow ej b ry 
gady w yb ija czy  od lew ów  z en
tuzjazm em  d e k la ro w a li swoje

• r
(O B S ŁU G A  W ŁA S N A )

zarobki, k tó re  pożyczą Pań
s tw u: ko l. K az im ie rz  K a rp ow sk i 
—  20 dniów ek, ko l. Jerzy P ie- 
ske —  25 dn iów ek, kol. M iro 
sław  O lczak — 27 dn iów ek, kol. 
L u d w ik  Szypior — 35 dniów ek.

D ek la ru jąc  kol. Szypior m ó
w ił:  „W czora j słyszałem prze
m ów ien ie tow . C yrankiew icza, 
że m y. robo tn icy  będziemy m o
g li pomóc naszemu Państwu 
Pożyczym y Polsce Ludow ej 
część naszych zarobków. Z  tych  
pieniędzy będą uruchom ione  
nowe fa b ry k i i  maszyny, nowe 
piece hutnicze, jeszcze potęż
niejsze od pieca m artenow skie- 
go, uruchom ionego niedawno w 
naszej hucie.

Budowa socja lizm u  w  naszym 
k ra ju  wym aga poświęcenia, k tó 
re codziennie w raca się s to k ro t
nie.

Rodzice m oi b y li przed w o jną  
bezrobotni i  gdyby nie nasza Lu  
dowa O jczyzna i ja  tu ła łb y m  się 
i szukałbym  pracy. Teraz m am y  
szerokie m ożliwości, drogę o tw a r  
tą do wszystk ich  szkół ’ zawo
dów. Trzeba by z naszych zdo
byczy wszyscy korzys ta li tak 
na jp rędze j a na to trzeba no
w ych środków pieniężnych Zau
fan ia , ja k  im  obdarzy ł nas Rząd, 
nie zaw iedziem y  — ja  dek la ru 
ję  zarobek 35 dn iów ek

L. S Ł

Młodzież Nowef Kuły
p rz y s tą p iła

do subskrybowania Pożyczki
(O B S ŁU G A  WTŁA S N A )

R obotn icy N ow e j H u ty , k tó 
rzy codziennym  w ys iłk ie m  bu
du ją  p ierwsze w  Polsce m iasto 
socjalistyczne, z entuzjazm em  
p rz y ję li w iadom ość o rozpisaniu 
Pożyczki.

„Pożyczka Narodowa przyczy
ni się przecież do p rze d te rm i
nowego u ruchom ien ia  naszej 
potężnej hu ty , do p rzed te rm ino
wego oddania do uży tku  na- 
tzych m ieszkań" — m ó w ili oni.

2000 m łodzieży pracow ało 
Ochotniczo całą noc z 18 na 19 
czerwca p rzy dekorow an iu  No
w e j H u ty  1 przygotow aniach do 

b sk ryp c ji. T ransparen ty  i ha 
tła  umieszczano na wszystk ich

budow lach, na surowych jeszcze 
często m uracb najw iększego 
ob iektu  P lanu 6-le tn iego. W yje 
chały także ek ipy do 12 p o b li
skich gromad, by pomóc w p ra 
cach przygotow awczych i w y ja 
śnić chłopom  znaczęnie Pożycz
ki.

M łodzież z entuzjazm em  przv 
stąp iła  do subskrybow ania Po
życzki. Wszyscy junacy 54 brv 
gady SP zobow iązali sią w y k o 
nać dodatkowe prace w dn iu 23 
czerwca, w artości 6 tysięcy z ło
tych, a subskrybow anych o b li
gacji na te sumę z rzek li się na 
rzecz Państwa.

PROKOP

Komunika!
Episkopatu

u T sprauiie

Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sit Polski
Rząd ogłosi! Narodowa Po

życzkę. k tó ra  mc s it  przyczynić 
do szy is e i  rozw oju gospodar
czego oraz do odbudowy i roz
budowy naszego k ra ju .

Kościół K a to lick i, przez w y 
pełn ian ie sw o je j m is ji w vcho- 
wawczej przez kształcenie du
cha ofiarności i pracow itości da 
je ciągle w ie lk i w kład dla pod
noszenia dobrobvtu narodowego. 
Toteż i w  tyrr w ypadku Episko
pat Polski wzywa duchow ień
stwo do osobistego udzia łu w 
subskrypc ji Pożyczki i dc od
dz ia ływ an ia  na w iernveh przez 
swój wychowawczy w p ływ .

W im ien iu  Episkopątu 
(B iskup  Zygm un t Chorom ański) 

Sekretarz Episkopatu 
W arszawa, dn. 19 czerwca 1951 r.

I
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Potrzeba nam więcej
« y im a lifiko ra ych  robotników, inżynierów i techników

'LP s tc a n

O  w  BERLINIE
Na b e rliń s k im  b ra k u , w  ku rza w ie
prześw ie tlone j słońcem,
k tóż  nas po liczy? —  Z W arszawy,
Oslo, Paryża, Taszkentu, 
z nad T y b ra  i  W e łtaw y, 
sp ien ione j W o łg i i  c iche j M a ric y  —  
gdy w  pochodzie w eźm iem y się za ręce 
i  p iosnka zapłonie goręcej 
nad m iastem , jezdn ią  —  granicą.

P oćw ia rtow ane serce ożyje E uropy, 
k ie d y  w ezbranym  po p łyn ie m y prądem . 
K am ien ie  o d k rzykną  pod stopą 
i  w ysch łe ro g a tk i pękną.
Może zna jdzie  się korespondent 
na p rzec iw leg łym  chodn iku , 
zechce wiedzieć, zechce w n ikną ć  — 
niech p o łu d n ik i po liczy na m apie 
i  pom noży przez B e rlin a  tętno.

N ie  zna g ran ic  nasza piosenka 
gdy z dw orców  ru n ie  p ięciu , 
w  m iasta pu lsu jącą aortę 
w ie je  się m łodość epoki.
Drzewa w  T ie rga rten ie  
zaśpiewają o K im  Ir-sen ie , 
zawrócą do sztabów ra p o rty  
gdy zagrzm i: P rzy jaźń  i  P okó j.

„P la n  Sześcio le tn i w ym aga  dalszych 2 m ilio n ó w  lu d z i do gospodarki, 
w  ty m  1 m ilio n a  do p rzem ys łu . Już  dziś za m a ło  m am y ro b o tn ik ó w  
w y k w a lif ik o w a n y c h , odczuw am y d o tk l iw y  b ra k  in ż y n ie ró w  i techn ików .

W y d a tk i na szko lenie  kadr, na ośw iatę, na ośrodk i naukow e w zras ta ją  
z ro k u  na rok . M u s im y  je  jeszcze zw iększyć. P rzyczyn i się do tego N a
rodow a  Pożyczka R ozw o ju  S ił P o ls k i“ .

(Z  p rzem ów ien ia  J. C y ra nk ie w icza )

NA D  naszą O jczyzną 
ś w it rozpa la ją  łu n y  
częstochowskich p ie 
ców. W  W izow ie  p ra 
ży się, p rze tw arza su

row iec  na pożyw kę dla  gleby, 
na  sztuczne w łókno . Wznosi 
swą potężną budowę e le k tro w 
n ia  w odna w  Dychow ie, w y tę 
żone prace t rw a ją  na Żeran iu , 
n ied ługo uruchom ione zostaną 
pierwsze o b ie k ty  N ow e j H u ty .

P lanęm , maszyną, p ro du kc ją  
—  k ie ru je  cz łow iek. B udow le

w znosi człow iek. P ro je k ty  tw o 
rz y  człow iek.

Szybko rosną budow le  so
c ja lizm u .

Szybko muszą rosnąć ich  
budowniczow ie.

W w izow sk ie j p ra ża rn i p rzy  
piecu stoi 22- le tn i w y k w a li f i
kow an y ro b o tn ik  A n to n i K ra -  
sielewicz.

H u tę  częstochowską przeka
zyw a ł w  im ie n iu  bu do w n i
czych załodze s ta lo w n i W ito ld  
N iegu t, 22 -le tn i brygadzista

Wyjaśniamy szczegóły subskrypcji
R ozp isa n ie  p rzez  R ząd Rzeczypospolitej Narodowej 

Pożyczki R o z w o ju  S ił Po lski spotkało  się  z patrio tycz
nym  odezwem n a ro d u . Od B a łtyku  po T atry , od Bugu 
po Odrę, w  całej Polsce ludzie, k tó rym  na sercu leży 
szczęśliwa przyszłość naszej ojczyzny, rozpoczęli sub
skrypcję Pożyczki. Rozpoczęli ją  ludzie województwa  
krakowskiego, na terenie którego wznoszą się ruszto
wania gigantycznej huty, w ie lk ie  zakłady chemiczne, 
olbrzym y energetyczne, a osiedla w ie jsk ie  przeorują  
tra k to ry  nadając im  nowe, socjalistyczne oblicze. Do 
spełnienia patriotycznego obowiązku stanęli ludzie Śląs
ka — Śląska nowych kopalń, nowych jasnych fab ryk , 
nowych osiedli bez suteryn osiedli pełnych słońca. Od-

1/10 o b lig a c ji po jedyncze j da ją  
p raw o do o trzym an ia  po łow y, 
je d n e j czw a rte j lu b  je d n e j 
dziesią te j części p re m ii, w y 
losowanej na  dany num er po
jedyncze j ob ligac ji. W  ten 
sposób każdy, n iezależnie od 
wysokości w k ła d u  może w y 
grać p rem ię  w  wysokości p ro 
po rc jo na lne j do w n ies ione j po
życzki. P rem iow ana będzie 
po łow a w szystk ich  ob lig ac ji. 
D ruga po łow a zostanie przez 
państw o zwrócona rów n ież  w  
ciągu 2o la t. Losów anie o b li
ga c ji do zw ro tu  pożyczki oraz 
do p re m ii odbyw ać się będzie 
2 razy  do ro ku  1 k w ie tn ia  i 
1 październ ika. P ierwsze lo 
sowanie odbędzie się l . IV  
1952 r.

1. P Y T A N IE  — W  ja k ic h  
ob ligacjach zostaje w ypusz
czona Pożyczka?

O D P O W IE D Ź —  W  po jedyn
czych —  po 100 zł., zb iorow ych 
po 200 zł i po 500 zł oraz czę
ściowych po 50 zł i  10 zł.

2. P Y T A N IE  —  Jaka is tn ie 
je  różnica pom iędzy ob ligac ja 
m i po jedynczym i, zb io ro w y
m i a częściowymi?

O D P O W IE D Ź — Każda o- 
b ligac ja  pojedyncza (100-z ło to - 
wa) posiada odrębny num er. 
O b ligacje  zbiorowe posiadają 
po dw a lu b  pięć num erów  o- 
b lig a c ji pojedynczych. O dpo
w iedn ia  ilość o b lig a c ji częścio
w ych  łączne j w artośc i 100 zł 
— posiada jeden num er.

3. P Y T A N IE  — W  ja k im  ce
lu  dokonano w yże j w ym ie n io 
nego podziału?

O D P O W IE D Ź —  Państwo 
zwraca w szystk im  su b sk ry 
bentom  pożyczkę w  ciągu 20 
la t. Na każdy m ilio n  ob lig a 
c j i  po jedynczych (po 100 zł) 
przypada w  każdym  półroczu 
w  drodze losowania 25 000 ob li 
gacji, k tó rych  w artość pań
stwo zw róci subskrybentow i. 
Z tych 25 tys. o b lig a c ji 12,500 
ob lig ac ji w y g ry w a  prem ie, a
12.500 podlega w y k u p o w i w e
d ług  ich w artośc i nom ina lne j. 
O b ligacja  zb iorow a posiada ją
ca dw a lu b  pięć num erów' ob li 
gacji pojedynczych da je praw o 
do w yg ran ia  dwóch lu b  pięciu  
p rem ii, wylosow anych w  tym  
samym ciągn ien iu  d la  każde
go z num erów , oznaczonych 
na ob ligac ji. O b ligacje  częś
ciowe, stanowiące 1/2, 1/4 lub

Propaganda rekordów
mode in USA

Propaganda „re k o rd ó w "  
jest je dn ym  z u lub ionych  
sposobów, k tó ry m i prasa a- 
m erykańska stara się za
tru ć  świadomość lu dz i p ra 
cy. og łup ić  m łodzież, w y 
tęp ić  zdrowe uczucia lu dz 
kie  i  w  zam ian w ychować  
n ienaw iść do wszystkiego  
c o . postępowe i  przodujące.

Z apy tu jem y: kom u to
w szystko jest potrzebne? 
Na to py tan ie  można zna
leźć odpowiedź w  liśc ie czy
te ln ika  gazety „D a ily  W or- 
ker". Pisze on: „S p o rt s ta ł 
się potężnym  czynn ik iem , 
w p ły w a ją c y m  na nastaw ie - ■ 
nie um ysłów  m ilio n ó w  lu 
dzi. W iadom o, że w ie lu  
A m erykanów  w  gazetach 
in te resu ją  ty lk o  szpa lty ze 
sportem . D latego też pod
żegacze w o jen n i zw raca ją  
na czy te ln ikó w  sportow ych  
ta k  baczną uwagę. Im p e ria 
liś c i pragną, by ro b o tn ik  
am erykańsk i, naczytawszy  
się do syta sprawozdań  
sportow ych, n ie  zaczął prze
glądać stron, na k tó rych  są 
opubtikoioane w iadom ości o 
wzroście dochodów m ono
po li. T ak w ięc za hasłem  
„ sport d la  spo rtu " uk ryw a  
się hasło „spo rt dla od w ró 
cenia uw ag i m łodzieży ro 
bo tn icze j od rea lnych, ży 
c iow ych zadań stojących  
dz is ia j przed p ro s tym i ludź
m i A m e ry k i“ .

L is t kończy się gn iew nym

i  słusznym  w n iosk iem : „ Im  
pe ria liśc i bezlitośnie rz u 
ca ją  na w o jnę  naszych sy 
nów. jako  mięso arm atn ie . 
W iadom ościam i o sporcie 
chcą on i nas zm usić do za
pom nienia o ty m ".

Lecz odwrócenie uw ag i 
am erykańsk ich  mas p racu
jących od w a lk i o swo;e  
praw a, o pokó j i  dem o
krac ję , n ie  je s t je d yn ym  za
daniem  prasy sportow ej. 
D rug im , nie m n ie j w ażnym  
celem postaw ionym  przez 
am erykańską reakc ję  przed  
burżuazy jną  prasą spo rto 
w ą, jes t propagowanie  
„ p iękna “  zm ilita ryzo w a n e 
go sportu , rozpalan ie  w śród  
czy te ln ikó w  zw ierzęcych  
in s ty n k tó w , w ykazyw an ie  
rzekom ej wyższości „ b ia łe j“  
rasy nad „cza rną", je d 
nym  słowem  —  w ychow yw a  
nie „po ko len ia  ba rba rzyń 
ców“ .

„P o w in n iśm y  p rzeprow a
dzić ogólne przygotow anie  
oparte na p ra w ie  dżung li. 
K ażdy pow in ien  nauczyć się 
sz tuk i za b ija n ia "  — w zyw a  
re k to r d r. N iens ze Stanu 
F loryda.

A m erykańscy im p e ria liśc i 
sta ra ją  się w ykorzystać  
sport, celem przygotow ania  
żo łn ie rzy  do agresji. A m e
rykańska  prasa bu rżua zy j- 
na pomaga agresorom  w  
tych  cennych m ach ina
cjach.

danie Ojczyźnie m anifestu ją  ludzie województwa lube l
skiego, województwa, którego symbolem b y ły  wczoraj 
strzechy i  chaty kurne, a sybolem ju tra  —  olbrzym ie  
zakłady motoryzacyjne, potężny kanał Wschód-Zachód, 
k tó ry  połączy Bug z Odrą, nowe, w ie lk ie  ośrodki przo
dującej k u ltu ry  ro lne j, nowe uczelnie, teatry, kina.

Każdy z podpisujących Pożyczkę pow inien być w  peł
n i świadomy je j w ie lk iego celu. T y lko  przy powszech
nej świadomości celów subskrypcji będzie ona pow
szechna. Trzeba, aby każdy z podpisujących Pożyczkę 
znał wszelkie je j szczegóły. W tym  celu podajemy po
n iże j szereg pytań  i  odpowiedzi, które m ają za zadanie 
w yjaśn ić zagadnienia związane z subskrypcją.

4. P Y T A N IE  —  Jaka is tn ie 
je  różn ica pom iędzy N arodo
w ą Pożyczką R ozw oju S ił 
P o lski, a D an ina Narodową?

O D P O W IE D Ź —  D anina Na 
rodow a m ia ła  cha rak te r obo
w iązkow y i p rzew idyw a ła  n o r
m y wysokości w p ła t d la  róż
nych g rup  społecznych. U dz ia ł 
w  obecnej s u b sk ryp c ji je s t cal 
kow ic ie  dobrow o lny, ja k  ró w 
nież wysokość w p ła t je s t do
b row o lna . K ażdy może zade
k la row a ć  kw o tę  w ed ług  sw ych 
m ożliwości. O rgan izacje  spo
łeczne, Z w ią z k i Zawodowe w y  
s tą p iły  z apelem do ludności, 
aby dek la row ać pewne o k re 
ślone kw o ty . T a k  np. Cen
tra ln a  Rada Z w ią zków  Z aw o
dow ych sk ie row a ła  do wszyst 
k ich  ro b o tn ikó w  i  p ra cow n i
ków  odezwę w zyw a jącą  do 
dek la row an ia  sw ych udz ia łów  
w  Pożyczce w  wysokości od 9 
do 14-dniowego zarobku. K to

ma w ysok ie  zarobk i może o- 
czyw iście subskrybow ać Poży
czkę ponad tę kw otę .

Zarząd G łów ny  Samopomocy 
C h łopsk ie j sk ie row a ł do ch ło 
pów  odezwę, w  k tó re j w zy 
w a ich, aby zgłaszali w yso
kość Pożyczki w  procentach 
od podstaw y w y m ia ru  poda t
ku  na ro k  1950 n ie  n iże j n iż : 
2,5 proc. —  w  gospodarstwach, 
w  k tó ry c h  podstawa w y m ia ru  
poda tku  n ie  przekracza ła 4.300 
zl, 3 proc. —  w  gospódar-' 
stwach. w  k tó ry c h  podstawa 
w y m ia ru  poda tku  w ynos iła  od
4.S00 z l do 13.000 zl, 3,5 proc. 
—  w  gospodarstwach, w  k tó 
rych  podstawa w y m ia ru  po
da tku  by ła  wyższa od 12.000 zl.

Zarząd G łów ny  ZSCh w ez
w a ł cz łonków  spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn ych , będących g łow a
m i rodzin , aby zgłaszali sw ó j 
udz ia ł w  Pożyczce w  wysokoś 
ci ró w n e j w artośc i sześciu lu b  
w ięce j dn iów ek ob rachunko - 
w j'ch  (w  spółdzie ln iach, k tó 
re dochodu jeszcze nie  d z ie li
ły , na leży p rzy jąć  średnią 
dn iów kę  ob rachunkow ą — 
15 zł.).

5. P Y T A N IE  —  Jak  odbyw a 
się subskrypc ja  na wyższych 
uczelniach?

O D P O W IE D Ź  —  Na w yż 
szych uczeln iach w  celu p rze
prow adzen ia sub sk rypc ji
w śród s tudentów  K U  ZSP 
p rzy  pomocy Z M P  po w o łu ją  
do życia Uczeln iane K om is je  
W spółdzia łan ia . K om is je  te 
w y d a ją  odpow iedn ie p o k w i
tow an ia  na sum y wpłacone 
przez studentów  (w  w yp a d 
kach w p łacen ia  ca łe j zadekla
row an e j kw o ty ). RN ZSP sk ie 
row a ła  do studen tów  apel, a- 
by sub sk rybo w a li od 10 zl 
wzw yż. W  zw iązku  z w y p ła 
tą  s typend iów  1 lipca  apel 
w zyw a  "studentów, aby zade
k la row a ne  sum y w p ła c ili do 4 
lipca  br.

6. P Y T A N IE  —  Jak  odbywa 
się subskrypc ja  w  szkołach?

O D P O W IE D Z —  W śród m lo 
dzieży szko lne j akc ja  subskryp 
c j i  została rozciągnię ta na 
w szystk ie  szkoły zawodowe i  
średnie. S ubskrypcję  p rzep ro 
w adza ją sam orządy szkolne. 
W  szkołach podstaw owych 
a k c ji n ie  przeprowadza się. 
F orm ą zb ieran ia  Pożyczki w  
szkole w inno  być in d y w id u a l
ne w yku p yw a n ie  począwszy 
od dziesią te j części ob ligac ji, 
a lbo w yku p yw a n ie  zbiorowe 
przez złożenie sie k i lk u  ucz
n iów . W  tym  w yp ad ku  sam o
rząd w yd a je  dodatkow e za
św iadczenia o złożeniu przez 
poszczególnych uczn iów w  p ie 
niędzy. O b ligac je  o trzym u je  
jeden w yb ra n y  przez pozosta
łych . W  w yp ad ku  p re m ii k o 
rzys ta ją  wszyscy.

7. P Y T A N IE  — Czy odbywa 
się subskrypc ja  w  brygadach 
tu rnusow ych  SP?

O D P O W IE D Ź —  W  b ryg a 
dach tu rnusow ych  SP o rg an i
zacje Z M P  przeprow adzają sze 
ro ką  kam pan ię  w y jaśn ia jącą  o 
celach Pożyczki. Wobec < ak- 
tu  rozjazdu poszczególnych 
cz łonków  brygad do m ie jsc za
m ieszkania, będzie rzeczą n ie 
m oż liw ą  dostarczenie im  o b li
gacji. W  zw iązku  z tym  w  
brygadach tu rnusow ych  SP za 
sadniczo n ie  p rze w id u je  się 
sub sk rypc ji. W  w yp ad ku  żą
dań m łodzieży, aby dać je j 
m ożliw ość subskrybow an ia  np.

drogą doda tkow e j pracy, n a 
leży w y jaśn iać , że jes t to m o
ż liw o  ty łk a  zgodnie z in s tru k 
c ją  K . G. P. O. „S łużba P o l
sce“ .

8. P Y T A N IE  —  Czy zade
k la ro w a n ą  kw o tę  m łodzież pra 
cująca ma w płacać odrazu?

O D P O W IE D Ź —  Z ade k la ro 
waną kw o tę  można wpłacać 
odrazu, wzg lędnie w  dz iew ię 
ciu  ra tach  m iesięcznych.

9. P Y K A N IE  —  Jak  mogą za 
i " d & la rb #& 6 : pożyczkę ludzie

zna jdu jący  się na wczasach?
O D P O W IE D Ź —  P racow n icy 

przebyw ający na wczasach, w  
delegacjach służbowych lub  
de legow ani na ku rsy  i  szkoły 
m a ją  możność bezpłatnego 
przekazania zgłoszeń o udzia
le  w  Pożyczce drogą te le g ra fi
czną do sw ych zakładów  p ra 
cy. Zgłoszenia te legra ficzne 
w in n y  zaw ierać ilość dn i za
robkow ych , dekla row anych 
na Pożyczkę.

G dyby w  toku  p rzeprow a
dzania sub sk ryp c ji w y p ły n ę ły  
dodatkow e prob lem y, pros im y 
o napisanie do nas, a postara
m y się j e . w y jaśn ić .

m łodzieżow ej b rygady zb ro ja 
rzy.

Można w ięc pow iedzieć — 
rosną ludzie. Fachow i, ideow i, 
o fia rn i. N o w i ludzie  now e j 
P olski. W iem y o ty m  i  jeste
śm y z tych  lu d z i dum ni. L u 
dzie c i rosną na budowach. 
Rosną w  naszych szkołach, u n i 
w ersyte tach, in s ty tu ta ch .

N ie ła tw o  by ło  osiągnąć ten  
poziom  ośw iaty, tę  ilość szkół 
podstaw owych, zawodowych, 
ogólnokształcących, wyższych
—  ja ką  posiadam y obecnie.

N ie ła tw o  by ło  przeszkolić
m łodych  fachowców , k tó rych  
nazw iska często ju ż  dziś w y 
m ie n ia m y obok nazw isk  czo
ło w ych  p rzo do w n ików  naszego 
przem ysłu.

H itle ro w scy  okupanci pozo
s ta w ili nam  ru in y  z i  ta k  daw  
n ie j n ie licznych  szkół, popió ł 
z b ib lio tek , zgliszcza z u n iw e r
sytetów , zdziesią tkowaną w  o- 
bozach koncen tracy jnych  ka 
drę nauczycielską i  pro fesor
ską.

A  m im o to p o tra f iliś m y  do
konać w ie lk iego  dzieła. P o tra 
f il iś m y  dogonić i  ogrom nie 
przekroczyć przedw ojenną 
ilość szkół, uczn iów , podręcz
n ików , in te rna tó w .

P o tra filiś m y  w  m ie jsce 29 
szkół wyższych is tn ie jących  w  
Polsce sanacyjnej i  w  w ię k 
szości zniszczonych w  czasie 
w o jn y  zbudować 79 wyższych 
uczeln i, a ich  studentom  za
m iast 4869 s typend iów  rzuca 
nych przed w o jną  ja k  ochłap 
zapewnić 54.553 i  to dużo w yż 
sze stypendia.

W ro ku  bieżącym  ukończyło 
szkoły średnie przeszło 70.000
m łodzieży.

Jest w  ty m  29.900 techn ików
— absolw entów  szkół zawodo
w ych  I I  stopnia.

W  ro k u  bieżącym  ukończyło  
zasadnicze szkoły zawodowe 
88.605 m łodych, w y k w a lif ik o 
w anych rob o tn ików .

W roku bieżącym  ukończy 
wyższe uczelnie ok. 30.000 s tu 
dentów.

Ż yc ioda jnym  strum ien iem  
nap łyn ie  ta m łodzież do na
szego przem ysłu —  żeby po
móc u ruchom ić nowe zakłady, 
do ro ln ic tw a  —  żeby zmusić 
ziem ię do w ydan ia  s tokro tne
go plonu, do la b o ra to r ió w  — 
żeby naprzód pchnąć naukę.

A le  s trum ie ń  ten  jes t je 
szcze zbyt w ąski.

W iadom o przecież ja k  po
w ażny, d o tk liw y  n ieraz jest 
b ra k  k a d r fachow ych w  na
szym przem yśle, ja k ie  tru d n o 
ści spraw ia ich  b ra k  na p rzy 
k ła d  w  N ow e j Hucie, o ile

szybciej, sp raw n ie j m ogłoby 
powstaw ać nasze budow n i
ctwo, gdybyśm y m ie li do d y 
spozycji dostateczną ilość tech 
n ików , dostateczną ilość in ż y 
n ierów .

N a nowe k a d ry  czekają Sto
ły  la bo ra to ry jn e , czeka w ie le  
rzek, k tó rych  bieg trzeba skie
row ać na użyźn ian ie  p iasków , 
p ro je k tó w , k tó re  trzeba w c ie 
lić  w  życie.

Szybciej, szybciej muszą ro 
snąć k a d ry  tych, k tó rz y  od
k ry ją  nowe ta jem nice chemicz 
nych  procesów, u re g u lu ją  rze
k i, zbudu ją  okrę ty .

Za m ało m am y w y k w a li f i
kow anych rob o tn ików , tech n i
kó w  i  inżyn ie rów . Wąska b y 
ła  ich kad ra  w  Polsce sana
cy jn e j, jeszcze ba rdz ie j zwęził 
ją  okres w o jenny. Potrzeba 
nam  w y k w a lifik o w a n y c h  p ra 
cow n ikó w  gospodarki narodo
w e j w ychow anych  ju ż  przez 
nas, ju ż  przez ludow e pań
stwo.

W  naszych szkołach zawodo
w ych, w  czasie egzam inów 
charakterystyczne są m om en
ty , k tó re  w zb u d z iłyb y  zazdrość 
każdego ucznia w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tyczn ych  i  w y w o łu ją  u - 
śmiech radości na tw a rz y  każ
dego Polaka, k tó ry  przeżył 
czasy „n a d p ro d u k c ji in te l i
ge nc ji“ .

M om enty, k ie d y  to w  d ru 
g im  poko ju  przedstaw ic ie le  in 
s ty tu c ji i zak ładów  państw o
w ych  zaciekle p e rtra k tu ją  o 
ludz i, k tó rz y  w  te j samej 
c h w ili w  p rzy leg łe j Sali zdają 
dopiero egzamin.

W  naszych uczeln iach ucz
n iow ie  m a ją  zapewnione, okre 
ślone m iejsca w  w ie lk im  bu 
d o w n ic tw ie  na długo jeszcze 
przed ukończeniem  szkoły —  
w  każdym  k ie ru n k u , k tó ry  so
bie ob ierają .

Za m a ło  m am y w y k w a li f i
kow anych  kadr...

Potrzeba nam  790.000 w y 
k w a lif ik o w a n y c h  rob o tn ików ,
200.000 p ra cow n ikó w  z w y ż 
szym  w ykszta łcen iem , ok.
600.000 p ra cow n ikó w  z śred
n im  w ykszta łcen iem  zawodo
w ym , po to  by  rea lizow ać z po 
wodzeniem  P lan  6- le tn i,  by 
budować dobrobyt, b y  ug run 
tow yw ać socja lizm  w  naszym 
k ra ju .

A  ta c y fra  po trzebnych p ra 
cow n ików  oznacza, że n ie  w y 
starczy nam  dotychczasowa 
ilość szkół, że trzeba rozbudo
w yw ać w a rsz ta ty  szkolne, że 
trzeba budować nowe Dom y 
A kadem ick ie  i  rozszerzać Wy
daw n ic tw a pomocy nauko
w ych , rozw ija ć  ośrodki szkole
n ia  k a d r nauczycie lskich i 
wzm agać opiekę lekarską nad 
uczn iam i.

I  na ten w łaśn ie  ce l —  na 
rozbudowę ośw ia ty  —  prze
znaczone są m iędzy in n y m i 
fundusze, ja k ie  złoży nasz na
ród  na N arodow ą Pożyczkę 
R ozw oju  S ił P o lski.

K ażdy inżyn ie r, techn ik , ro 
b o tn ik  v. każdym  w ie lk im  
kom binacie  p rzem ysłow ym  
w ie, o ile  lep ie j, ła tw ie j p ra 
cow ałby zakład, gdyby  posia

da ł dostateczną kadrę  inżyn ie 
rów . A le  w ie  rów nież, że 
przeszkolenie inżyn ie ra  pochła 
nia ogrom ne koszty co n a j
m n ie j 14-le tn ie j nauk i op ła
canej przez Państwo. Pochła
n ia  sum y w ydaw ane przez 
Państwo na budowę uczelni, 
u trzym an ie  ka d r naukowych, 
pomoce naukowe, D om y A k a 
dem ickie. opiekę lekarską, 
wczasy przys ługu jące 12.000 
studentów , stypendia, k tó re  w  
p rzyszłym  roku  o trzym a ju ż  
62 proc. s tud iu jących, a k tó re  
ju ż  na d rug im  roku  s tud iów  
wynoszą 225 zl. miesięcznie.

Wie, że powiększenie ilości 
in żyn ie rów  oznacza po w ię k
szenie ogrom nych kosztów nau 
czania.

I  dlatego subskrybu jąc Po
życzkę N arodową — d y re k to r 
kom b ina tu , techn ik, inżyn ie r, 
ro b o tn ik  będą m yś le li o 
tym , że pożyczają P aństw u 
na przeszkolenie m łodych  in 
żyn ierów , że zapew nia ją  swo
jem u zak ładow i k a d ry  na 
przysz{ość.

N auczycie l Szkolny, ten, k tó 
r y  se tk i m łodzieży uczy pracy 
i  um iło w a n ia  p racy  —  w ie, ja k  
bardzo potrzebna jes t narodo
w i w ykszta łcona m łodzież i 
w ie , ja k  bardzo m łodzieży po
trzebna jest nauka. S ubskry
bu jąc pożyczkę, będzie m yś la ł 
o tym , że pożycza, by  powstało 
w ie le  czerwonocegłych, no
w ych  szkół o lśn iących ła w 
kach i  n o w iu tk ic h  w arszta
tach, szkół do k tó ry c h  p rz y j
dą ch łopcy i  dziewczęta ze 
wsi, żeby się uczyć opanow y
wać p rzyrodę

O tym , że Państwo w ycho

w a m u godnych zastępców -rę- 
baczy za te złożone p ien ią 
dze — będzie m yśla ł gó rn ik .

Wszyscy m eta low cy i u rzęd
n icy, m ieszkańcy m iast i w s i 
de k la ru jąc  pożyczkę rozum ie
ją, że pożyczają m iędzy in n y 
m i na to, by Państwo m ogło 
w ychow ać ich dzieci w  p ięk 
nych, jasnych szkołach na p ięk 
nych, potrzebnych ludz i. Na 
tych. k tó rz y  uruchom ią w ie l
k ie  budow le P lanu  6-le tn iego  
i w ie lu  dalszych P lanów , tych 
k tó rzy  zbudu ją  w  Polsce so
c ja lizm .

I  jeszcze m łodzież. Ta m ło 
dzież, k tó ra  ju z  się uczy i ta, 
k tó ra  m iędzy in n y m i dz ięk i 
Pożyczce będzie m ogła pójść 
do now ych szkół górniczych, 
do now ych szkół hu tn iczych  
p iękn ie jszych jeszcze od tych, 
k tó re  budu jem y dzisiaj.

Ta m łodzież zrozum ie, że Po 
życzka jes t pożyczką zaciągnię 
tą  także d la  n ie j.

I  rozum ie, że zw róc i ją  sto
k ro tn ie  ucząc się ze w szystk ich  
sił, za jm u jąc ja k  na jszybcie j 
m ie jsca czekające na ruszto 
w an iach w ie lk ic h  budów  so
c ja lizm u .

Rozumie, że zw róc i ją  sto
k ro tn ie  na rodow i p rzy  kros
nach A ndrychow a , p rzy  p ie 
cach dz ies ią tków  now ych hu t.

I  d latego każdy, kom u dro
ga jest przyszłość m łodzieży i  
przyszłość naszego przem ysłu, 
każdy k to  chce w idz ieć w  na
szym k ra ju  nowe szkoły i  no
we podręczn ik i, każdy k to  do
strzega potrzebę m łodych k a d r 
w  naszym b u do w n ic tw ie  —  
bierze udz ia ł w  N arodow e j 
Pożyczce R ozw oju S ił P o lsk i.

J. W A L A S Z C Z Y K

Na budowlach socjalizmu
Nadrabiając zaniedbania 

ustroju kapitalistycznegn
Państwo Ludowe buduje w Łodzi

48.000 nowych izb mieszkalnych
W ra z  z sukce sam i u z y s k iw a n y m i p rzez  m a sy  p ra c u ją c e  w  

p rz e b u d o w ie  naszego k r a ju  z ro ln ic z o -p rz e m y s ło w e g o  na 
p rz e m y s ło w y -ro ln ic z y ,  zachodzą w  Polsce z ro k u  na ro k , 
z m ies iąca  na  m ie s iąc  z m ia n y  w  ż y c iu  m il io n ó w  je j  m iesz
k a ń c ó w .

W ym ow n ym  w yrazem  tych  
przem ian jes t w zrasta jący z 
każdym  m iesiącem  rozm ach p ro  
wadzonych w  Łodz i i  w o j. łódz
k im  prac w  zakresie budow n ic 
tw a  m ieszkaniowego.

Łódź —  m iasto, k tó re  zw iąza
ne jes t z n a jp iękn ie jszym i t ra 
d yc jam i polskiego re w o lu cy jn e 
go ruchu  robotniczego, m iasto, 
w  k tó ry m  kap ita liśc i, obok fa 
b ry k  przynoszących m ilionow e  
dochody, w znosili, oszczędzając 
każdy grosz, nędzne budy, ciem  
ne i  n ieskanalizow ane m ieszka-

„  W ie lk i czyn to w a rzy 
sza M atrosow a pow in ien  
służyć ja k o  p rzyk ła d  dziel 
ności i  boha te rstw a dla  
w szystk ich  żo łn ie rzy  A r 
m ii C zerw onej“

(J. S T A L IN )
L u ty  1943 roku... N ie prze

b rzm ia łe  jeszcze w  K ra ju  R a
dzieck im  echo wspaniałego  
zw ycięstw a pod S ta lin g ra 
dem, a ju ż  na w ie lk im  fro n 
cie od Oceanu Lodowatego do 
M orza Czarnego A rm ia  R a
dziecka ruszy ła  do decydu ją 
cego na tarc ia . W yborow e d y 
w iz je  h itle ro w sk ie  zostały  
rozgrom ione pod L e n ing ra 
dem, na Donie, na Kaukazie. 
A rm ia  niem iecka w  pośpie
chu cofa się... • ,

Na K a lin iń s k im  froncie , na 
północ od m iasta W ie lk ie  Ł u 
k i 56 g w a rd y jska  dyw iz ja  
strzelców  toczy zacięte boje  
z w rog iem , k tó ry  okopał się 
na noioych pozycjach. B a ta 
lio n  kap itana  A fanas jew a  
o trzym a ł bo jow y rozkaz zdo
bycia  o św icie 23 lu tego w si 
Czernuszki. B a ta lio n  k a p ita 
na A fanas jew a po k rw a w ych  
bojach oczyścił od faszystów  
w ie lk i bór, za k tó ry m  rozpoś
ciera się w ieś Czernuszki. 
W róg okopa ł się na s k ra ju  la 
su. T rzy  w ie lk ie  b u n k ry  z ie 
jące nieustann ie ogniem ka 
rab in ów  m aszynow ych b ro 
n ią  dostępu do w si. B a ta lion  
sto i ju ż  d ru g i dzień. N ie p rzy 
ja c ie lsk ie  b u n k ry  muszą być  
za wsze lką cenę zdobyte. P rzy  
pom ocy ognia a r ty le ry js k ie 
go można by łob y  w  ciągu p ię 
c iu  m in u t zrów nać owe bun
k ry  z z iem ią, lecz baterie a r 
ty le ry js k ie  jeszcze nie  nad
c iągnęły  z l in i i  fro n tu .

Dowódca ba ta lionu  decy
du je się szybko... D w ie  g rupy  
żo łn ie rzy  uzbrojone w  broń  
autornatyeżną i g rana ty  zn ie
nacka zaa takow a ły  le w y  i  p ra  
w y  bu nk ie r. D w a b u n k ry  zo
s ta ły  zdobyte. K u  środkow e
m u b u n k ro w i pe łzn ie po śnie
gu sześciu żo łn ie rzy. T rzy  w y 

lo ty  s trze ln ic  prażą ogniem, 
żołnierze ugodzeni k u la m i 
padają na śnieg... I  w  ty m  tno 
mencie z ryw a  się m łody, 19- 
le tn i żo łn ie jg , komsomolec 
A leksander ^m atrosów . Jest 
on zdecydowany na wszystko. 
Z  autom atem  w  ręku , z w ią ź - 
ką grana tów  u pasa M a tro 
sów zb liża się do n ie p rz y ja 
cie lskiego bunkru ...

Rzuca g rana ty  jeden po d ru 
g im ; g rana ty  w ybucha ją , 
pow odując chw ilo w ą  panikę  
u wroga, na m om ent z a m ilk ł 
ka ra b in  m aszynowy. M a tro 
sów oddaje k ilk a  se rii z au to 
m atu, z ryw a  się i z okrzyk iem  
—  Zo Ojczyznę! Za S ta lina ! 
Naprzód! —  rzuca się do a ta 
ku  na n iep rzy jac ie lsk i bu n 
k ie r. Za jego przyk ładem  idą  
pozostali żołnierze i  z o k rz y 
k iem  —  h u rra ! rusza ją na bun  
k ie r.

Lecz w  te j c h w ili znów za
te rk o ta ł n iep rzy jac ie lsk i ka
ra b in  m aszynowy, żołnierze  
znowu le g li na śnieg...

U pad ł rów n ież i  M atrosów . 
Czeka aż w ró g  sk ie ru je  
ogień na żo łn ie rzy  leżących  
na śniegu. Już ty lk o  k ilk a  
m etrów  dz ie li go od b u nkru , 
w id z i czarną czeluść s trze l
n icy , zie jącą śm iercionośnym  
ogniem. W ystrze la ł ju ż  w szy
s tk ie ■ swoje naboje, w y rz u c ił 
w szystkie  grana ty. W duszy 
pow zią ł ju ż  śm ia łą decyzję. 
Oto nada rzy ł się odpow iedn i 
m om ent —  w róg  sk ie row a ł 
ogień na jego tow arzyszy le 
żących na śniegu. M atrosów  
k ilkom a  skokam i zb liża się do 
n ieprzy jac ie lsk iego b u n k ru  i 
cia łem  sw$m  zakryw d w y lo t  
zie jący ogniem. K a ra b in  m a
szynowy zam ilk ł... W ciągu m i 
n u ty  b u nk ie r został zdobyty. 
Droga ku w s i Czernuszki b y 
ła  wolna.

T ak zg iną ł komsomolec 
A leksander M atrosów, śm ie r
cią sw oją u m o ż liw ia jąc  z w y 
cięstw o sw o jem u ba ta lionow i.

A leksander M atrosów  m ia ł 
ciężkie i  trudn e  dzieciństwo.

U ro d z ił się on w  r. 1924 w  
D n iep rop ie trow sku  w  rodzin ie  
robotn icze j. K ie d y  b y ł jesz
cze dzieckiem  zm a rli rodzice. 
M a ły  s ierota s ta ł się bezdom
nym  włóczęgą.

Lecz w ładza radziecka o- 
p ieku je  się bezdom nym i dzieć
m i i  s ie rotam i. Sasza został 
u lokow any w  dziecięcej ko 
lo n ii p racy w  m ieście U fie  
na U ra lu . D z ięk i w szechstron
ne j i  t ro s k liw e j opiece ko lo 
n ii i  szkoły M atrosów  w k ró t
ce sta je  się w zo row ym  w y 
chow ankiem  i  uczniem , szano
w anym  i  łu b ia nym  kolegą  i  
towarzyszem . Ucząc się w  
szkole rzem ieśln icze j p racu je  
jednocześnie w  fab ryce  ja ko  
ślusarz. Jest stachanowcem.

M atrosów  dużo i  us iln ie  p ra  
cuje nad sobą, in te resu je  go 
w szystko: fiz y k a , astronom ia, 
geografia, lite ra tu ra . C h c ia ł
by w szystko poznać, ch c ia ł
by  w szystko wiedzieć, m arzy  
o podróżach, o w ie lk ic h  po
dróżach  po n ieob ję tych  obsza
rach swego ojczystego k ra ju .

W  dług ie, zim owe noce, gdy  
w  bursie  wszyscy śpią, on 
jeszcze czyta. P rzeczyta ł ju ż  
„J a k  h a rto w a ła  się s ta l"  
O strowskiego, „M o je  U n iw e r
s y te ty " i  „M a tk ę "  Gorkiego, 
„Poezje“  Puszkina, „Czapa
je w a ", „C ic h y  Don“  i  szereg 
innych , w span ia łych  książek.

22 czerwca ho rdy  faszystow 
skie napad ły  na Zw iązek Ra
dziecki. M atrosów  rw ie  się na 
f ro n t, lecz jes t jeszcze za m ło 
dy. P racu je  ża  to z zapałem, 
za dwóch...

Jesien ią 1942 r. spe łn ia ją  się 
jego m arzenia, zostaje p rz y 
ję ty  do A rm ii Czemoonej i  
sk ie ro ioany do O fice rsk ie j 
Szkoły. P iechoty. Jest w zo ro 
w ym  słuchaczem. Zawsze 
skrom ny, koleżeński i  zdyscy
p linow any, z w yszko len ia  bo
jowego i  po litycznego ma sa
me celu jące stopnie. Zostaje  
p rz y ję ty  do Kom som ołu. W 
styczn iu  1943 r., gdy część s łu 
chaczy S zkoły O fice rsk ie j

p rzed te rm inow o w yrusza na 
f ro n t, M atrosów  zna jdu je  się 
wśród nich. G dy zb liża się 
c h w ila  decydu jących bojów , 
M atrosów  jes t w  p ierw szych  
szeregach.

B ohatersk i czyn A leksan
d ra  M atrosow a szerokim  
echem o d b ił się po ca
ły m  Z w ią zku  Radzieckim . 
P rezyd ium  Rady N a jw yższe j 
ZSRR dn ia  19 czerwca 1943 r. 
postanow iło  odznaczyć go 
pośm iertn ie  na jw yższą na 
grodą — ty tu łe m  Bohatera 
Z w iązku  Radzieckiego. Z roz
kazu G łównodowodzącego S i
ła m i Z b ro jn y m i ZSRR Tow, 
S ta lina  z dn. 8 w rześnia 1943 
roku , A leksander M atrosów  
został po wsze czasy w c iąg 
n ię ty  na lis tę  p ierw sze j ko m 
pan ii 254 gw ardy jsk iego  p u ł
ku  strzelców . P u łk o w i zaś 
nadano im ię  A leksandra  M a
trosowa.

W  wieczorną godzinę, gdy 
dzw onią krem low sk ie  k u ra n 
ty , we w szystk ich  oddziałach  
A rm ii Radzieckie j odbywa  
się w ieczorny apel.

P ierwsza kom pania p u łk u  
strzelców  m i. M atrosow a sto i 
ju ż  na baczność, jes t gotowa 
do w ieczornego apelu. I  oto 
szef kom pan ii w y c z y lu je  p ie r
wsze nazw isko z lis ty  — 
B ohater Z w ią zku  R,adziec- 
kiego, szeregowy gw ard ii, 
A leksander M atrosow i Jest 
cicho, ta k  cicho, że słyszy 
się oddechy żo łn ie rzy l  w  te j 
uroczyste j ciszy dźw ięczy  
tw a rd y  głos p raw oskrzyd ło - 
wego — Bohater Z w iązku  Ra
dzieckiego, szeregowiec g w a r
d ii, A leksander M atrosów  
pad ł śm iercią walecznych  to 
w alkach o wolność i  n iepod
ległość naszej O jczyzny!

Tak w  p u łk u  czczą pamięć 
bohaterskiego czynu A le k 
sandra M atrosow a i chociaż 
nie ma go na apelu, jego n ie 
śm ie rte lny  obraz żyje w  m y
ślach i  sercach wszystk ich  
żołn ierzy.

H. LATO W SK1

n ia  d la  ro b o tn ikó w  —  zm ienia 
swe dawne oblicze.

Północna dzie ln ica m iasta—  
B a łu ty , gdzie m ieszkało ok. 100 
tys. łódzk ich  rob o tn ików , dz ie l
nica, k tó re j is tn ien ie  to  w s trzą 
sający a k t oskarżenia u s tro ju  ka 
p ita lis tycznego, przebudow yw a
na jes t obecnie od podstaw. Sza 
rzyzne Stojących p rzy  w ąski.'h  
u liczkach cha łupek o pozapa- 
danych dachach i  stłoczonych 
obok' siebie b rudnych  „czynszó
w e k“  roz jaśn ia coraz s iln ie j b ie l 
św ieżych tynkó w . Z n ik a ją  cu
chnące rynsz tok i, k tó re  b ieg ły  
środkiem  b ru dn ych  u liczek. Ich  
m iejsce za jm u ją  przysypane już  
w ykopy, w  k tó ry c h  ciągną się 
ru r y  kanalizacyjne.

P lan 6- le tn i p rze w id u je  za ło
żenie in s ta la c ji kan a lizacy jnych  
i  w odociągow ych w  b lisko  1 3 
w szystk ich  m ieszkań łódzkich .

Pow ażnie zaawansowane są 
ju ż  prace p rzy  budow ie  w ie lk ie 
go ru roc iągu , k tó ry  doprow adzi 
do Ło dz i i  oko licznych m ie jsco
w ości czystą, zdrow ą wodę z 
P ilic y .

System atyczne polepszanie sta 
nu  sanitarnego zaniedbanych 
dzie ln ic, to jednakże ty lk o  drt.b  
na cześć prac zm ierzających do 
po p ra w y w a ru n kó w  b y tu  k la sy  
robo tn icze j Łodzi i  w o jew ódz
tw a . Podstawowe prace —  to 
budow n ic tw o  nowe. W  okresie 
P lanu w  Łodz i powstanie 40 łys. 
now ych  izb, a w  w o jew ództw ie  
—  24 tys. Już obecnie dz ies ią tk i 
tys ięcy ro b o tn ikó w  B a łu t i in 
nych  dz ie ln ic  Łodzi, ro b o tn ikó w  
P io trko w a , Radomsku, Zgierza 
m ieszka w  now ych b lokach * o - 
siedlach. W  roku  ub. sama ty l 
k o  Łódź o trzym a ła  2 tys. no
w ych  izb z bu do w n ic tw a  ZOR~u. 
n ie  licząc in w e s ty c ji Funduszu 
G ospodarki M ieszkan iow ej i J u -  
nych inw estorów . W  jież . Loku 
liczba  izb oddanych do uży tku  
w zrośnie do 2.599 a w  roku  
przysz łym  do 3 tys.

Poza przebudow a B a łu t, gdzie 
rosną dz ies ią tk i nowych b lo 
kó w  m ieszkaln.ycn, pow sta je  np 
wa dzie ln ica m iasta na Stokach. 
O bok w iększyon dom ów budu je  
się dom ki dw urodz inne  w  k tó 
rych  zamieszka ok. 1.300 osób. 
Już obecnie oddana do uży tku
1.500 izb m ieszkalnych w  te. 
no w e j dz ie ln icy .

Obok now ych osied li jinw sta - 
ną św ie tlice , prM nW M da szko
ły , ż łobk i i  dom y k u ltu ry . P ow 
staną nowoczesne sklepy Dzieci 
rob o tn ików  łódzkich  nie będą 
ju ż  n igdy, ja k  za czasów k a p ita 
lizm u, baw ić się w  rynsztokach 
lu b  wałęsać po o r id m c b  u l i
cach B udow n ic tw o o przezna
czeniu socja lnym  i a tiitu raJn vm  
da im  możność zdrowe) zabaw y 
i nauk i, tak  samo. ja k  n id o w - 
n ic tw o  przem ysłow e zapewnia 
ich rodzicom  m ożliwość tw ó r 
czej p racy d la  dobra całego n a 
rodu.
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\ A f I E L E  lis tó w  podobnych  do lis tu  ko l. M azu rka  n a p ły w a  do na-
* »  szej R edakc ji.
L is ty  z prośbą o radę, o pomoc w  w ybo rze  zawodu, l is ty  z prośbą

0 u jskazanie i  w y m ie n ie n ie  różnych  szkół.
Zam ieszczam y i będziem y zamieszczać w  naszym  p iśm ie  adresy  

szkół, in fo rm a c je  o szkołach  i  ju ż  d z is ia j poda jem y d o k ła d n y  spis 
szkó ł gó rn iczych  i  hu tn iczych , ja k ie  is tn ie ją  w  Polsce. Poda jem y te  
d w ie  specja lności ja k o  p ierw sze, bo są to zaw ody szczególnie p iękne
1 pożyteczne.

P oda jem y je  —  ja k o  p ie rw sze w  naszym  w ie lk im , so c ja lis tycznym  
b u d o w n ic tw ie , k tó re  op iera  się pew nie  na złom ach śląskiego w ęgla, 
na s ta li p łyn ą ce j z m artenoW skich  p ieców  naszych hut.

P oda jem y je  ja ko  p ierw sze, bo są to zawody trudne , poryw a jące  
i ogrom nie  potrzebne, tak ie  o ja k ic h  m arzy  każdy chłopatę i każda 
dziew czyna  kocha jący  sw oją  o jczyznę, p ragnący p iękn ie  żyć, n ie  lę 
ka ją cy  się w a lk i z trud no śc iam i w y ra s ta ją c y m i na drodze do tego 
pięknego życia.

W  ro k u  s z k o ln y m  1951-52 
s z k o ln ic tw o  zaw od ow e  

p o dz ie lo ne  je s t na a) zasa dn i
cze s z k o ły  zaw od ow e , b) te ch 
n ik a .

Zasad n icze  szkołg  
zaw o d o w e

S z k o ły  tego ty p u  p rz y g o to 
w u ją  te o re ty c z n ie  i  p ra k ty c z 
n ie  k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o 

w n ik ó w  d la  p rz e m y s łu . N a 
u k a  t r w a  d w a  la ta . A b s o l
w e n c i s k ła d a ją  eg za m in  kwa
l i f ik a c y jn y ,  ró w n o z n a c z n y  z 
d a w n y m  eg za m in e m  cze lad 
n ic z y m . D o  w s z y s tk ic h  zasad
n ic z y c h  szkó ł z a w o d o w y c h  
p rz y jm u je  s ię  m ło d z ie ż  m ęs
k ą  i  żeńską  z u k o ń czo n ą  7 
k la s ą  s z k o ły  p o d s ta w o w e j (do 
s z k ó l g ó rn ic z y c h  i  h u tn ic z y c h

Warunki przyjmowania 
do szkół zawodowych

z u ko ńczo ną  4 k l.  s z k o ły  p o d 
s ta w o w e j) .

T e c h n ik a
U ko ń cze n ie  n a u k i w te ch 

n ik u m  d a je , po z ło ż e n iu  egza
m in u  końcow ego , t y t u ł  te c h 
n ik a , uprawnia do zajęcia od
powiedniego stanowiska w 
przemyśle oraz wstąpienia na 
wyższe uczelnie. Nauka w  te
chnikach trwa 2, 3 łub 4 lata.

Nauka w technikach o kie
runkach technicznych: budo
wlanym, geodezyjnym, elek
trycznym, mechanicznym, o- 
dzieżowym, chemicznym trwa 
4 lata.

3 lata —  w  technikach o

k ie ru n k a c h  e k o n o m ic z n y c h : 
a d m in is tra c y jn o  -  h a n d lo w y m , 
p la n o w a n ia  i s ta ty s ty k i.

Do te c h n ik ó w  4 i  3 - le tn ic h  
p rz y jm o w a n a  je s t m ło dz ie ż  
m ęska i żeńska ze ś w ia d e c 
tw e m  u ko ń cze n ia  7 k la s  szko
ły  p o d s ta w o w e j. D o  te c h n i
k ó w  2- le tn ic h  p rz y jm u je  s ię  
m ło d z ie ż  po u k o ń c z e n iu  9 
k la s  s z k o ły  o g ó ln o ksz ta łcą ce j.

P rz y ję c ie  do te c h n ik ó w  
w s z e lk ic h  ty p ó w  n a s tę p u je  po 
z ło ż e n iu  eg za m in u  w stępnego , 
o b e jm u ją c e g o  ję z y k  p o ls k i,  
m a te m a ty k ę  i  n a u k ę  o Polsce 
i  ś w ie c ie  w sp ó łcze snym .

E g z a m in y  w s tę p n e  do szkó ł 
z a w o d o w y c h  odbędą s ię  w

czasie O D  25 DO  30 C Z E R W 
C A . W  N IE K T Ó R Y C H  S Z K O  
Ł A C H  E G Z A M IN Y  W S T Ę P 
N E  O D B Ę D Ą  S IE  R Ó W N IE Ż  
P R Z Y  K O Ń C U  S IE R P N IA .

K a n d y d a c i do zasadn iczych  
szkó ł za w o d o w y c h  i do te ch 
n ik ó w  p o w in n i z ło żyć  poda
n ie  o ra z  na s tępu ją ce  z a św ia d 
czen ia ;

a) O s ta tn ie  ś w ia d e c tw o  
szko lne  (o ry g in a ł) ,  z a łą czn ik  
ten  p o w in ie n  b yć  z ło żon y  
p rze d  egzam inem  w s tę p n y m .

b) M e try k a  u ro d ze n ia .
c) Ś w ia d e c tw o  szczep ien ia  

ospy.
d) Z a św iad czen ie  o s ta n ie  

m a ją tk o w y m  ro d z ic ó w . Z a 

św iadcze n ie  to  p o w in n o  b y ć  
w y d a n e :

d la  p ra c u ją c y c h  w  z a k ła 
dach p ra c y  —  przez z a k ła d y  
p ra c y  z d o k ła d n y m  o k re ś le 
n iem  s ta n o w is k a  s łu żbo w eg o  
i w y s o k o '- !  w y n a g ro d z e n ia  

m ies ięcznego w ra z  ze w s z y s t
k im i d -d n tk a m i.

d la  e b ło o ó w  — przez G m in  
ne Radv N a ro d o w e  z d o k ła d 
n y m  o k re ś le n ie m  w s z e lk ie j 
p rz y c h o d o w c ś c i. z a tru d n ie n ia  
s ił n a je m n y c h  lu b  też c z ło n 
ko s tw a  w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k 
c y jn e j.

d la  -a m o d z ie ln y c h  rz e m ie 
ś ln ik ó w  —  p rzez w y d z ia ł f i 
na nso w y  P re z y d iu m  R a dy  
N a ro d o w e i z o k re ś le n ie m  s ta 
nu m a ją tk o w e g o .

W s z y s tk ie  n iż e j w y m ie n io 
ne s z k o ły  g ó rn icze  i  h u tn ic z e  
p o s ia da ją  in te rn a ty .

Zasadn ic7e  szkoły  
zaw o d o w e

B O B R E K  B Y T O M S K I — ul.
K . M arksa 14

CH O R ZÓ W  — ul. B ytom ska 6 
CHORZÓ W  - B A T O R Y  — ul.

S talowa 17
CZĘSTO C HO W A —  ul. B. P ru 

sa 20
D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A  — ul.

A rm ii Czerwonej 12 . 
G L IW IC E  — ul. Brzozowa 50 
K A T O W IC E  —  ul. H u tn icza 3 
K A T O W IC E  — ul. Żelazna 9 
ŁA B Ę D Y  —  pow. g liw ic k i 
Ł A G IE W N IK I — ko l. H ubertus 
Ł A Z IS K A  GÓRNE — w o j. ka 

to w ick ie
NO W Y B Y T O M  — ul. H a lle 

ra  8 ,
O STR O W IEC K IE L E C K I —  ul.

O brońców  S ta ling radu  2 
O Z IM E K , pow. opo lsk i —  ul.
■ K o le jow a

SOSNOW IEC —  ul. N ow opo-
gońska 6

S IE M IA N O W IC E  —  u l. H u tn i
cza

S T A LO W A  W O L A  —  pow. N i
sko

SZC ZEC IN  - G L IN K I  — uL
M onterska 12

Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E  —  ul. H u 
tn icza 7

Z A B R Z E  — P ark  H u tn iczy  
Z A W A D Z K IE , w o j. opolskie —

ul. Kościelna 2
Z A W IE R C IE  — ul. Ogólna 58

T e c h n ik a  h u tn icze
B O B R E K  B Y T O M S K I — ul,

M arksa 14 — wydz. w ie lk o - 
p iecowniczy, sta lowniczy. 

CH O R ZÓ W  — ul. B ytom ska 6 
— w ydz w ie lkop iecow niczy, 
stalowniczy.

CHORZÓ W  - B A T O R Y  — ul.
S talowa 17 —  wydz. w a lcow 
niczy, kuźniczy f  p rasow n i
czy, ob róbk i c iep lne j, e lek- 
tro - in s ta ia c ii zakiadów  h u tn i
czych.

CZĘSTO C HO W A — ul. Ł u k a 
sińskiego 48 — wydz. w ie lk o - 
piecowniczy. sta low n iczy, w a l 
cowniczy kuźniczy i prasow
niczy, ob róbki m eta li sk ra 
waniem

D Ą B R Q W A  G Ó R N IC Z A  — ul.
A rm ii Czerwone: 12 — wydz. 
w ie lkopiecow niczy. s ta lo w n i
czy. walcow niczy, kuźniczy i 
prasowniczy

G L IW IC E  — u l Brzozowa 50
wydz w ie lkop iecow niczy, sta
lowniczy, ob róbk i m eta li skra 
waniem.

G L IW IC E  —  ul. W rób lew sk ie 
go -5  wydz. techno log ii, m at. 
ogn io trw a łych , ob rób k i m e ta li 
skraw an iem , budow y i  eks
p loa ta c ji urządzeń tra n sp o rtu  
w ewnątrzzakładowego.

K A T O W IC E  — ul. K ras ińsk ie 
go 8 — wydz. budow y maszyn 
i urządzeń hu tn iczych , ob rób
k i m e ta li skraw an iem , u rzą 
dzeń energetok i c iep lne j za
k ładów  hu tn iczych , p lanow a
nia p ro d u k c ji przem ysłu h u t
niczego, no rm ow ania  tech n i
cznego, p ro d u k c ji przem ysłu 
hutniczego.

K A T O W IC E  —  u l. Żelazna 9 —  
wydz. ob rób k i c iep lne j.

ŁA B Ę D Y  —  pow. g liw ic k i — 
wydz. ob róbk i m e ta li sk raw a
niem.

Ł A G IE W N IK I SL. — kol. H u 
bertus — wydz. ob ró b k i m e
ta li skraw aniem .

NOW Y B Y T O M  — ul. H a lle 
ra 8 — wydz. w ie lkop iecow 
niczy, sta low n iczy, w a lcow n i
czy kuźn iczy i  prasowniczy, 
ob róbk i m e ta li skraw aniem .

O STR O W IEC K IE L E C K I — ul.
O brońców  S ta ling radu  2 —  
wydz. w ie lkop iecow y, s ta low 
niczy, ob rób k i m e ta li sk raw a
niem .

O Z IM E K  — pow. opolski, u l. 
K o le jow a  —  wydz. o d le w n i
czy.

S IE M IA N O W IC E  — ul. H u tn i
cza — wydz. walcow niczy, 
kuźn iczy i  prasow niczy, obrób 
k i m e ta li skraw aniem .

SOSNOW IEC — ul. Nowopo- 
gońska 6 — wydz. o d le w n i
czy.

S T A LO W A  W O L A  —  pow. N i
sko — wydz. sta low niczy, 
w a lcow niczy, kuźn iczy i  p ra 
sowniczy, p ro d u k c ji narzędzi.

Św i ę t o c h ł o w i c e  — ui.
H utn icza 7 — wydz. w a lcow 
niczy, kuźn iczy i prasowniczy.

Z A B R Z E  — P ark H u tn iczy  3 — 
wydz. w a lcow niczy, kuźn iczy 
i prasowniczy.

Z A W A D Z K IE  — w o j. opolskie, 
ul. Kościelna 2 — wydz. w a l
cowniczy, kuźn iczy i prasow 
niczy, ob rób k i m e ta li sk raw a
niem .

W  Technikum Bytomskim zakończył się już rok szkolny
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Kolega Józef B e r liń s k i z G niew u pow. tczewskiego w y jecha ł 
na szkołę górniczą PSPP do T a rnow sk ich  Gór. Podczas u rlopu  
wypoczynkow ego w  dom u b y ł serdecznie w ita n y  przez 
sw ych kolegów  i  znajom ych. Józef nie sam w ró c ił do szkoły, 
a z pokaźną liczbą kolegów ze swego m iasteczka, k tó rzy  ja k  
i  on, po S m iesiącach o trzym a ją  k w a lif ik a c je  zawodowe i  zosta
ną gó rn ikam i.

Foto W. Celle

T e c h n ik a
W OJ. g d a ń s k i e  

E L B L Ą G , u l. D ługa 39, wydz.
to rfo w y .
W oj. K a to w ick ie  

B Y T O M , p i . S trze lców  B y 
tom skich 17, wydz. górniczy, 
mechaniczno -  górniczy, e lek
tryczno -  górniczy.

CHO RZÓ W  - B A T O R Y , wydz. 
chem icznej p rze róbk i węgla.

CZĘSTO C HO W A, u l. K o 
ściuszki 10, wydz. eksp loa tac ji 
złóż rud y , mechaniczno -  gór
n iczy, e iektro techn iczno -  g ó rn i
czy, wzbogacania i prze róbk i 
rud , geologiczny.

D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A , u l 
27 Stycznia 85, wydz. górniczy, 
m echaniczno -  gó rn iczy, e lek- 
tryczno-górn ., m ie rn .-gó rn .

K A T O W IC E  B R Y K Ó W , ul. 
K ras ińsk iego  8c, wydz. górniczy, 
mechaniczno -  górniczy, p lano
w ania  w  przem yśle w ęglow ym .

P S ZC ZY N A , u l. S iedlecka 1, 
wydz. górn iczy, mechaniczno - 
górniczy.

R Y B N IK , ul. Kościuszki 2, 
wydz. górniczy, mechaniczno - 
górniczy.

SOSNOW IEC, u l. Z M P  9,
wydz. górniczy, m echaniczno - 
górniczy, e lek tro techn .-gó rn .

ZA B R Z E , ul. Roosevelta 26, 
wydz. górniczy, mechaniczno - 
górn iczy, e lek tryczno  .  górniczy, 
koksochem iczny.

ZA B R Z E , u l Roosevelta 123, 
wydz. górniczy.

CH O R ZÓ W , u l. Roosevelta, 
wydz. górniczy, mechaniczno - 
górniczy.
W oj. K rako w sk ie

K R A K Ó W , ul. Brzozowa 5. 
wydz. górniczy, e lek tryczno  -  
górniczy, m ie rn iczo - górniczy, 
geologiczny.

S IER SZA W O D NA, pow. 
chrzanow ski, wydz. górniczy. 
W 01. Opolskie

ZD Z IE S ZO W IC E . ul. Fa
bryczna 1. w ydz koksoche
m iczny
W oj. Rzeszowskie 

KRO SNO , u l. K o le jow a 2, 
wydz. kop a ln ic tw a  naftowego, 
gazu ziemnego.
W oj. W arszawskie.

W A R S Z A W A , u l. G ró jecka 93, 
wydz. geologiczny.
W oj. W roc ław sk ie  

W A ŁB R Z Y C H , u l. Poznań
ska 8. w yd z  górniczy, m echa
niczno -  górniczy, e lek tryczno  -  
górniczy. —

W R O C ŁAW , ul. Bossak - 
Haukego 21. wydz. geologiczny.

Zasadnicze szkoły 
zaw odow e

Woj. Katowickie 
B IS K U P IC E , dow. zabrski, uL 

Bytomską 106.

I B O B R E K , pow. bytom ski, ul. 
S ta lina  76.

BO GUSZO  W IC E , pow. ry b 
n ick i.

BR ZO ZO W IC E , pow. T a r
nowskie G óry.

B Y T O M , u l. Łużycka  7.
B Y T O M , ul. W itczaka 2.
B Y T O M  S Z O M B IE R K I, u l. 

M a łgo rza tk i 8.
CHORZÓ W , u l. 3 M a ja  78.
C Z E LA D Ź, pow. będziński, u l. 

M iłow icka .
C Z E R W IO N K A , pow. ry b n ic 

k i, u l. K opa ln iana 1.
D Ą B R O W A  G Ó R N IC ZA , K o 

lon ia  Ksawera.
D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A , ul. 

K ró lo w e j Jadw ig i.
DĄBRC W A  M IE JS K A , pow. 

bytom ski.
G L IW IC E , ul. Pszczyńska 133.
G L IW IC E  - SO ŚNICA, u l. S i

korskiego 107.
JA N Ó W  - S L Ą S K I, pow. ka 

to w ic k i. ul. D am rota 9.
K A T O W IC E  BRYN Ó W , ul. 

W incentego Pola.
K A T O W IC E  Z A ŁĘ Ż E , Osied

le O broki.
K A Z IM IE R Z , pow. będziński, 

kop. K az im ie rz  - Juliusz. .
K L IM O N T Ó W , pow. będziń

ski, ul. Szkolna 4.
KNURÓW ', pow. ry b n ic k i, ul. 

A d m in is tra cy jn a  ó.
K O C H ŁO W IC E . pow. ka to 

w ic k i, u l Ks. S karg i 83.
K O N O P IS K A , pow. często

chowski, U..

K O S TU C H N A , pow. pszczyń
ski, ul. S ienkiew icza.

L IP IN Y , pow. k a to w ic k i, ul.
M a ty ld y  5.

Ł A G IE W N IK I, pow. by to m 
ski, Szyb K . M ia rk i.

Ł A Z IS K A  GÓRNE, pow. 
pszczyński, ul. Szopena 5.

M IE C H O W IC E , pow. by to m 
ski, szyb Zachodni.

M U R C K I, pow. pszczyński. 
M Y S ŁO W IC E , pow. ka to w ic 

k i,  u l. Len ina  8.
N IE D O B C ZY C E , pow. ry b n ic 

k i, u l. B a rb a ry  11.
N IW K A . pow. będziński, ul. 

K opa ln iana  10
NO W Y B Y T O M , pow. ka to 

w ic k i, szyb Lech.
O RZEGOW , pow k a to w ick i,

u l. Cegielniana.
POCZESNA, k/Częstochowy

. - j

PSZÓW, pow. ry b n ic k i,  ul.
Rzodeczki 4.

R A D L IN , ul. W ie jska 4, pow.
ryb n ick i.

R A D Z IO N K Ó W , pow. T a r
nowskie G óry.

r u d a  Śl ą s k a , pow. ka to 
w ic k i, szyb K la ra .

R Y D U ŁT O W Y , pow. ryb n ick i,
ul. M ick iew icza.

S IE M IA N O W IC E , pow ka to 
w ick i, ul. Szopen-. 15 

Ś W IĘ TO C H ŁO W IC E , pow 
k a to w ick i, u!. "Jowowiejską 

SOSNOWIEC, u l ZM P  9 
STĄ P O R K Ó W , woj. tódzkie 

(specj. kop a ln ic tw a  rud  żelaz
nych).

W ESO ŁA, ul. S zk la rn ia  20,
pow. pszczyński.

W O JK O W IC IE  KO M O R N E,
pow. będziński, ul. Sobieskiego 
207.

ZA B R ZE , ul. Hagera 14. 
ZA B R ZE , u l. Hagera 17. 
Z A B R Z E  - ZACHÓ D., ul. M ic 

k iew icza 4.
W oj. K rako w sk ie

BRZESZCZE, pow. B ia ła  K ra 
kowska.

JA W O R ZN O , pow. chrzanow 
ski, u l. M a te jk i.

L IC IA Ż  M A Ł Y , pow. chrza
nowski.

S IER SZA, pow. chrzanow ski, 
u l. Wodna.

W IE L IC Z K A  (specj. kop a l
n ic tw a  soli).
W oj. Opolskie

ZD Z IE S ZO  W IECE, ul. Fa
bryczna 1.
W oj. Rzeszowskie

G L IN N IK  M A R IA M P O Ł S K I,
pow. g o rlic k i (specj kopa ln ic 
tw a  naftowego.

G A R B O W N IC A , pow brzeski 
(specj ko p a ln ic tw E  naftowego).

JA S ŁO , u l Ducals (specj. ko
pa ln ic tw a  naftowego).

KRO SNO  (specj kopa ln ic tw a  
naftowego) »
Woj. W rocław skie

BOGUSZÓW , ul. K o le jow a 33, 
pow w a łb rzysk i

S O B łE C IN . oow w a łb rzysk i, 
u l 1 M aj? 24

W A ŁB R Z Y C H , il. L im an ow 
skiego 7
W oj. Z ie lonogórskie

ZAR> K/Żagania. ul N ow ot
k i 32

w Bytomiu5 - lecie Państwowego Technikum
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Na zd jęc iu : Słuchacze w y d z ia łu  hutniczego ba da ją  p rzy  pom ocy m ik roskopów  s tru k tu rę  m e ta li,
(Fot. — A R  Nowosielski)
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Każdy z nas może być
Prometeuszem 48 razy dziennie

Stara grecka legenda opo
w iada o Prometeuszu k tó ry  
po rw a ł bogowi Zeusowi ogień 
i  dat go ludziom  Ogień p rzy
n iós ł ludziom  dobrobyt i c y w i
lizac ję , ale nieszczęsny P ro 
meteusz m usia ł srogo odpoku
tow ać za swe przekroczenie 
wobec bogów Rozgniewany 
Zeus kaza ł przykuć go do ska
ły  i  skazał na wieczne męki. 
O lb rzym i orzeł rozszarpywał 
P rom eteuszow i ciągle odrasta
jącą  wątrobę.

D zis ia j n ie  potrzeba mocy 
n ieb iesk ich  dla o trzym an ia  o- 
gnia. Sprawa jest o w ie le  p ro 
stsza. Idzie  sie do sklepu i za 
15 groszy ku p u je  się pudełko 
zapałek. Teraz każdy z nas 
może być Prometeuszem — 
przecię tn ie 48 razy

A le  d ługą i  ciekawa drogę 
przeszedł ogień, n im  został 
nam  udostępnione tak po
wszechnie. ia k  dz is ia i dziesi 
zapałkom .

Przypuszczam y, że ogień do
sta ł się we w ładanie ludzi 
dz ięk i p io runow i, k tó ry  gdzieś, 
k iedyś zapali! las. Ludz ie  na
u czy li się z czasem przenosić 
go do ja sk iń , w  k tó rych  m ie 
szka li i podsycać gałęziam i. Po 
d ług ich  la tach nauczono się o- 
trzym yw a ć  ogień dz ięk i ta r 
c iu  dwóch ka w a łkó w  drzewa. 
C złow iek okifełznal ogień, u - 
n ieza leżn ił się cd p rzyrody. Po 
w yna lez ien iu  s ta li o trzym yw a 
n ie  ognia zostało znacznie u- 
ła tw ione . W ysta rczy ł kaw ałek 
s ta li i  krzem ień, aby otrzym ać 
iskrę , k tó ra  podpala ła ognisko.

Ogień, ta k  zresztą ja k  i  
wszystko, s ta ł sie w  k ró tk im  
czasie narzędziem  w yzysku 
szerokich mas, przez kap łanów  
na jróżn ie jszych bóstw  S ta
w iano  m u św ią tyn ie , p rzyno

szono dary, z k tó rych  ho jn ie  
czerpali kap łani.

W  końcu X V I I I  w ieku  zaczę
to  rob ić  p róby o trzym yw an ia  
ognia p rzy pomocy środków  
chem icznych. N ie znalazły one 
je dn ak  w iększego zastosowa
nia.

P IE R W S ZE  Z A P A Ł K I

Pierwsze zapałk i p o ja w iły  
się dopiero ko ło  roku  1820. B y 
ły  to zapa łk i tzw  „m aczane '. 
D rew n iane  pa tyczk i z g łów ką 
z masy pa lne j, maczano w  
kw asie  s ia rkow ym . Pow sta
w a ła  silna reakc ja  chemiczna, 
dająca w  w y n ik u  zapalenie się 
zapałk i. Sposób ten b y ł ba rd20 
niebezpieczny. W  każde.i c h w i
l i  g ro z ił w ybuch . Zaczęte w ięc 
szukać innego rozw iązania 
prob lem u.

W  ro ku  1825 w ynaleziono 
zapa łk i fosforowe. Zapa la ły
się one po po ta rc iu  o papierek 
p o k ry ty  p iaskiem . Do zapałek 
tych  używ ano białego fosforu 
F osfor ten  jes t bardzo szkod li
w y  dla zdrow ia. Robotn icy 
p racu jący p rzy  fa b ry k a c ji m a
sy zapałczanej po paru la tach 
u m ie ra li — próchn ia ły  im  k o 
ści i  w ypada lv  zęby. Stan ten 
t rw a ł do odkryc ia  fosforu  
czerwonego. W  1848 roku  che
m ik  B ó ttge r opracow ał spe
c ja ln ą  masę z fosforem  czer
w onym . Z a p a łk i te b y ły  ju ż  
zupełnie bezpieczne w  użyciu. 
D z is ia j korzystam v z zapałek 
rów n ie  powszechnie, ja k  z w o 
dy  do picia.

P IE R W S ZA  F A B R Y K A
Z A P A Ł E K  W  POLSCE

Użyteczność zapałek zw ró 
c iła  szvbko uwagę k a p ita li
stów. Z rozum ie li oni, że p ro 
dukc ja  zapałek może stać się 
bardzo zyskow nym  interesem  
Już w  końcu ubiegłegc s tu le 
cia w ie lcy  ka p ita liśc i, p rodu
cenci zapałek, zaczęli zrzeszać 
się w  ka rte le  i  trus ty . D z ie lili 
m iędzy siebie s tre fy  w p ływ ó w  
i  zaw ie ra li um owy, pozw a la ją 
ce im  na dow olne podwyższa
n ie  cen zapałek, a co za tym  
id z ie  — zw iększanie swoich 
zysków. W  Polsce pierwsza 
fa b ry k a  zapałek powstała w  
Mszczonowie, w pierwszym  
dziesięcio leciu X X  w ieku . D ru 
gą fab ryka  b y ł zak ład w  B ło 
n iu  pod W arszawą.

W  1913 ro ku  cała św iatow a 
p ro du kc ja  zapałek dostała sie 
w  rece jednego k a p ita lis ty . 
Szweda Iv a ra  K reugera. K o n 
cern  jego ro zw in ą ł sie s iln ie  
w  okresie p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j. Po w o jn ie  w  rę

kach K reugera  znalazło się o- 
ko ło  70 proc. św ia tow e j p ro 
d u k c ji zapałek.

W  Polsce, w  1924 r. burżu- 
azja za 5 m ilion ów  do la rów  
oddala K reuge row i wszystkie 
fa b ry k i w  dzierżawę. K a p ita 
lis ta  pozam yka! ie  w kró tce , a 
rob o tn ików  pow yrzuca ł na 
b ru k . Chodziło mu o z l ik w i
dowanie konkuren tów . Prze
sta liśm y wówczas eksportować 
zapałk i za granicę Cena za
pa łek podskoczyła w tedy do 10 
groszy za pude łko By< to  n ie
s ław ny okres krvzvsu nędzv 
mas Dr?.cująevch k iedy dzię
k i rodz im ej bu rżuaz ji. w ys łu 
gu jącej się m iędzynarodowem u 
ka p ita ło w i, ch łoo po lsk i m u
sia ł dz ie lić  zapałkę na cztery 
części. W w ie lu  dzieln icach 
P o lsk i' używ ano wówczas, jak  
przed w iekam i, krzesiwa i 
hubk i. K a rte low a  p o lityka  
K reugera cofnęła p rodukc ie  
zapałek o w ie le  la t wstecz.

Jedynym  kra jem . k tó ry  
konkurow ać m ógł i k o n k u ro 
w a ł skutecznie z koncernem  
Kreugera, b y ł Zw iązek Ra
dziecki. Już w  1923-24 roku  
ZSRR posiada w ie le  nowocze
snych zm echanizowanych fa 
b ryk . a w  roku  1933 by ło  już  
ich 33. Zużycie zapałek za
częło szybko wzrastać osiąga
jąc w  1942 ro ku  71 pudełek 
rocznie na jednego m ieszkań
ca. W  Z w iązku  Radzieckim  
ch łop nie potrzebow ał dz ie lić  
zapałek na cztery części.

Podobne z jaw isko  w zrostu 
spożycia zapałek obserw ujem y 
dz is ia j w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j. Nasz przem ysł zapał
czany, n ie  d ła w io n y  k a p ita li
styczną łapą K reugerów . roz
w ija  się wspaniale. W  stosun

k u  do przedw ojennych, ilość 
fa b ry k  wzrosła  u nas o 50 
proc., a spożycie zapałek na 
jednego m ieszkańca osiągnęło 
cy frę  50 pude łek rocznie 
(przed w o jną  11). Z apa łk i sta
ły  się przedm iotem  codzien
nego uży tku , do którego tak  
p rzyw yk liśm y , że p raw ie  n ie  
zwraca się na niego uwagi.

W  FABR YCE Z A P A Ł E K

P rze jdźm y jednak  do p ro 
d u k c ji. K to  z was zw iedzał fa 
b rykę  zapałek zgodzi się na 
pewno z tym . że przebieg p ro 
d u k c ji jes t bardzo ciekaw y.

Do p ro d u k c ji zapałek uży
w a sie u nas drzewa św ie rko 
wego, o lszyny, brzozy, -  buka 
oraz w  m a łym  stopniu osik i. 
B a l drzewa tn ie  się p iłk a  m e
chaniczna na rówme k lock i, 
bę jące  w ie lokro tnośc ią  d ługo
ści zapałk i. Trzeba tu ta j do
dać. że drzewo w yb ie ra  sie 
bardzo starannie. Zm urszałe 
lu b  popękane pn ie n ie  nadają 
się do p ro d u kc ji. Po p rzep iło 
w an iu  k lo c k i Ida do tzw. pa r- 
r ik a .  D rzewo poddaje się tam  
przez dłuższy czas dz ia łan iu  
pary Nabiera ono dz ięk i te 
m u elastyczności i ła tw ie j pod
da je się dalszej obróbce. W y 
parzone k lo c k i oczyszcza sie 
z ko ry . po czym odwozi się 
je  w ó z k rm i do łuszczenia, czy
l i  ro zw ija n ia  taśm y. W yg lą 
da to  w  ten sposób ja k b y  ktoś 
ro z w ija ł bele m a te ria łu  M a 
szyna w yc ina  z pnia d ług ie  
taśm y drew n iane, poprzecina
ne ju ż  na odpow iedn ia szero
kość. Taśm v drew na przezna
czone na zapałk i, idą do m a
szyny zwanej sieczkarką. Rze
czyw iście przypom ina ona 
sieczkarke. Taśm y są tu ta j 
ciete na pa tyczk i zapałczane, 
podobnie ja k  słoma w  siecz
karn i.

O sta tn io  w  Z w iązku  R a
dzieckim  i w  Czechosłowacji 
w ynaleziono maszyny tnące 
pa tyczk i w p rost z bała. O dpa
da w  ten sposób ca ły szereg 
zbędnych operacji. P atyczk i 
w p ros t z s ieczkam i idą spe
c ja ln y m  transporte rem  do im 
pregnacji. Im pregnow an ie  za
pobiega żarzeniu się patyczka 
po zapaleniu sie zapa łk i, co 
by ło  przed ty m  przyczyna lic z 
nych pożarów. Po k ą p ie li w  
p łyn ie  im pregnacy jnym , pa
ty c z k i w ę d ru ją  do suszam i.

S U S ZA R K I
M A JS TR A  SZYN K IE  W IC Z  A

Suszarki konstrukcji m a j
stra Szynkiewicza z Mszczono
wa, są to walcowate rury, któ
re zapełnia się do pewnej w y

sokości pa tyczkam i Przecho
dzące gorące pow ietrze suszy 
je, po czym  zostają one w y rz u 
cone na d ru g i transp orte r. O - 
prócz suszarek — „mszczonó- 
w e k" stosuje sie u nas rów nież 
suszarki o ruchu ciąg łym . Wy 
glada to. ja k  o lb rzym ia  gąsie
nica tra k to ru . przechodzą .-a 
górna swą częścią przez ko 
m ory ogrzewane gorącym  po
w ietrzem . Praca jest tu ta j c ią 
gła. co jes t w ie lka  zaletą te j 
suszarki. Po wysuszeniu pa
tyczk i w ę d ru ją  do po le row a
nia, czy li usunięcia wszystk ich 
zadziorów i w ygładzenia po
w ierzchn i. P atyczki dostają się 

w ie lk iego  bębna, gdzie trąc  
o siebie po le ru ją  się.

Stad w ę dru ią  one na następ
na z ko le i maszvnę gdzie sta- 
ia  sie one ..rzeczyw istym i za
p a łka m i“  Maszyna ta, au to
m at:

!) nagrzewa pa tyczk i; 2) m a
cza ie w  roztop ione j p a ra fi
n ie: 3) macza ich końce w m a
sie zapałczanej i  nadaje g łów 
kom  znany nam ksz ta łt grusz
k i. O peracje te przechodzą pa
tyczk i ..stojąc“  p ionow o w 
tzw. sztabie. Jest to  p ły ta  
sta low a z w y c ię ty m i w  n ie j 
o tw o rkam i. P a tyczk i „w ty k a n e  
sa“  autom atycznie w  te d z iu r
k i.  .S ztaba w yg ląda w ted y  ja k  
w ie lka  szczotka. W tyka n ie  za
pałek odbyw a sie w  następu
jący  sposób: każdy patyczek 
po dostan iu sie do au tom atu  
wpada w  m aleńka ryn ienkę, 
leżąca na w p ros t o tw oru . R y
n ienka przechyla się, patyczek 
wpada do o tw o rku , w  k tó ry  
następny ruch  ry n ie n k i w b ija  
gp g łeb ie j. I  to  samo z na
stępnym  rzędem o tw orów . 
W y jm ow an ie  pa tyczków  od
byw a się p rzy  pomocy lis tw y  
z ig łam i, podobnej do grzebie
nia. Z a p a łk i sa ,iuż gotowe, 
trzeba ty lk o  zapakować je  do 
pudelek, k tó ry c h  p rodukc ję  
pom inę liśm y.

G OTOW E —  DO P U D E ŁK A

Taśm y na pude łka  p rodu 
k u je  się podobnie ja k  taśm y 
na zapa łk i. Różnica je s t ta, 
że maszyna tn ie  w ió ry  na pa
sk i różnej długości i  szeroko
ści w  zależności od ich prze
znaczenia, na w ie rzchy  czy też 
bok i pudełek. Taśma na p u 
de łka zewnętrzne, oprócz p rzy
cinan ia  na określoną długość, 
nadcina w ió r w  m ie jscu, gdzie 
zostanie on zagięty. Rozbierz
cie ostrożnie pude łko od zapa
łek, a przekonacie się ja k  to  
w yg ląda. Pocięte ju ż  w ió ry  
idą  do maszyny -  autom atu, 
k tó ra  zagina w ie rzchy  i  ok le 
ja  papierem . Maszyna ta  p ro 
d u ku je  150 do 160 pude łek w  
eiągu m in u ty . Osobne maszy
ny, podobne do poprzednich, 
rob ią  „spody“  pudełek. Denko 
ustaw ia się na „k o p y tk u “ , po 
czym  w ko ło  niego zaw ijany  
jes t au tom atycznie bok Jesz
cze jedna operacja —  zagięcie 
pap ieru , p rzyk le je n ie  boku  do 
denka i  „szu fla dka “  gotowa 
w ę d ru je  ja k  i w ieczko do su
szarni. podobnej dc op isyw a
ne j przez n a s . poprzednio. Po 
wysuszeniu obu części, pude ł- 
ko  w ę d ru je  do następnej m a
szyny zwanej zasuwaczką- 
e tyk ie tów ką . Jak  sama na
zwa wskazuje, m aszyna ta 
w suw a jedna część pude łka  w  
drugą i  na k le ja  e tyk ie tkę .

G otowe pudełka przesuw ają 
się w  dalszym  ciągu do łado - 
waczki, k tó ra  ła d u je  zapa łk i 
do pudełek. A u to m a t ten spe
c ja ln y m i szczypcami odm ierza 
potrzebna ilość zapałek i  w k ła 
da do pude łka. M aszyna nie 
liczy  zapałek, dlatego na pudel 
ku  m am y napisane —  prze
c ię tn ie  48 zapałek.

Ładow an ie  je s t ca łkow ic ie  
zmechanizowane. Na ty m  polu 
bezkonkurency jny  jes t Z w ią 
zek Radziecki. Ładow nice p ro 
d u k c ji radz ieck ie j ła d u ją  35 
razy na m in u tę  po 6 pudełek, 
podczas gdy w  k ra ja ch  k a p ita 
lis tycznych  m aksym alna w y 
dajność w ynosi zaledw ie 30 
pude lek na m inutę .

Pozostaje nam  jeszcze na
sm arować bok i pude łka masą 
fosforow ą, zapakować je  i  do
jecha liśm y ju ż  do końca p ro 
d u k c ji.

Fosforow anie odbywa się na 
„fos fo rów ce“ . P ionow o usta
w ione pude łka  w ę d ru ją  na 
w ą sk ie j taśm ie skórzanej, m ię 
dzy obraca jącym i się o k rą g ły 
m i szczotkam i sm aru jącym i 
boki.

M aszyny paku ją  następnie 
zap a łk i w  paczki po 10 pude
łek . Te z ko le i paku je  się w  
ć w ia r tk i po 1250 pude łek i  w  
te j postaci w ysy ła  z fa b ry k i do 
h u rto w n i. ,

P rzem ysł zapałczany w  P o l
sce wszedł po w yzw o len iu  w  
okres nieznanego dotąd roz
k w itu . Sam i budu jem y dla 
swoich fa b ry k  nowoczesne m a
szyny. skonstruow ane przez 
naszych inżyn ie rów , z naszego 
surowca. Czerpiąc w zory  z 
przem ysłu  zapałczanego Z w ią 
zku Radzieckiego i dzieląc się 
dośw iadczeniam i z k ra ja m i 
D e m okrac ji Ludow ych , stale 
w prow adzam y ulepszenia tech
niczne. R o zkw it ten zaw dzię
czamy p rze w ro to w i ekonom icz 
nem u i  społecznemu, k tó ry  do
kon a ł się w  naszym k ra ju .

Władysław Orkan

KOSTKA NAPIERSKI
Przed 300 la ty  na  teren ie Podhala w ybuch ło  pod wodzą

K o s tk i Napierskiego powstanie chłopskie p rzeciw ko feu da l
nem u w yzysko w i i  uciskow i. Postać K o s tk i Napierskiego  — 
chłopskiego rew o lu c jo n is ty  — w ie lokroć  in teresow ało na
szych p isarzy  —  T etm aje ra , O rkana, późnie j Wandę W asi
lewską.

Przytoczony tu  fragm en t pow ieści W ładysław a O rkana  
(ur. 1875 r. — zm. 1030 r.) pt. „K o s tk a  N ap ie rsk i “  przedsta
w ia  początk i powstania, w e rbunek góra ’ i do powstańczych  
oddziałów . W  całości powieść O rkana podobnie ja k  opow ia
dania T e tm a je ra  o pou-staniu góra lsk im , zaw iera sporo 
nieścisłości i  fa łszów  h isto rycznych , jednak  pisarze c i — 
n ieodrodn i synow ie Podhala  — znakom icie od tw arza ją  w  
swych dziełach atm osferę buntu  chłopskiego, o czym  się 
można przekonać chociażby z poniższego fragm entu .

D z is ia j Polska Ludow a w ydobyw a z p ieczołow itością z za
pom nienia i  zakłam ania i uprzystępn ia narodow i praw dę o 
rew o lu cy jn ych  po ryw ach  przeszłości. W tych dn iach  — prócz 
uroczystości w  Czorsztyn ie  — będzie odsłon ię ty w  K rako w ie  
pom nik  p rzyw ódcy powstania  — K os tk i Napierskiego, po
staci sym bo lizu jące j dążenia ludu  góralskiego do spraw ie 
d liw ośc i społecznej.

* Dzia ło się w  roku 1651, pod 
koniec miesiąca kw ie tn ia , w 
k ró le w sk im  mieście Podhala, 
w  N ow ym  Targu.

M iano  wieszać dwóch he r
sztów zbó jn ick ich  Czepca i 
Sawkę.

O sta tn im i la ty  dwa te im io 
na — jedno krw aw e, drug ie  
mocarnością g rom kie  — w y b i
ły  się spośród im ion  znaczą 
nie jśzych harnasiów . N ie by ło  
dziedziny liche j, od Bieszczad 
do T a tr  oraw skich , gdzieby ich 
nie w ydzw aniano. Toteż w ieść
0 ich po jm a n iu  rozn iosła  się 
lo tem  ja s k ó łk i po Podha lu i  w  
dzień naznaczony na egzekucję 
ściągał naród liczny , z p o b li
sk ich  i  osta tn ich  spod h a l o - 
sied li, do m iasta.

N ie  jeno sama ciekawość b y 
ła  tego ściągu licznego pobud
ką.

W iadom o: czas to b y ł na jcięż 
szych może d la  narodu ch łop
skiego te rm in ó w  — gdy dość 
skąpe p rzyw ile je , p raw a  i  o- 
słony ch łopów  nadane im  za 
daw nie jszych k ró ló w  s tra c iły  
m oc pieczęci swoich, a o w szy
s tk im  s tan ow iły  w o la  i  swa
w o la  panów.

T u , w  now o ta rsk im  pań
stw ie, w  królewszczyźnie, nie 
by ło  w praw dzie  ta k  ok ru tn e 
go docisku bezpraw ia, ja k  w  
dom in iach p ryw a tnych , n ie
m n ie j jednak  rozm iłow an i w  
swobodzie górale, dużo czulsi 
n iż ch łop i n iz in n i na w szelki 
ugn io t ja fżem ny, d o tk liw ie  od
czuw a li to  ścieśnienie obrę
czy na nieschylnych karkach
1 b u rz y li się p rzec iw  ręce, k tó 
ra ów ucisk spraw ia ła . —  Ż y 
w i podtenczas b y li jeszcze, i  
naw et w  leciech nie  nadto po
deszłych, k tó rzy  pod wodzą 
so łtysów  b ra li udz ia ł w  rebe
l i i  p rzec iw  uc iąż liw ym  rządom  
starosty Kom orow skiego.

W szystko, co się bun tow a ło  
p rzec iw  now ym  ustanowom  
praw , ja ko  i ich egzekutorom  
szlacheckim , n ie  by ło  tu  wca
le ka rygodnym , owszem n a j-  
dow ało tu  naokół potuchę i  
m ir. Toteż i  zbó jn ic tw o , n ie 
ja k o  ryce rs tw o  chłopskie w  
te j k ra in ie  gó ra lsk ie j, by ło  w

znaczy n iem a łe j u ludu pod
halańskiego. —■ „Z b ó jn ik  św ia t 
ró w n a “  — powiadano.

Naród czuł w  sercu, że ta 
d łoń żelazna praw a, spadłszy 
ńa onych dw óch harnasiów  i  
jego o rle j swobodzie zagraża. 
C iągnął w ięc obawą zd ją ty , a- 
by się naocznie p rzy jrzeć  k lę 
sce sw o je j i aby protestować 
choćby ponurą  ciszą przeciw  
p raw u , k tórego dotąd w  k rw i 
sw o je j n ie  uznał.

W iadom o też: szubienica w  
tam toczesnym  osądku gó ra li 
by ła  ja ko b y  zw iedczeniem  ho
no row e j s ław y zbó jn ika , i  za
w iśn ięc ie  na n ie j wcale im ie 
n ia  jego nie  ha ńb iło ; prze to lu 
dzie, ja k  obyczaj każe, m og li 
chcieć zjazdem  licznym  u -  
św ie tn ić  pogrzeb skazanych. A  
n iek tó rzy  n ie ś li jeszcze spo
dziewanie w  sercach, iże coś 
się m usi, coś się stanie, co 
hersztów  w  c h w ili os ta tn ie j 
spod drzewa śm ie rc i oswobo
dzi. N ie  m o g li bow iem  n ija k o  
w ierzyć, iżby te lo  rozg łośni i  
h y rn i ju na cy  ta k  bez niczego 
d a li się ukróc ić .

W  masie narodu, by  praw dę 
rzec, t r a f i l i  się też i  tacy, k tó 
rzy  z uciechą s k ry tą  w yg ląda
l i  egezekucji zbó jn ików . B y li 
to  c i z bogatych gazdów, k tó 
rz y  o kom o ry  swe zasobne cią
gle po nocach m ie li troskę, a l
bo ins i, z n a tu ry  swej wszel
k iem u b u n to w i w rodzy : tych 
by ło  jednak  zn ikom ie  n ie w ie 
lu.

Już od wczesnego rana dn ia  
onego poczęło się m iasto na
p ływ em  lu dz i ożyw iać. Z  
trzech tra k tó w  g łów nych : od 
Kaksm unda, S za fla r i  L u dź 
m ie rza —  ściągali ch łop i g ro
m adkam i, pieszo i na wozach; 
n ie  b ra k  też by ło  m iędzy n i
m i bab i  w y ro s tkó w  n ie le tn ich , 
k tó ry m  trw oga ciekawości nie 
da ła zostać w  chałupach.

Jeszcze cień lask i zegara w 
ścianie kościoła farnego nie 
stanął na ćw ie rc i dn ia , k iedy 
ryn e k  obszerni' za ją ł się ju ż  
ludem , p rzyb ra ł pozór ja k  cza
su ja rm a rk u .

S ta ły  w ozy z poodprzęgany- 
m i koń m i w  k ilk u  rzędach roz

ciąg łych , podłuż zachodniej 
s trony rysiku , zaś ko ło  n ich i 
da le j na ca łym  obszarze p la
cu, najgęście j pod sto jącym  
na środku ratuszem, k u p iły  się 
grom ady m niejsze i  lic z n ie j
sze, żywo w  ko łach zw a rtych  
rozpraw ia jące.

B y ło  aku ra t po łudnie. Cze
kano z egzekucją na pana Pod- 
starościego.

Jakoż od strony św. A nny, 
od dw orca starościńskiego uka 
zał się nieduży orszak i wstę
pować począł na wzniesienie. 
— Szedł pan Zdanow ski, pod- 
starości. staruszek b ia ły , ale 
czerstwy jeszcze, z n im  szli 
panow ie : G osłowaski S tan i
sław. C hrząstow iecki, L is ick i 
z Łopuszny. U stupski z U stu- 
pu, B e rw iń sk i, dzierżawca pań 
s iw a ostrowskiego. Gniewosz, 
p isa r„ kom ory celnej now o ta r
skiej...

Tych  w szystk ich  —  z b liż 
sza albo z dalsza —  lu d  znał.

Lecz po p ra w e j ręce pana 
Zdanowskiego postępował n ie 
znany góralom  m łodzieniec, 
k tó ry  oczy w szystk ich  ku  swej 
dz iw ne j postaci przyciągał. — 
B y ł to panicz szczupły, m nie j 
n iż  średniego wyrostu.. o p ię k 
nym . b ladym  n iezw yk le  o b li
czu. K rucze w łosy spadały mu 
w  kędziorach k u  szyi i  strącz
kam i k ró tszym i oc ien ia ły  czoło. 
Wąs m u się dopiero sypał. 
B ródkę  m ia ł w  k lin  przyciętą, 
modą onczesną W azów. W 
czarnym  b y ł s tro ju , szwedz
k im , z b ia łą  naokół szyi kryzą, 
w  szerokim  kapeluszu z p ió 
rem , w  butach w ysokich , przy 
szpadzie. W  orszaku ty m  w y 
daw a ł się w ie lk im  ja k im ś  pa
nem.

—  Czyby to n ie  sam kró l... — 
szepnął k toś z tłum u .

Poszło ja k  pow iew  po t ra 
w ie. Jakaś otucha, jak ieś  na
dzie je ta jone  poczęły się rodzić 
w  sercach za z jaw ien iem  się na 
w górzu te j n ieznanej, m ło 
dzieńczej postaci.

O rszak doszedł do m iejsca 
egzekucji.

Na znak la nd w ó jta  pocią
gn ię to skazanych pod drzewo. 
K a t u ją ł sznur..

Groza w ionę ła  po tłu m ie  — 
tu  i  ów dzie ozw ał się szloch 
n iew iast.

Tedy to  ów  m łodzieniec, gó
ra lom  nieznany, k tó ry  p rzyb y ł 
z panem Podstarościm , w ystą 
p i ł z orszaku na przód i, zw ró 
cony do la dw ó jta , ozwał się w  
słowach spokojnych i  z im 
nych:

—  Jako p u łk o w n ik  k ró le w 
ski, m ający lis ty  przypow ied - 
n ie  na zaciągi pośród gó ra li i 
W ęgrów, w e rbu ję  tych dw u 
ju n a kó w  i odbieram  ich śm ie r
ci oraz w sze lk ie j karze.

L a n d w ó jt zdaw ał się nie p o j
m ować rzeczonych doń słów. 
Gdy jednak  pan Podstarości 
p rzyw o ła ł powagę p raw a  na 
poparcie żądania m łodzieńca, 
rad  n ierad kazał przerw ać eg-

KSIĄŻKA
o chłopski I I blUlClC

W ro ku  bieżącym  m ija  300 
la t od na js iln ie jszego w  okre 
sie feuda lizm u bun tu  ch łop
skiego na ziem iach po lsk ich  — 
od pow stan ia K o s tk i N a p ie r
skiego (1651 r.).

Z  genezą i  przebiegiem  tego 
w ie lk ieg o  z ry w u  mas ch łop
sk ich p rzec iw  magnacko-j^zla- 
checkiem u w yzyskow i, zapozna 
je  nas praca p ro f. B. B aranów  
skiego, pt. „P ow stan ie  K o s tk i 
Napierskiego w  1651 r . “ *)

B u rżu a zy jn i h is to rycy  polscy 
p o m ija li m ilczen iem  tę część 
dz ie jów  naszego na rodu w  o - 
kresie  feuda lizm u, k tó ra  d o ty 
czy w a lk i uciskanego ch łop
stw a p rzec iw  sw o im  w yz y s k i
waczom — panom  feuda lnym . 
W  ten sposób p ragnę li u k ry ć  
szlacheckie bezpraw ia i  samo
wolę w  stosunku do podda
nych. Jest to oczyw is ty  fałsz 
h is to ryczny. P raw dą h is to rycz 
ną jes t na tom iast, że aczko l
w ie k  ru c h y  chłopskie na te re 
nach po lsk ich  n ie  osiągnęły w  
ty m  okresie ta k  potężnego roz 
m achu, ja k  w a lk i ch łopskie  w  
Niem czech czy R osji, chłop 
po lsk i n ie  p rz y jm o w a ł jednak 
w  m ilczen iu  w yzysku  i  k rz y w  
dy. Ruchy chłopskie b y ły  i 
k rw a w o  t łu m iła  je  polska 
m agnateria. P rzy tłoczony  i  za
hu kan y  s iłą  ekonom iczną i  po
lityczną  m a g na te rii i  kościoła, 
n ie  zawsze ch łop p o lsk i w i
dz ia ł m ożliw ości w a lk i.  A le  
k ie d y  do cha łup  ch łopskich 
doszły w ieśc i o  ru ch u  ch łopów  
u k ra iń s k ic h  —  buncie C hm ie l
n ickiego, po lsk ie  masy ch łop
skie ru s z y ły  do czynnej i  zb ró j 
ne j w a lk i p rzec iw  pańszczyź
n ianem u w yzyskow i.

N a jw iększym , antyfeudal- 
nym  powstaniem chłopów pol
skich było powstanie, które 
objęło całą ziemię podhalańską 
•ras  część Wielkopolski i  M a 

zowsza —  pow stan ie pod w o 
dzą K o s tk i Napierskiego w  
1651 roku.

Praca p ro f. Baranowskiego 
ukazu je  nam  to  pow stan ie na 
tle  g łęb ok ie j ana lizy  powstań 
chłopskich ( I  rozdzia ł), na tle  
w yrazistego obrazu n iedo li 
chłopa polskiego w  po łow ie 
X V I I  w . ( I I  rozdz.). D la  pe ł
nego naśw ie tlen ia  m om entu 
historycznego, w  k tó ry m  w y 
buch ło  pow stan ie pod wodzą 
K o s tk i N apierskiego, au tor 
w ie le  uw ag i poświęca om ów ię 
n iu  a k c ji powstańczej chłopów 
u k ra iń sk ich  pod wodzą 
C hm ie ln ick iego oraz w p ły w u  
tych  w a lk  na ak tyw izac ję  p o l
sk ich  mas ch łopskich ( I I I  roz
dzia ł).

D ruga  i  podstawowa część 
p racy p ro f. Baranowskiego 
poświęcona jes t om ów ien iu  
p rzygotow ań do pow stan ia pod 
halańskiego, boha te rsk ie j w a l
ce powstańców  i  ich  p rzyw ód 
cy.

A u to r  szkicu je  -ów n ież  lo 
ka lne  pow stan ia ch łopskie  na 
terenach W ie lkopo lsk i i  M a 
zowsza, na terenach m iędzy 
Sanem i  Bugiem .

Zaciekaw ia  osta tn i rozdzia ł 
broszury, m ów iący o sprzy
m ierzeńcach powstań ch łop
skich — robotn ikach. A u to r 
w ykazu je , że b u n ty  chłopskie 
w  ow ym  okresie n ie  m ogły 
zwyciężyć, gdyż nie  by ło  jesz
cze zorganizowanego, klasowo 
uśw iadom ionego k ie ro w n ik a  
te j w a lk i,  ja k im  je s t klasa 
robotnicza. N ie liczn i jeszcze 
w  ty m  okresie robo tn icy , zu
pe łn ie  n ie  zorgan izow ani, me 
m og li udz ie lić  sw ym  ch łop
sk im  so jusznikom  w  walce 
p rzeciw  szlachecko-m agnac- 
k ie m u  w yzyskow i, odpow ied
n ie j pomocy. A le  h is to ria  do
wodzi, że w  licznych  powsta
n iach chłopskich, ja k ie  m ia ły  
m ie jsce w  różnych częściach 
E uropy  — rob o tn icy  m anifes
to w a li boha te rsk im i czynami 
sw ój sojusz z w yzysk iw an ym  
chłopem.

Praga pro f. Baranowskiego 
je s t przystępnie i jasno opraco 
w anym  szkicem h is to rycznym , 
da jącym  czy te ln iko w i n ie  ty l 
ko  obraz powstania K os tk i Na 
pierskiego. Praca ta zapozna
je  rów n ież  czyte ln ika  z boga
tym  m ate ria łem  h is to rycznym , 
cha rak te ryzu jącym  stosunki 
społeczno-ekonom iczne w  P o l
sce w ie ku  X V I I .  Pozwala to 
lep ie j zrozum ieć klasow y, w y 
zwoleńczy cha rak te r w a lk i to 
czonej 300 ła t tem u przez ch ło
pa polskiego p rzeciw  m agna
te r ii po lsk ie j.

Zapoznanie się z pracą pro f. 
Baranowskiego pozwala nam 
poznać paważny szmat dzie
jó w  w a lk  chłopa polskiego o 
swoją, robotn iczo-ch łopską o j
czyznę.

K. O.

*) B. B aranow ski „P ow sta 
nie  K o s tk i Napierskiego w  
1651 r . “  —  W ydaw n ic tw o  „P ra 
ca W ojskow a“ , cena 2 z ł 70 gr.

zekucję i  sa lw u jąc w ładzę swą 
su ro w ym i słowy napom nia ł 
zw oln ionych, by od m ie n ili ło - 
tro w s k i żyw o t, a podziękow ali 
Bogu i panu P u łk o w n ik o w i za 
ocalenie.

Lu d  nie od razu rzecz poją ł. 
D opiero gdy słowa P u łk o w n i
ka. podawane z ust do ust. 
prze lec ia ły  po zboczach w zn ie
sienia i  obaczono ocznie, ja k  
uw o ln ien i dw a j hersztow ie 
p rzyoad li do stóp w ybaw cy — 
w tedy całe wzgórze drgnęło, 
zagrzm iało okrzykiem .

— Niech ży je  k ró lew sk i p u ł
k o w n ik ! Niech żyje!...

M łodzieniec tego m omentu 
w idać czekał Bo. dotąd spo
ko jnem u, zaświecimy się is k ra 
m i oczy — wskoczył na głaz 
wzniesienia i. gdy uc ich ły  o- 
k rz y k i. począł m ó w ić ..

Nie now iną górala b y ły  wer 
bownicze m ow y — gdy za n ie
boszczyka kró la , a i daw n ie j, 
w erbowano na m oskiewską po 
trzebe, to na M ołdawca. na 
T u rka  — ale takiego odzewu 
dotąd nie słyszano.

Ten k ró le w sk i p u łk o w n ik  
ja k im ś  duchem tchną ł, k tó ry  
w łosy podnosił, a dygot serca 
się im ał.

N ie po jm owano w iele z te
go. co w  uszach grom ko dżw ię 
czało — ale n iek tó re  słowa, o - 
sobliwe, ja k  strzępy ogniste 
dopa la ły sie na sercach, albo 
ja k  m ło ty  nakazu dzw on iły  w  
pamięci.

— ...testament ojców... k rz y w  
dy. o pomstę wołające... rabo
wanie praw... L u d  jako  p lew y 
na w ietrze, ziarna pod m ły ń 
skim  kam ieniem ... zelżywość 
ostateczna...

Już, też nadszedł czas... O j
czyzna w grób się stacza... 
K ró l u m ożnow ładców w  nie
woli...

— Od wschodu fale gniewu... 
K to  stanie przeciw  tamą. gdy 
Pospolita Rzecz spróchn ia ła— 
Czerw toczy naród szlachecki...

Szła ona m owa po sercach 
ja k  p łom ień po suchym  lesie. 

*  « *
M łodzieńcem  ow ym  b y ł S ta

n is ław  Kostka N apie rsk i.

Najbliższe plany 
naszych szachistów

Po dłuższym  okresie ścisłe j ,,kon
s p ira c ji“  Prezydium  Sekcji Szacho
wej G K K F (przedłużenie dawnego 
Polskiego Zw iązku Szachowego) w y
brane ha osta tn im  W alnym  Żebraniu 
Polskiego Zw iązku Szachowego przed 
k ilku  m iesiącam i, które jednak do
piero niedawno ukonstytuow a ło  się — 
postanow iło  wreszcie „u ja w n ić  się“ , 
zw ołu jąc specjalnie w tym  celu 16 
hm", w loka lu  G K K F konferencję p ra 
sową, aby zapoznać przedstaw ic ie li 
naszych dzienn ików  centra lnych > 
PAP ze swą obecną s truk tu rą  o rga 
n izacyjną, oraz p lanam i i zam ierze
n iam i na na jb liższą  przyszłość. Ze 
bran ie  to, pierwsze w h is to r ii na
szych szachów, pierw szy o fic ja lny  
Krok, w ykonany przez nasze władze 
szachowe w kierunku prasy — w y
w o ła ło  oczywiście zrozum ia łe  za in 
teresowanie i z redaktorów  szacho
wych dz ienn ików  stołecznych — nie 
brakło  nikogo, a nieznaczna ta fa
tyga op ła c iłą  .się im w zupełności, 
gdyż konferencja była bardzo cieka
wa i dostarczyła wreszcie w ie le  cen
nego m a te ria łu  o dz ia ła lności naszej 
najw yższej m a g is tra li szachowej, ma
te ria łu , którego nie udaw ało się p ra
sie zdobyć od bardzo d ług iego cza
su.

Pełny skład P rezydium  Sekcjł Sza
chowej GKKF, w którym  ępsiadają 
zgodnie z regulam inem  wyłącznie 
działacze z terenu W arszawy — przed 
staw ia się obecnie następująco: prze
wodniczący — Z. M ille r  ( „K o le ja rz “ ), 
w iceprzewodniczący do spraw  sporto 
wych kp t. L itm anow icz (CW KS), 
członkow ie kom is ji Duda ( „O g n iw o “ ) 
i Z ie liń sk i ( „K o le ja rz “  — Pruszków), 
w iceprzewodniczący d la  spraw  w y
szkoleniowych kpt. Pytlakow ski 
(C W KS), członek kom is ji Radzikowski 
( „K o le ja rz “ ), w iceprzewodniczący dla 
spraw  o rgan izacyjnych K ru lisch  („O - 
gn iw o “ ), cz łonkow ie ko m is ji kpt. Nie- 
m irow sk i ( „G w a rd ia “ ) i Szpakowski 
( „S ta l“  G rodzisk), sekretarz — Ka- 
łęcka ( „O g n iw o “ ). Jedno m iejsce za
rezerwowane jes t dla przedstaw ic ie 
la CRZZ. Dodatkowe 11-osobowe ple
num, składające się w yłącznie z dzia
łaczy z poza W arszawy tw orzą: m istrz 
Szaplel (Bydgoszcz), Sw inarski 
(Gdańsk, Bąk i W itkow ski (K a tow i 
ce), W oroniecki i Tkacz (K raków ). 
Turno (K ie lce ), C iechociński (Lub
lin ) , m is trz  Rłaszczak (W rocław ). 
K arnkow ski i Piechota (Łódź).

Na tem at spraw  organizacyjnych 
szeregu ważnych danych udz ie lił w: 
ceprzewodniczący kpt. L itm anow icz. 
W zw iązku z ukończonym i przed dwo 
ma m iesiącam i p ó łfina łam i ind yw id u 
alnych m is trzos tw  Polski, z których 
ja k  w iadom o za kw a lifiko w a ło  się do 
fina łu  12 zawodników  (po trzech 
pierwszych z każdego p ó łfin a łu : a tc 
m istrzow ie  Ś liw a, Błaszczak, A rła- 
m owski, G ada liński i Szapiel, oraz 
kandydaci: G niot, Ju rk iew icz, L itm a 
now icz. D zięcio łow ski i trzech „now e  
upieczonych“  kandydatów  W esołow
ski, Szpakowski, i D w orzyńsk i) przy 
znano I stopień kandydacki za dzie
lenie I I I  — V m iejsca w półfina 
le ka tow ick im  Ś liw ińsk iem u i Szuksz- 
cie, ukarano natom iast roczną bez 
w zględną d yskw a lifikac ją  od- wszel
kich im prez, któ ra  weszła w życie 

23 maja — zawodn ików : Towarnic- 
kłego, Mugenschnabia ł O. Laurego 
za w ystąpien ie  bez dostatecznych po
wodów z p ó łfina łów  ka tow ickiego, 
legn ick iego i szczecińskiego.

Tegoroczne m istrzostw a ind yw id u 
alne Polski rozegrane zostaną w Ło
dzi w  październiku (ścisły te rm in  po 
dany będzie późn ie j). Jak wiadome 
obok dwunastu zwycięzców półfina  
łów  są upraw nien i do gran ia w nich 
Ljcz e lim ina c ji czterej p ie rw si zwv 

^ciężcy zeszłorocznego tu rn ie ju  o mi 
sTrzostwo Polski w Bielsku — m istrz  
Polski Balcarek, oraz m istrzow ie  P la
ter, M akarczyk i P ytlakow ski. Pre 
zydium  Sekcji u s ta liło  również d e fi
n ityw n ie  kolejność zawodników  rezer
wowych do m is trzos tw  Polski, o g ła 
szając taką „p ią tk ę “ : 1. m is trz  Ga
w liko w sk i, 2. kandydat C ie jka. 3. kan 
dydat Czarnota, 4. kandydat Luczy- 
now icz, 5. Ś liw ińsk i.

W na jb liższym  czasie przeprow a
dzone zostaną w całym  k ra ju  według 
„k lu c z a “  strefowego ro zg ryw k i d ru 
żynowe klasy A o wejście do pół fi 
nałów drużynow ych m is trzos tw  Polsk* 
na r. 1932. 30 czerwca i 1 lipca  w Ło
dzi, jako  m iejscowości „n e u tra ln e j“  
odbędzie się oczekiwany oddawna 
„o s ta tn i akt rozgryw ek by łe f I I  L i
g i: fin a ł zwycięzców 4 grup p ó łfin a 
łow ych: w którym  grać będą „K o le  
ja rz “  Warszawa, „S p ó jn ia “  Byd
goszcz, Dom K u ltu ry  — Katow ice » 
Dom K u ltu ry  Rzeszów, a dwai zw y
cięzcy zaawansują do rozgryw ek fi 
nałowych o drużynowe m istrzostw o 
Polski, na mieisce dwu drużyn 
któ re  spadły w tegorocznych, roz
grywkach byłe j I L ig i „S p ó jn i"  Po
znań i „O g n iw a “  Bytom .

W s ierpn iu w jednej z m iejscowo
ści kuracy jnych, położonej a lbo na 
D olnym  Śląsku, a lbo w  w o i. k ra .

kowskim  — rozegrane zostaną ży
wo nas interesujące doroczne indy
w idua lne  m is trzos tw a  Polski jun io 
rów , będące tradycy jn ie  doroczną re
w ią  naszego najbardz ie j u ta len tow a
nego, narybku. Weźmie w nich u- 
dzia l 16 zawodników , których pełną 
lis tę , op iera jąc się na s ile  gry. a 
mę na kluczu adm in is tra cy jn ym .^  
g łosi Prezydium  Sekcji Szachowej 
G. K. K. F. w  odpow iednim  czasie. ■

N ajbardz ie j interesującym  punktem 
konferencji była oczywiście ^sp ra w a
I I I  W ie lk iego M iędzynarodowego Tur
n ie ju , k tó ry  jak  w iadom o rozpoczyna 
się już 7 lipca  w Sopocie, a o k tó 
rym  dotychczas prasa nie mogła po
dać n ic poza k ilk u  suchymi w zm ian
kam i. Prace przygotow awcze prow a
dzone przez K om itet O rgan izacyjny, 
pow ołany przez G. K. K. F., pod 
n iezw vkle sprężystym  kierow nictw em  
kpt. W. U tm anow icza  — są już  bar
dzo zaawansowane. Pokoje dla za
w odn ików  kra jow ych i zagranicznych 
w Grand H ote lu  są iuż od dawna 
zarezerwowane: ro zg ryw k i odbywać 
się będą w w ie lk ie j sali Szkoły O rga 
n izacyjne j Z. M. P w Sopocie, a p a r
tie  dem onstrować się będzie na w ie l
kich pokazowych szachownicach w 
podcieniach na m olo. P rzew idziany 
jest szereg poważnych nagród, w na 
stępującej wysokości: I — 7.000 zł 
-  I I  -  5.000 zł -  I I I  -  4.000 zł —
IV  -  3.500 -  V -  3.000 -  V I —
2.500 -  V I I  -  2.000 -  V I I I  —
1.500 — IX  — 1.000, zawodnicy nie- 
nagfodzeni o trzym yw ać będą po 50 
zł za każdy zdobyty punkt. Tu rn ie j 
rozpocznie się losowa mem w dniu 
6 lipca, pierwsza runda rozegrana 
będzie 7 lipca. a tu rn ie j zakończy się 
31 lipca. Rundy rozgryw ane będą 
w godz. od 16 do 21. d og ryw k i od 
godz. 15 do 21. po każdych trzech 
rundach przew idz iany jest jeden 
dzień dogfywek, a dwa ani podczas 
tu rn ie ju  będą ca łkow icie  wolne od 
g ry . Is tn ie je  już  b iu ro  prasowe, k tó 
re obok u ła tw ian ia  przedstaw icie lom  
agencji te legra ficznych i pism cen
tra lnych  połączeń ze sw oim i redak
cjam i. wydawać ma również (narazie  
w n iew ie lk im  nakładzie) specjalny 
b iu le tyn  tu rn ie jow y, podający wszy
stkie partie . Strona organ izacyjna, 
jak  w idz im y, przedstaw ia się Zatym 
doskonale, co zresztą jest zrozum ia
łe, gdyż chw ila  rozpoczęcia tu rn ie ju  
zbliża się w ie lk im i krokam i.

M ało natom iast posiadamy na razie 
danych co do obsadv tej tradycy jne j 
już w ie lk ie j m iędzynarodowej im pre 
zy. P rzew iduje się udzia ł czterech 
przedstaw ic ie li ZSRR. po dwu — za
p rzy jaźn ionych państw  Dem okracil 
Ludowych: Czechosłowacji W ęgier, 
Rum unii, B u ła g rii i NRD.. oraz ,4 
p rzedstaw ic ie li Polski Nazw isk n ie
stety znamy m ało: nozvtvwną odpo
wiedź na zaproszenia G. K. K. F. o- 

irzym a i już od Rum unii B u łg a rii i 
NRD prasa czeska podała, że Czesi 
oczywiście również wezmą udzia ł, ale 
ty lko  Węgrzy „u c h y li li  p rzy łb icy “ , 
podając nazwiska swych reprezentan
tów , k tó rym i będą m istrz  starszego 
pokolenia ru tynow any Gereben i m ło 
da wschód :ąca gw iazda“  S z ilagy ł, 
zdobywcy IV  i V m iejsca w o s ta t
nich m istrzostw ach W ęgier. .Nasze 
barwy, dz iw nym  co prawda zbiegiem 
okoliczności, ale na jzupełn ie j słusznie 
1 sp raw ied liw ie  reprezentować będzie 
czterech graczy, z którvch każdy zdo
był po w o jn ie  jeden raz ty tu ł m i
strza Polski: obecny m istrz  Polski 
Balcarek, p ierwszy powojenny m is trz  
Polski: zwycięzca z Sopotu lf'46 
m istrz  SHwa. nadzieja naszych sza
chów. zwycięzca m istrzostw  Po!«ki w  
K rakow ie  194n r. M akarczyk < zw y
cięzca tu rn ie ju  o m istrzostw o Pol
ski w Poznaniu 1949 r. — m s trz  
•~>ater.

Bliższe szczegóły o tej w ie lk ie j im 
prezie podąwać będziemy tak najczę
ściej, gdv ty lko  ie o trzym am y.

Na zakończenie zebrania kpt. L it 
m anow icz poin fo rm ow a ł eszcze 
przedstaw ic ie li prasy o dwu zapro
szeniach które nadeszły dla naszych 
szachistów na Im prezy zagraniczne. 
Na „ tu rn ie j s tre fow y“ , będący jak  
w iadomo pierw szym  z trzech etapów 
rozgryw ek o m istrzostw o św iata, na 
któ rym  przys ługu je  nam jedno m ie j
sce —. delegowany zostanie w s ie r
pn iu  do M ariańskich Łaźni m .s ltz  
P ytlakow ski. a na tu rn ie j m iędzyna
rodowy w Bukareszcie, k tó ry  odbę
dzie się ty tvm  samym te rm in ie , (ale 
w znacznie oczywiście słabszei ob- 
sądzie n iż poprzedni, który zresztą 
odbiła sie u jem nie również na na
szym tu rn ie ju  «opockim. gdvż w M a
riańskich  Łaźniach musza 
grać przede w szvstkim  trzy  czołowe 
szachownice Czechosłowaci* i Węgier, 
nie mogąc sobie Dozwolić na dwa 
cieżkie tu rn ie je  w ciągu dwu m ie
sięcy) w viada m istrzow ie  G ada lińsk i 
• Szapieł.

W sum ie konferencja bvła bardzo 
udana, należy ty lk o  życzyć sobie, a- 
by podobne konferencje odbyw ały się 
jak najczęściej.

S. Ml



W całym kraju rozpoczęło się
subskrybowanie narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

(o d  w łas n ych  ko re s p o n d e n tó w )
Już pierwszego dnia subskrypcja Pożyczki objęła wszystkie zakątki kraju. Pożyczkę subskrybują robotnicy, chło

pi i pracownicy umysłowi. Subskrybowaniu towarzyszy7 głęboka świadomość znaczenia Pożyczki dla przyspiesze
nia rozwoju gospodarczego i kulturalnego oraz umocnienia siły Polski Ludowej.

„P o życzka  naszemu pańs tw u  —  
to  p a tr io ty c z n y  o b o w ią z e k 44 — 
m ó w ią  b u d o w n ic z o w ie  M D M

Na budow ie  M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej łopocą 
sz tu rm ów k i. C zerw ien ie ją  t ra n 
sparenty, m ów iące o ogłoszeniu 
przez Rząd N arodow e j Pożyczki 
R ozw oju S ił Polski.

W ie le  toczy się rozm ów na ten 
tem at. Praca jednak nie ustaie. 
P rzec iw n ie  — z jeszcze w ię k 
szym w y s iłk ie m  i zapałem wzno 
szą dziś m u ry  budowniczow ie 
W arszawy.

O godz. 12-e j w  czasie p rze r
w y  ob iadow ej robotnicy7 za trzy 
m u ją  się na budow ie. Na wszy
s tk ich  n iem a l b lokach b u d u ją 
cego się M D M -u  odbyw a ją  się 
m asów ki.

Jesteśmy w  bloku młodzieżo
w ym  na strop ie  I I  p ię tra . W  ma 
sówce b io rą  udz ia ł m urarze, be
ton iarze , cieśle, rob o tn icy  tra n s 
po rtu , operatorzy, m a js tro w ie  i 
p racow n icy  um ysłow i. Do ze
b ranych  przem aw ia członek Za
rządu Zakładowego Z M P  na 
M D M -le  tow. Szablewski.

G dy ty lk o  m ówca skończył 
sw oje przem ów ien ie  —  m ło 
dzież i  s ta rs i zaczynają ko le jn o  
dekla row ać sw ó j udz ia ł w  N a

rodow ej Poży7cźce Rozwoju S ił 
Polski.

Podręczny JAN Baryła poży
czy sw o je j O jczyźnie zarobek 
14 dniówek.

O siągający przecię tn ie  362 
proc. no rm y m urarz, ZM P-owiec  
Tadeusz Pasek m ów i: naszemu 
Rządowi pożyczę zarobek 14 
dni pracy, aby marshalle i tru - 
many nie mogli rozpętać nowej 
wojny. M agazyn ier b loku 2-B 
Bolesław Olechno deklaruje za
robek 30 dni swej pracy.

Szczerze i  z przekonaniem  
p rz e m a w ia ją  robo tn icy .

— Deklarujem y nasze dnió
w ki na pożyczkę, bo pragniemy, 
aby nasze dzieci, siostry i bra
cia żyli i pracowali dla dobra 
nas wszystkich w pokoju i szczę 
ściu — m ów ią : córka m a ło ro l
nego chłopa z w o j. b ia łos tock ie 
go —  ko l. Stefania Olender, ope
ra to r  — kol. Zygmunt Ołówek, 
opera to r na beton iarce — kol. 
Władysław Dworzyński i  in n i.

K ażdy członek 7-osobowej 
b rygady  m łodzieżow ej opera to
rów  na b lo ku  I -A B  pożycza za
robek 15 dni swojej pracy...

X. N.

Chcę, b y  s iły  naszego k ra ju  
jeszcze s z y b c ie j ro s ły

W  Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. 17 
Stycznia masówka odbyła  się 
tuż  przed godziną 12.00.

. Ś w ie tlica  zakładu, p iękn ie  
udekorow ana planszam i obra
zu jącym i budowy socjalizmu,
szybko zapełn iła się p ra co w n i
k a m i I  zm iany i  ad m in is tra c ji.

Z ebran i w iedz ie li o celu m a
sów ki ju ż  przed tym . W ie lu  słu 
chało w czora j przem ów ienia 
tow . C yrankiew icza, in n y m  zna
czenie Pożyczki N arodow e j w y 
t łu m a c z y li młodzi agitatorzy ze
tem po wscy, k tó rzy  przed m a
sówką rozm a w ia li z każdym  z 
p racow n ików . Od rana we wszy 
skich halach umieszczono hasła 
m ob ilizu jące  do subskrybow an ia 
Pożyczki.

„R ozum iem  dobrze  —  m ów iła  
ko l. Z O F IA  N A Z A R C Z Y K , gdy 
z n ią  rozm aw ia ła  ag ita torka , 
ko l. K N IE W S K A  — że zgłasza
ją c  sw ó j udz ia ł w  Pożyczce, 
przyczyn iam  się do przyśp ie
szenia odbudow y drogiego m i 
m iasta W arszawy, przyczyn iam

się do szybkiego podniesienia  
dobroby tu  i  zapew nienia szczę
ś liw e j przyszłości d la  m nie i 
m ojego dziecka."

Podczas m asów ki ko l. N azar- 
czyk doda ła: „Deklaruję mój za
robek 10-dniowy“.

Po masówce rob o tn icy  W ZPO  
sub sk rybo w a li Pożyczkę w  ha 
l i  fab ryczne j.

„D um na  jestem , że budu jem y  
Nową H utę , k tó ra  będzie p ro du 
kow ała  w ięce j s ta li n iż  w szyst
k ie  h u ty  przed w o jn ą  — m ów iła  
kol. B R Ż E S T A K , przodownica 
pracy, podp isu jąc zgłoszenie. — 
Dum na jestem , że s iły  naszego 
k ra ju  rosną coraz ba rdzie j. Chcę 
by jeszcze szybcie j ros ły , byśm y  
ja k  na jp rędze j m og li usunąć 
b rak i. Przecież im  prędze j po
w stan ie Nowa H uta , ty m  p rę 
dzej i  w ięce j będziem y m ię li 
tra k to ró w , tym  w iększą będzie 
pro du kc ja  ro ln ic tw a , a ty m  sa
m ym  lepsze zaopatrzenie ludno 
ści".

K O R ZE N IO W S K A

kowski zarobek 25 dn i, d y re k 
to r Napiórkowski także 25 dn i, 
ślusarz Wieciemiszyn — 20 dni,

technik 'Stanisław Oberda — 20
dni.

M. G A W D Z IK

M ło d z ie ż  Rzeszowa s u b s k ry b u ją c
P ożyczkę  — 

zo bo w iąza n ia
Na jedne j z licznych masó

wek w  W y tw ó rn i Sprzętu K o 
m un ikacy jnego w Rzeszowie ja 
ko p ierw szy w y s tą p ił ko l. Cze
sław Huhla m ów iąc: „Deklaru
ję  zarobek 16 dni pracy. W zy
w am  w szystkich ro b o tn ikó w  na
szego zakładu do subskrybow a
n ia  P ożyczki“ .

P rzodow n ik  pracy kol. Stani
sław Poniewozik, w yra b ia ją cy  
¡43 proc. norm y, pow iedzia ł: 
„Deklaruję się pożyczyć Pań
stwu zarobek 15 dni pracy, gdyż 
chcę by rosła siła naszego k ra 
ju. Subskrybując Pożyczkę po
każemy imperialistom jak  ofiar

- p o d e jm u je  
p ro d u k c y jn e

nie budujemy naszą Ludową 
Ojczyznę“.

Równocześnie młodzież podej
mowała zobowiązania produk
cyjne. Kol. Tereszkiewicz de
k la ru ją c  zarobek 15 dn i zobo
w iązała się zwiększyć w yd aj
ność pracy ze 130 proc. normy 
na 140 proc. M łodzieżowa b ry 
gada im . M ło de j G w ard ii, w  
sk ład k tó re j wchodzą ko l. Zdzi
sław Bogaczyk —  brygadzista, 
oraz ko l. Józef Wiśniewski 
i Janusz Skrzypczak, podjęła d łu  
gofalowe zobowiązanie stałego 
wykonywania 200 proc. normy. 
Podobne zobowiązania pod ję ły  
Inne b rygady m łodzieżowe.

T . PAC

G ó rn ic y  pom ogą p rze zw yc ię żyć  
p rze szko d y

Czołow i gó rn icy  —  w ie lo k ro t
n i p rzodow n icy pracy, ja ko  je d 
n i z p ie rw szych subskrybow a li 
N arodow ą Pożyczkę Rozwoju 
S ił P o lski.

Stanisław Woch, m ło d y  rę 
bacz k o p a ln i „L u d w ik “  Z M P - 
owiec, je s t je d n ym  z p ierwszych 
w  swej kop a ln i, k tó rz y  subskry 
b o w a li pożyczkę. Pożycza on 
Państwu swój zarobek z 45 dni.

„K och am  Ojczyznę —  ośw iad
czył —  kocham  swoją kopaln ię , 
sw ój dom, w idzę ja k  k ra j nasz 
potężnie je  z każdym  dniem . Ale  
dużo jeszcze mamy do zrobie
nia, dużo jeszcze musimy po
konać trudności. Biorąc udział 
w  Pożyczce pomagamy kierow 
nikom Państwa w  przezwycię
żaniu przeszkód, które stoją na 
drodze do wykonania Planu  
6-letniego“.

M ło d z ie ż  Z a k ła d ó w  O p ty c z n y c h  
w  W a rsza w ie  s u b s k ry b u ją c

p o życzkę  zo b o w ią zu je  się 
podn ieść  w yd a jn o ść  p ra c y

M asówka w  Państwowych Z a
kładach Optycznych w  W arsza
w ie  zgrom adziła w szystk ich  ro 
b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  adm i
n is tra cy jn ych .

Ob. Błoński zapoznał zebra
nych z celem i znaczeniem N a 
rodowej Pożyczki Rozwoju Słl 
Polski.

W  dysku s ji zabrało głos wielu  
m łodych rob o tn ików . C złonko
w ie  brygady młodzieżowej im. 
Janka Krasickiego zadeklarow a
l i  zarobek 10 dniówek i  zarobek 
dodatkowej pracy przy trans
porcie maszyn w  d n iu  23 czer
wca.

„S ub sk rybu jąc  pożyczką pod

niesiem y w yda jność pracy, by 
w  ten sposób zw iększyć sumą 
zadeklarow aną" — pow iedz ie li 
ko l. ko l. K A C P E R K IE W IC Z  i  
M A T E JK O . P ie rw szy zobow ią
zał się podnieść w yda jność o 
2 proc., a d ru g i o 5 proc.

K ażdy uczestnik b rygady  m ło 
dzieżowej im. Prez. Bolesława 
Bieruta zadek la row a ł zarobek 
9 dni i zobow iązał się w ykonać 
2 trychimoskopy ponad plan.

Członkowie brygady młodzie
żowej oddziału ślusarni zade
klarow ali każdy zarobek 10 dni 
i zobow iązali się podnieść w y
dajność pracy o 2 proc.

RTJCIlSrSKI

B u d u je m y  je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  
b u d o w li so c ja lis tyczn ych . C hcem y 

ją  w y b u d o w a ć  ja k  n a jp rę d ze j
Już w  p ierw szym  dn iu  rozp i

sania N arodow ej Pożyczki Roz
w o ju  S ił P o lsk i, L u b lin  p rzy 
b ra ł u roczysty wyg ląd. Na do
mach i u licach m iasta liczne 
transparen ty , wszędzie pow ie 
w a ją  flag i.

Bardzo uroczyście do subskry
bow ania  p rz y s tą p ili robo tn icy  
Fabryki Samochodów Ciężaro
wych. M asówka, k tó ra  odbyła 
się na jedne j z budu jących się 
ha l fab rycznych, zgrom adziła 
ta k  rob o tn ików  fa b ry k i ja k  rów  
nież przedsięb iorstw a budo w la 
nego. Inż. G a jew sk i odczytał 
przem ów ien ie P rem iera  C y ra n 
k iew icza  i zapoznał zebranych 
z w ie lk im  znaczeniem Pożycz
k i.

Następnie zabra ł glos b ryg a 
d ie r Tadeusz Bcrezecki, w y k o 
nu ją cy  przecię tn ie 420 proc. nor

my. „Budujemy tu jedną z n a j
większych budowli socjalistycz 
nych —  m ówił on. Gwałtownie 
rozbudowująca się gospodarką 
naszego kraju  potrzebuje coraz 
więcej samochodów ciężaro
wych. By jak  najprędzej u ru 
chomić nasza fabrykę nie w y 
starczy wysiłku naszych rąk, 
potrzeba jeszcze znacznych śród 
ków finansowych. I  dlatego ja 
deklaruję zarobek 25 dni i ape
luję do zebranych, by wszy
scy przystąpili do subskrypcji“

Oświadczenie obyw ate la  T a 
deusza Berezeckiego zostało 
p rzy ję te  gorącymi oklaskami.

Następnie wysunęła się n ie 
śm ia ło  robotn ica Stefania K o 
walczyk i zadeklarow ała zaro
bek 16 d n i pracy. Za n ią  szereg 
innych — kol. Stanisław K a r

Z e te m p o w cy  M in . Spr. Zagrań. — 
z en tuz jazm em  w ita ją  P ożyczkę
Godzina 20.00 18 czerwca

1951 r'. Przez rad io  przem awia 
p re m ie r C yrankiew icz. ZM P - 
owcy z M in is te rs tw a  Spraw  Za
granicznych, nie tracąc ani se
kundy, rozpoczynają działać. 
Członkow ie zarządu zakładowe
go zb iera ją  ak tyw is tó w . W c ią 
gu pół godziny zaw iadom iono i 
zebrano 21 kolegów  i koleżanek. 
Od godziny 21 przez całą noc 
zetempowcy p ra cow a li p rzy de
k o ra c ji gmachu — przy 
d rzw iach w e jśc iow ych u s ta w ili 
duży „ te rm o m e tr“ , na k tó ry m  
„s łupek r tę c i“  —  _ w skazuje 
w zrost d e k la ra c ji Pożyczki slcła 
danych przez p ra cow n ikó w  M i
n is te rs tw a — 7 w ie lk ich  tra n 
sparentów w ita  przychodzących 
do pracy urzędn ików .

Z entuzjazm em , pom im o ca ło
nocnej pracy m łodzież w ys tępu 
je  na porannej masówce.

K o l. M.,Pietrusińska przew od
nicząca K o ła  n r 3 —  w  im ien iu  | 
całej m łodzieży oświadcza, że 
Z M P -ow cy i cała m łodzież M SZ 
z entuzjazm em  włącza się do 
a k c ji w  pe łn i rozum ie jąc, że 
zadeklarow ane sum y przyśp ie- j 
szą rea lizac ję  P lanu 6-le tn iego. i 
budowę podstaw socja lizm u, a j 
tym sam ym  szczęśliwszą p rzy - ! 
szłość kraju.

K ol. Z. Św ięcick i, naw iązując 
do P leb iscytu  P oko ju  — pow ie - j 
dział, że sk łada jąc dek la rac ję  < 
pożyczki po tw ierdza sw ó j pod- j 
pis na karc ie  P leb iscytu Po- j
ko ju . i

P racow n icy M SZ na tychm iast j 
po masówce zaczęli zgłaszać się j 
do K o m is ji S ubskrypcy jne j de- j 
k la ru ją c  na Pożyczkę zarobki [ 
14, 20 i  w ięcej dn i pracy.

Uchwała
plenum komisji księży
p rz y  Zarządzie
Głównym ZBoWiD
19 bm . odbyło  się w  W arsza

w ie  posiedzenie P lenum  K o m i
s ji Księży p rzy  Zarządzie G łów 
nym  ZB oW iD , na k tó ry m  by ło  
obecnych 40 księży ze wszyst
k ich  w o jew ództw .

Wszyscy obecni na P lenum  
księża zadek la row a li na N aro
dową Pożyczkę Rozwoju S ił P o l
sk i swój m iesięczny dochód.

Zebrani- księża pow z ię li u - 
chwałę, w  k tó re j podkreśla ją , że 
całym  sercem w łącza ją  się w 
doniosłą sprawę N arodow ej Po
życzki Rozwoju S ił P o lski, k tó 
ra służy szybszemu pomnożeniu 
bogactwa O jczyzny, rozbudow ie 
naszego przem ysłu i  ro ln ic tw a  
i s tw orzeniu na jko rzystn ie jszych  
w a ru n kó w  b y tu  d la  całego na
rodu, służy wzm ożeniu s ił O j
czyzny.

U chw ała, naw iązu jąc do o- 
świadczenia Episkopatu, kończy 
się apelem : „Z w ra ca m y  się do 
wszystk ich księży k a to lic k ic h  w  
Polsce, by swoim  przyk ładem  
ja k  rów nież serdecznym słowem 
zachęcili w ie rnych  do spełn ie
nia w ie lk ieg o  obow iązku wobec 
O jczyzny“ .

Cn tnrmią o pożyczce

Ob. Dobiszewska
n a u c zy c ie lk a

S ubskrybu jąc pożyczkę, ob. 
Dobiszewska, w yk łado w czyn i u> 
Szkole O gólnokszta łcącej TPD  
im . B. L im anow skiego w  W ar
szawie pow iedzia ła :

„Kiedy na zebraniu personelu 
pedagogicznego i technicznego 
szkoły przem awiał sekretarz na
szej Podstawowej Organizacji 
P artyjnej, przeżyłam wiele głę
bokich wzruszeń. Jakże wspa
niałe jest nasze socjalistyczne 
budownictwo. Myślę, że nie po
winno być ani jednego Polaka 
patrioty, któryby nie podpisał 
Narodowej Pożyczki. Ja osobi
ście gotowa jestem oddać wszy
stkie swoje siły i wielu rzeczy 
wyrzec się, by nasz Plan 6-let- 
ni został zwycięsko zrealizowa
ny“.

Krzysztof Falęcki
m aturzysta

K rzysz to f Fatęcki, Z M P -ow iec, 
m aturzysta  ze szkoły im . B a to 
rego w  W arszaw ie m ów i p rzy  
subskrybow an iu  pożyczki:

„O subskrypcji Narodowej 
Pożyczki usłyszałem przez ra 
dio 18 bm.

Zdaje sobie doskonale spra
wę z je j wielkiego znaczenia. 
Wiem, że celem je j jest umac
nianie Polski Ludowej na każ
dym odcinku, a przede wszyst
kim  na polu gospodarczym.

Rozumiem, że Pożyczka przy
czyni się także do umożliwienia 
studiów na wyższej uczelni 
mnie i wielu moim kolegom.

Oprócz osobistego udziału w 
Pożyczce, będę prowadził gorą
cą agitację wśród kolegów, aby 
również wzięli udział w sub
skrypcji Pożyczki“.

Nauczyciele, pracownicy 
i uczniowie liceum TPD

im Limanemskicgpi
ui W arszaw ie

s u k s k q fb u jq  
p o z y czką

O godz. 10-tej w  L iceum  TPD 
im. L im anow skiego w  W arsza
w ie  odbyła się m asówka p ra 
cow n ików  pedagogicznych i tęch 
n icznyćh szkoły, k tó rzy  w  100 
procentach zg łos ili udzia ł w  N a
rodow e j Pożyczce.

M iędzy godz. 12-tą a 13-tą od
by ła  się w  ty m  L iceum  m asów
ka uczniów  szkoły. P rzem aw ia ł 
na n ie j I I  sekre tarz POP, tow . 
S a lw in  oraz przewodniczący Za- 
'—ądu Szkolnego ZM P, tow . K ro -  
p iw n ic k i.  T. S.

Jesteśmy dumni, że pracowaliśmy z tobą
towarzyszu górniku”

Gdy w ym awiam y słowo „węgiel“ odrazu nasuwają nam się inne równoznaczne słowa: „bo
gactwo narodowe“, „nasze złoto“, „czarne skarby“. Bo za węgiel przecież kupujemy maszy
ny, kupujem y wiele surowców, niezbędnych dla naszego przemysłu. Górnicy to nasza armia; 
węgiel — to nasza siła!

I  weszło już na Śląsku w  zwyczaj, że gdy ty lko  coś jest „nie tak“ w jakiejś kopalni, to star
si i młodzi, urzędnicy i uczniowie w „pospolitym ruszeniu“ idą górnikom na pomoc. Jak to
warzysz — towarzyszowi.

O to p rzy je ch a li do „W u j
ka “  na dn iów kę  ochotnicy 
ze S tud ium  P rzygotow aw cze
go w  K atow icach. P rz y je 
cha li i n ie próżnow ali. ...Ale 
niech opowiedzą sami, ja k  
to by ło  pod ziem ią, ja k  to by
ło, gdy po dn iu  pracy m ogli 
uścisnąć rękę gó rn ika  i pow ie
dzieć m u ' „Jesteśm y dum ni, że 
pracow a liśm y z tobą, to w a rzy 
szu g ó rn ik u “ .

Pisze ko l. Tadeusz W ołek, 
k tó ry  pod ziem ią b y ł po raz 
pierwszy.

Lekc ja  m atem a tyk i. Do k la 
sy p rzybyw a kolega z zaw iado
m ieniem , k tó re  odczytu je  p ro 
fesor: „K o led zy ! Nasza ko p a l
n ia  stanęła przed problem em  
term inow ego w ykonan ia  p ianu 
w ydobycia .

Na p rze rw ie  k ró tk a  narada 1 
zapisy. Z g łos iliśm y się 'p raw ie  
wszyscy poza k ilk u  chorym i. 
W iem y, iż całe pracujące społe
czeństwo bierze udz ia ł w  ty m  
fronc ie  w a łk i o p lan, o pokój, 
w iem y, że w ęg ie l je s t naszym 
bogactwem  i dlatego należy w y 
dobywać go ja k  na jw ięce j. Ro
zum iem y, że przez swój w k ła d  
przez przepracowanie dn iów ek 
p rzyczyn im y się do w ykonan ia  
p lanu.

Godz. 14.00. W yjeżdżam y do 
kop a ln i „W u je k “ . P róbu jem y 
śpiewać, ale jesteśm y zby t pod
nieceni, szczególnie ci, k tó rzy  
tak , ja k  ja , zjeżdżają do ko p a l
n i po raz p ierwszy.

Koledzy, daw n i górn icy, k tó 
rzy  p rzysz li na S tud ium  prosto 
z kopa ln i, z m iną  starych wyg, 
pob łaż liw ie , z uśmiechem, in 
fo rm u ją  nas o ty m  i o tam tym .

Jesteśmy ju ż  na „W u jk u “ .
W  szatni zm ieniam y ubrania. 
Każdem u z nas im ponu je  przede 
w szystk im  hełm  górniczy. W re 
szcie w chodzim y do w indy  i 
zjeżdżamy w  dół. W inda pędzi, 
plecy p rze jm u je  chłód, w  uszach 
dzwoni. M ija ją  przed oczyma 
od czasu do czasu pok łady: 200, 
300, 500 i .600 m etrów ... stop!

W ychodzim y na k o ry ta rz  o o - 
k rą g ły m  sklepieniu. Pod ścia
nam i sto ją  um orusane sy lw e tk i, 
ty lk o  im  b ia łka  oczu łyska ją  i 
czerw ien ią się uśm iechnięte u - 
sta. W ita ją  nas s łow am i: — ,,A. 
szko ln iak i przyszły. To padam 
ci, p ie run ie , sto pięćdziesiąt p ro 
cent no rm y  dziś będzie“ .

Podzie len i na g rupy  ze swo
im i nadgórn ikam i rozchodzim y 
się w  różnych k ie run kach  k o ry 
tarza. Z czasem jednak chodn i
k i są coraz węższe i niższe: m u 
sim y się w ięc schylać. Gorzej, 
gdy ta k im  chodn ik iem  idzie ta 
śma, po k tó re j p łyn ie  w ęgie l, 
bo w tedy jest ju ż  napraw dę ma 
to m iejsca i trzeba być g ó rn i
k iem , żeby swobodnie się po
ruszać.

Docieram y w kró tce  do „przód 
k u “ . Rozdzielono nas do różnych 
prac. M n ie  dano na taśmę. M o
im  zadaniem  je s t w rzucać spa
da jący w ęg ie l na taśmę, k tó ra  
niesie go pod szyb. Na pewnej 
przestrzeni zostałem przy taś
m ie sam. Odległość jednego 
od drugiego taśmowego jest 
dość duża. Patrzę na lewo i w  
praw o — ciemno, ty lk o  lam pka 
m oja św ieci, rzucając n ie w ie l
k i krąg  św iatła...

Całą dn iów kę ła d u ję  węgiel. 
Od czasu do czasu w  chodn iku 
m iga ją  n ik łe  św ia te łka . To nad- 
g ó rn ik : „J a k  ci idzie?“  — „D zię  
ku ję , dobrze“ . Znow u św ia te łko  
n ik n ie  w  czeluści chodnika. Od 
czasu do czasu następuje s ilna 
detonacja, os try  podmuch po
w ie trza  przebiega ko ry ta rze  — 
rębacze n ie  próżnu ją.

W  głęb i chodn ika m igoce w ie 
le św ia te łek, k tó re  posuw ają się 
ku  mnie. Kon iec dn ió w k i. Ze 
śpiewem  w racam y do in te rna tu . 
C ieszymy się, że poznaliśm y pra 
cę g ó rn ikó w  i  wszyscy w yraża
m y im  g łęboki szacunek.

Pisze kol. Rudolf Fościk 
były rębacz, a w przyszłości a r
tysta malarz:

Przebrany, z lam pą w  ręku, 
czekam spoko jn ie  przed szybem 
kop a ln i „W u je k “  na m oją  „sza
lę “ . N ic  to dla m nie  nowego. 
Znam  tę  pracę i każdy po trzeb
ny  ruch. Sam pracow ałem  przez 
cztery la ta  ja ko  uczeń-rębacz. 
K o -ho , to ju ż  nie by le  co. To 
ju ż  ty lk o  k ro k  do „h a je ra “ . 
N ie  oczekuję w ięc ja k  n ie k tó 
rzy  m oi koledzy „czarnych  za
k lę tych  św ia tó w “ , an i „ la b ir y n 
tów  wysadzanych lśn iącym i, 
czarnym i d iam en tam i“ . N o r
m a lny  zjazd j ca łk iem  n o rm a l
na podróż w  zapełnionych w a
gonikach.

Przychodzimy do „przodku". 
I Każdy z nas ujm uje przygoto

waną „łopatę — mandolinę".
W idzę rębacza wiercącego os

ta tn i o tw ó r Podchodzę i w p ra w  
ry m  ruchem  odbieram  mu „moj 
ke“ . Zdziw ił się, że i studen
ci z „wyższego studium“ — jak  
powiedział — znają sie na „fa
chu“ Czemu sie m ają nie 
znać... Przecież ci studenci to 
byli robociarze.

Po czterogodzinnej pracy w ie l 
ka kupa urobionego węgla zn i
k ła . ja k  kam fora . G órn icy  śm ie
ją  się i z uznaniem  w yraża ją  
się o m oich kolegach. A  tu  do
piero zaczyna szydło wychodzić 
z w orka. O dw yk łe  od pracy 
m ięśnie m dle ją . U ff,  ja k  gorą
co Rośnie druga hałda węgla. 
Zabieram y sie i do n ie j. G ó r
n icy  ry tm ic z n y m i rucham i ła 
d u ją  razem z nam i. N ie w idać 
u n ich zmęczenia, a nasze rę 
ce już  nełne odcisków N ie moż
na jednak gó rn ikom  tego po
kazać... łopata nie pióro, cięż
ka

G órn icy, udając, że nie w idzą 
naszego zmęczenia. p roponują 
nam  czyszczenie taśm y A leż 
gr-zie tam . w y trzym am y i tu do 
końca. A le  co to? Czynna do
tąd  niezm ordow anie s tu ka ją 
ca zw a ln ia  tempo, ustaje. Po
w ie trze  przestaje świszczeć. To 
„szychta“  skończona. Koniec 
pracy.

— Chłopcy, a pieronem  na 
górę, przeciągnęliśm y się o 10 
m in u t — krzyczy przodowy gór
n ik .

Dojazd do szybu i w y jazd  to 
dzieło 30 m in u t. O w ionę ło 
nss świeże pow ietrze. La m po w - 
nia — łaźnia j gorący prysznic. 
N ie znać ju ż  zmęczenia. Z n ik ło  
ja k  p y ł w ęg low y z naszych tw a 
rzy  — każdy wesół. — P lan na 
dz is ia j -  ja k  m ó w ili nam gór
n icy, w ykonany w  103 proc

Jesteśmy dum ni, że i my przy 
łoży liśm y garść do budow y na
szego k ra ju . A  ja  jestem  po
tró jn ie  dum ny z postawy moich 
kolegów  przy pracy, z tego, że 
wszyscy zobaczyli nieocenioną 
pracę gó rn ika , a także i z tego, 
że ja  się wyw odzę ze śląskich 
gó rn ików , na k tó rych  dz is ia j 
pa trzy  cała Polska.

I  dumny jestem, że pracowa
liśmy z nimi, dumny z ich pra
cy i wdzięczny im jestem aa to, 
że ta ich praca, ten wspólny 
wysiłek daje mi dzisiaj możność 
kształcenia się.

8 E Z C Z  £ Ć
Dnia 2.V I. w  Domu K siążki w Brzesku chciałem kupić broszury dotyczące pracy Komsomołu, które się ukazały 

w ramach B ib lio teczk i Szkoleniowej ZMP. K ierow n ik kslę g a rp in , jw la d c z y ! mb że ta lie  rzeczy gdzieś w id z ia ł, ą l*  
w . tej chw il) nie w ie gdzie i. nie będzie szukał. Spytałem w t fu ro lc d y  będę m ógł n ąb ye ^o tra e b n e  m i książk i, ale 
k ie ro w n ik  nie w iedzia ł i radz i! jechać do księgarn i w  Bochni, lub Tarnow ie.

K ierow n ik  tw ie rd z i, że w Domu Książki będzie rem ont, ale m oi koledzy ju ż  dwa tygodnie  temu spotka li się z po
dobnym przyjęciem .

Korespondent K A ZIM IE R Z SOBCZAK Zakliczyn

— Bezczelny chłopak. Wyobraź sobie, że chci al w naszej księgarni kupić książki.
— A  może on po prostu  nietutejszy?...

K azim ierz Kośniewslri

P ROŚ B A
6)

I  choć e le k tro w n ia  dostar
czała prądu nader rozm aicie 
— fab ryka , na k tó re j dziedzin 
cu stanął Ha luch, m ia ła  już  
na swym  koncie w yp rod uko 
wanych w ięce j n iż  sto w ęg la - 
rek.

Za bram ą fabryczną p ie rw  - 
sze odbudowane hale po łys
k iw a ły  szkłem dachów i c-zer 
w ie n iły  cegłą ścian. W nich 
m ontowano ju ż  nowe wagony 
Z innych  hal jeszcze w yw ożo
no s te rty  potłuczonego szklą 
i tony rozm aitego gruzu. B y 
ło  za m ało  maszyn i za mało 
ludzi — dyre kc ja  fa b ry k i, 
w  k tó re j zna leźli się in żyn ie 
row ie  byłego stołecznego „O m  
n itra n su “  zewsząd m ob ilizo 
wała starych pracow ników . 
Do Haiucha poszedł też lis t: 
p rzy jeżdża j— jest praca, m iesz
kanie i w szystko co potrzeba 
W racając z n iew o li H aluch pra 
wem bezwładu zahaczył się w 
ślusarsk im  warsztacie małego 
pom orskiego m iasteczka: w pra  
w ia ł zam ki do nowozaludn ia- 
nych m ieszkań — ni ciekawe 
to n i zabawne Tyle , że m ogli 
być znowu wszyscy razem - 
Paweł. żona. dzieci. L is t przy 
szedł w na jw łaściw szą porę. 
Tokarz n a jp ie rw  sam ruszył 
na zw iady do W rocław ia , a 
przekonawszy się o praw dzie 
wszystk ich lis tow ych  ob ie t
nic — ściągnął rodzinę. I za
czął pracować w  w ie lk ie j 
fab ryce wagonów ko le jow ych .

W ty m  sam ym  m n ie j w ięcej

czasie d ru g i iden tyczny lis t— 
przyjeżdżaj, jest praca, m iesz
kan ie i w szystko co potrzeba! 
— doszedł rą k  adresata m iesz
kającego w  K rako w ie . Do 
W roc ław ia  w zyw ano rów nież 
Sulawskiego.

Teren zakładów  jest ogrom 
ny  — w ie lohek ta row y. W  la 
b irync ie  budynków , gm a t
w anym  jeszcze prowadzoną od 
budową, tygodn iam i ca łym i 
można się by ło  n ie  spotkać 
z k im ś  d rug im . S u law ski 
p rzy jecha ł później od H a lu - 
cha. P racował na in n ym  dzia
le. Jeden n ic  n ie  w iedz ia ł o 
d rug im .

Paw eł od nowa zaczął go
rączkować się sw ym  ■ p ro je k 
tem. P rzynag la ła  potrzeba fa 
b ry k i — za m ało by ło  toka re k  
i zw iększenie ich w ydajności 
by ło  n iem a l n ieodzow nym  w a 
run k ie m  pełnego u ruchom ie
nia zakładów  W ygnieciony, 
z ie lony b ru lio n  przeleżał całą 
w o jnę  pod opieką żony. To
w arzyszył je j we wszystkich 
w o jennych u trap ien iach . W 
tam tych  gorących latach Pa
weł n ie  um ia ł w ytłum aczyć, 
dlaczego tych k ilk a  k a rte k  tak 
serdecznie polecał żon ine j tro s 
ce: czy z nadziei na inne ju 
tro , k tó re  odsunie na bok skru 
p u ły  przedtem  będące przesz
koda ukończenia p ro je k tu , czy 
może ba rdz ie j z lęku, by w  
tym  ponu rym  „dz iś “  — n ik t  
pom ysłu H a iucha n ie  w y k o 

rzysta ! do celów nędzy i 
ucisku.

Gdzieś późną wiosną roku  
czterdziestego szóstego b ru lio n  
znów p o ja w ił się w  kręgu, sto
ło w e j lam py. Zaczęły się nowe 
m ałosenne noce, ty le  inne, że 
palące się św ia tło  n ie  prze
szkadzało żonie i dzieciom ; 
m ieszkanie by ło  trzypoko jow e, 
w  podm ie jsk ie j w i l l i .  Noce te 
b y ły  bogatsze w  m atem atyczne 
wzruszenia; nauk i M arc iszew - 
skiego zape łn iły  na jb a rdz ie j 
drażniące d z iu ry  w  mózgu i 
n ie  w y w ie trz a ły . Zresztą, te 
raz n ie  dba ł ju ż  ta k  o w y k o ń 
czenie, zupełne i c a łko w ite  o- 
b liczeń —  w iedz ia ł, że jeże li 
sam pom ysł zakładom  okaże 
się p rzyda tny, za jm ie sić n im  
b iu ro  kons trukcy jne .

—  Trzeba by ło  przy jść  do 
m nie ! — p rze rw a ł profesor.

— N ie  przypuszczałem, że 
pan pro fesor też jes t we W ro 
c ław iu , choć czyta łem , że pan 
przeżył szczęśliwie...

— Szczęśliwie, eh! duże sło
wo...

— A  zresztą, praw dę m ó
w iąc, naw et gdybym  w iedział... 
Tamten...

— W  1946 ju ż  w iedzia łem , 
że to  n ie  ja, a pan m ia ł rację. 
H itle row scy  profesorowie... — 
u rw a ł w  pół zdania i zasępił 
się. N ie chc ia ł wspominać.

— No w łaśn ie ! W łaśnie h it 
le row scy pro fesorow ie też, ale 
n ie  znałem  adresu, n ie  w iedzia 
łem , a przed rok iem  na p ie rw 

szym w yk ładz ie , to ju ż  tam tą  
sprawę m ia łem  w ygraną, b a r
dzo szczęśliwie....

A le  grać jednak  trzeba b y 
ło! W  d ru g im  ro ku  re w o lu c y j
ne j w o lności ruch  rac jon a liza 
to rs k i n ie  ro zw in ą ł jeszcze 
skrzyde ł do pełnego lo tu . P o
k u to w a ły  stare obyczaje — jed 
nych ożyw ia ła  zła w o la  i da
lekosiężne zam ysły sabota
żu, in n i jeszcze nie  nauczył: 
się rachować w nowej w a lu 
cie — nowej w a luc ie  ideowej

G ra ta zaczęła się w  lip co 
we po łudnie, gdy Paweł H a
luch po łoży ł—ja k  przed la ty — 
na b iu rk u  dy re k to ra  technicz
nego b ru lio n , tym  razem w 
czerwonej okładce, gdzie po
m ysł jego b y ł przepisany i sko 
rygow any. W tam tych  latach 
przy now ej robocie spo tyka li 
się s ta rzy ' fachowcy. S iłą urzę
dowych kom petencji p ro je k t 
H a iucha przeniesiony został z 
b iu rk a  dy re k to ra  na b iu rk o  in 
żyn ie ra  Sulawskiego.

— Pan o tym  w iedzia ł? — 
raz jeszcze p rze rw a ł p ro fe 
sor.

—  W iedziałem .
—  Pan w iedzia ł, że S u law 

sk i p racu je  w  te j samej fa 
bryce?

—  Jak  pow iedziałem , przez 
k ilkanaśc ie  dn i można się b y 
ło  na ty m  w ie lk im  obszarze 
fa b ry k i nie odnaleźć, ale już  
w  trzec im  tygodn iu  w pad liśm y 
na siebie na g łów ne j u licy  za
k ładów . P rz y w ita liś m y  sie z o- 
bo ję tną serdecznością...

— I pan nie ra p o rto w a ł o
tam tym ? _

— Nie m ia łem  żadnych pod
staw. B y ł on w  pełnym  p ra 
w ie  osądzić nieprzydatność 
mego p ro je k tu  T am ta propo
zycja uczyniona m i została 
bez św iadków , a zresztą, jeżeli 
poza ty m  stosunek S u law sk ie 

go do nas, do rob o tn ików , b y ł 
nienaganny, to naw et i  taka 
propozycja nie mogła przez tak  
d ług ie  la ta  jeszcze ciągle d y 
s k w a lifiko w a ć  człow ieka. N ie, 
nie by ło  dobrych przyczyn 
sprzeciw iać się pracy in żyn ie 
ra  w  naszych zakładach. 
Zresztą... chw ilę  c ie rp liw ośc i 
panie profesorze, wszystko w y 
jaśnię.

Dow iedzia łem  się, że S u law 
ski ma op in iow ać m ój p ro je k t 
VV pierwszej c h w ili uniosła 
m nie fa la  pode jrz liw ego obu
rzenia, ja k  pana profesora te 
raz, i zam eldowałem  się u d y 
rektora .

— ...m iędzy mną a panem 
inżyn ie rem  S u law sk im  m ia ło  
m iejsce, przed w o jną jeszcze, 
pewne poważne n ieporozum ie
nie. Może ono w p łynąć na o- 
cenę podświadom ą czy św ia 
domą mego p ro je k tu , gdyż in 
żyn ie r S u law sk i może go osą
dzić albo zbyt surowo, chowa
jąc  w  sercu dawne urazy, albo 
zbyt pob łaż liw ie , chcąc m i w y 
nagrodzić tam te przykrości. 
Chciałem  w ięc prosić o...

— In ż y n ie r S u law ski b y ł tu  
przed c h w ilą  — p rze rw a ł H a- 
luchow i d y re k to r — odnosząc 
wasz p ro je k t M o tyw u ją c  ró w 
nież ow ym  daw nym  n ieporo
zum ieniem  zaznaczył, że je 
dyn ie w  w ypadku w yraźn ie  o- 
św iądczonej zgody waszej m o
że się podjąć oceny p ro jektu , 
gdyż inaczej m oglibyście go 
posądzać...

H a luch na ch w ilę  zaniemó
w ił. Takiego posunięcia ze 
strony inżyn ie ra  w żadnym  ra 
zie nie oczekiw a ł Zaskoczy! 
go swą uczciwością Ucieszył 
— swą zmianą. Tam to wszyst
ko  by ło  w idać ja k im ś  n ieporo
zum ieniem .

(d. c. n.)

B ra li zapału wśród młodzieży
-czy biurokracja kierownictwa fabryki?
Co jest p rz y c z y n ą  z łe j p ra cy  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  

w  Z a k ła da ch  C hem icznych  w  P ustkow ie?
K o l. M A R IA  BO S A K  op isu je  nam naradę łodzieżową w 

Z A K Ł A D A C H  C H E M IC ZN Y C H  w P U S TK O W IE , na k tó re j by 
ła obecna z ram ien ia  ZA R ZĄ O U  PO W IA TO W E G O  Z M P  w  DF, 
BICY.

ZP ZM P  w Dębicy w celu u -  j Praca organ izacyjna ku la ie  
zdrow ien ia  złó j pracy organtea- ’ n iem al na wszystkich łdc in - 
c ji Z M P -ow sk ie j w Zakładach kach Ś w ie tlica  ma etatowego 
Chem icznych w  Pustkow ie zwo k ie ro w n ika  kol S tanisława 
la ł naradę m łodzieży tych za- j Polkę, ale nie p rz e ja w ia , żad* 
k ładów . |n e i działa lność; Można bv prze

Dyskusja w  czasie narady i cięż urządzać wvc'eczk. k ra to - 
w ykaza ła  potyażne niedociągnię j znawcze, można hy wyjeżdżać 
cia w  pracy kr-la i b rak za in te- do Dębicy celem obejrzenia w-u 
resowania się m łodzieżą ze stro  ilośc iow ych film ó w  F u n d u je

|m e spraw bytow vch próśb i ża 
żaleii m iodych. ich um ie ję tne 
w ychow yw an ie  także • przez 
k ie row n ika  przedsiębiorstwa — 
oto jedna z dróg. w.odacych do 
wzbudzenia tego zapału.

ny Podst. Org. Part., Rady Z a 
kładowej i Dyrekcji

— W ja k i soosób mam re a li
zować Plan 6- le tn i, p rze k ra 
czać no rm y, w y b ija ć  się w p ra
cy, k iedy od roku pracuje na 
po rtie rn i?  Z łożyłem  do D y re k 
c ji prośbę o przeniesienie do 
p ro d u kc ji — i n ic — oto cha
rakte rys tyczna  w ypow iedź kol 
Setnika, młodego, silnego czło
wieka

W Zakładach P ustkow skich 
nie  popu la ryzu je  się przodowm  
ków  pracy Tablica p rzodow n i
ków  — pusta. A  przecież n ie 
k tó rzy  robotn icy  w y ra b ia ja  tu 
po 150 oroc norm y.

N ie lenie j iest ze sprawam i 
b y to w ym i. Pew ien rob o tn ik  
skarży ł się, że śpi z towarzysza 
m i w  pięciu na cz*erech łóżkach 
w jednym  pokoju o pow ierzchni 
16 m kw.

A  przecież są wo lne m ieszka
nia. „Są, ale potrzebne dla p rzy- 
iezdnych. tym czasowych gości“ 
—  pow iedzia ł d y re k to r naczel
ny, ob. Ław ro w skL

na dzień 21 czerwca 1951 r.

Program | na fa!! 1522 m.

socjalne na to o. zecie? sa Ale 
gdzie'’ Zarząd Fabryczne w yp o 
życzy) je., swoim  pracow nikom  
do celów o rvw a tn  eh

Na naradzie ścierały s-.e dwa 
poglądy m łodzież uważała ze 
w szystkiem u w inna S iurokra.ci*
Radv ¿.układowej D vrekct:
D y re k to r naczelny ob Ławroi« 
ski dostrzega- źródła błędów « 
b raku  zaoalu u m łodzieży “

W ydaje się. że tym  rare-r, 
prawda iest do  ś r o d k u  Mło 
dzież ZMP-owska Zakład««* 
Chemicznych w Pustkowie mu 
si sie naprawdę •uczuć pierw
szym pomoend.iem Partii > or-o I -yeti >r 
tlować w  pracy — nie ty lk o  pr*< Rad owa

5.00 Początek auuvc|i. 5 13 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla św ia ta  pracv. 
■i.Oć Polska piosenka masowa. K.I0 
Wszechnic«* Radiowa. 7. no Muzyka, 
5.00 U tw orv  komp. polskich. 8.55 
Wszechnica Radiowa. 9.15 Inform acje, 
9.20 U tw ory fortepianowe. 9.50 ..Nad 
W ie lk im  Zalewem ' -  traym  pow 
r i ; Bonieckimi. 10.10 Ami -Ha przed 
szkół K a«z?m nwt sprzęty”  —
słuch cu
11 a k I 
w-skc
Głos

12 v: A 
t.utę

ko. 10.25 Mii / .k a  10.55 Aud.
i i  IV ( sf -  «łucho
r- M . i / 'k * 4kniH»nośc 11*5

i , ą KGłb'**! s 15. Is Muzvkd.
i . dla w * i i \>, ęwo,«k4
r v  Aud Ji* -wicii . dziecię-
¿f Wu/yka. 1 / 0f Wszechnica

dukcyjnej ale i społeczne.', 
świetlicowej.. Lec? do tego po 
Irzebna jest enerew /na noetj* 
wa i praca wychowawcza Zn 
'•zadu Fabrycznego 

Z d ru g ie i s tro n - — dyr. La- 
wrowski musi zrozumieć, że za
pał młodzieży nie spada z n ie
ba i trzeba go budzi* życzliwo
ścią i ojcowskim, serdecznym 
stosunkiem. Szybkie załatw ia-

i; 7 krain " ze »wiata
17 45 .Zycie ; watka 1-elikbH D zierżyń
skiego" 18 DC . O l-  k coś mMe-
i?o‘ \  19.00 ..G ł-« mają «or)'p’ v 19.15 
And dla m ł-p ii^ż A , 20.30 Duet fo rte 
pianowy. 20.45 Aur* dla wsi. 21.00 ..O 
pokó: św ia ta " -  nud w Dpi. Tadeusza 
Kubiaka. 21 30 ..Na muzycznej ta ił“ , 
22.00 Wszechnica Radiowa. 22.20 Dębu» 
sy: ..Popołudnie tauna“  — poemat 
symf.. 22.30 Recital skrzvpcpwy Wandy 
W iłkom  rsk ie j, 23.17 Hym n.



Sukces Narodowej 
do dzieła

Pożyczki Rozwoj 
u - to wzrost sih

Ç 1  •u Si 
V i i

ł  Polski -  to msz wkład
bezpieczeństwa Ojczyzny

Tam gdzie szkolą się młode kadry
d la  naszego d rug iego  p rze m ys łu  

narodow ego
W  daw ne j posiadłości księcia Hohenlohe, w  Sławęcicach na 

Z iem iach Odzyskanych, we w sp a n ia łym  pa rku  stworzono n a j
w iększy w  Polsce ośrodek szko len iow y przem ysłu chemicznego. 
Ośrodek p rzygotow yw ać będzie fachowców» dla  nowoczesnych, 
zm echanizowanych dz ia łów  p ro d u k c ji drugiego naszego p rze
m ysłu  narodowego, kszta łc ić będzie nowe kad ry , obsługujące 
nieznaną u nas apara tu rę  chemiczuą, ja k ą  o trzym am y w  ra 
m ach P lanu 6-le tn iego.
W  dużych budynkach szko l- , 

nych  i labora toriach, w  p ię k 
nych  jasnych in te rna tach uczy 
się i  mieszka ponad 850 m ło 
dych  ludzi. W szkole zawodowej 
zdobyw a wiedze fachową 350 
osób —  m łodzieży pochodzącej ! 
przeważnie ze wsi. Po d w u le t- j 
n ie j nauce pracować oni będą 
ja k o  w y k w a lif ik o w a n i robotn icy  i 
w  zakładach przem ysłu che- i 
m icznego, potężnie rozbudow o- ! 
jącego się w  P lan ie  6 -łe tn im .

N a jba rdz ie j zdo ln i ko n tyn u o 
w ać będą naukę w  m ie jscow ym  
tech n iku m  chem icznym , k tó re  ! 
ju ż  dziś skupia 350 słuchaczy 1 
T echn ikum  posiada je dyn y  w 
k ra ju  w ydz ia ł, w  k tó rym  m lo - ; 
dzież poznaje ta jn ik i nowej dzie 
dż in y  chem ii, tzw . e lek troche
m ii.  Po ukończeniu słuchacze ci ; 
pracow ać będą na odpow iedzia ł 
nych  stanow iskach ja ko  ko n tro - 
le rzy  i  m onterzy apa ra tu ry  n is 
k iego napięcia.

A bso lw entką  ku rsu  dla  tech- ' 
n ik ó w  -  chem ików , k tó ry  n ie - , 
daw no zakończył się w  S ławę
cicach —  jest Z o fia  K arp in iec , 
p racow nica jednego ze śląskicn 
zak ładów  chem icznych. W  c ią - j 
gu rocznego pobytu w  ośrod- ; 
k u  uzupe łn iła  ona swą w iedzę ! 
praktyczną, zdobyw ając rów no 
cześnie niezbędne podstawy w ie 
dzy teoretycznej. Dziś ju ż  ja ko  
w y k w a lif ik o w a n y  techn ik  -  che
m ik  Z o fia  K a rp in ie c  pracować 
będzie w  Zakładach Przem ysłu 
Chemicznego w  M ątw ach.

W  osta tn ich dn iach rów n ież | 
zakończył się w  ośrodku ku rs  j 
d la  ko n s tru k to ró w  chemików', j 
O bok m łodzieży przebyw ało na j 
n im  w ie lu  robotników ', k tó rzy  
uzu pe łn ia li swoje bogate do
świadczenie. Wszyscy on i w ró 
cą te raz do swych zakładów  
pracy. „S ta ra łem  się tu  zdobyć 
ja k  na jw ięce j na u k i — m ów i 
ro b o tn ik  Z ak ładów  Z ie lonogór- j 
skich — W ładys ław  D yńsk i. —  i

W szystkie w iadom ości, k tó re  tu  
zdobyłem, poważnie pomogą m i 
w  m o je j dalszej p racy“ .

W ładys ław  D yńsk i je s t synem 
chłopa z oko lic  Chełm a L u b e l
skiego. Doniero teraz m ógł za
cząć uczyć się. Przed w o jną  
ciężko m usia ł pracować, aby u - 
trzym ać siebie i swego m ło d 
szego brata.

Słuchaczom ośrodka s tw orzo
no wspaniałe w a ru n k i. M iesz
ka ją  on i w  paw ilonach, p iękn ie  
położonych w  lesie, w y re m on to 
wanych kosztem w ie lu  m il io 
nów złotych. Do dyspozyc ji słu 
chaczy stoją w spaniałe labo ra 
to r ia  i pracowmie. M łodzież m o
że rów n ież zaznajam iać się p ra k  
tyczn ie z p rob lem am i p ro d u k 
c y jn y m i w  po b lisk im  kom b in a 
cie chem icznym  w  K ędz ie rzy
nie.

Ośrodek rozbudow u je  się in 
tensywnie. Jeszcze w  tym  ro ku  
zorganizowane tu  będzie 2 - le t-  
n ie  techn ikum  chemiczne, w  
k tó ry m  zdobywać będą w iedzę 
czołow i p rzodow n icy pracy i  ra 
c jona liza to rzy  przem ysłu che
micznego. Już w  na jb liższym  
czasie u ruchom iony  zostanie 
ku rs  d la  tech n ikó w  no rm ow a
nia, k tó ry c h  b ra k  odczuwa prze 
m ys i chem iczny. Z no w ym  ro 
k ie m  szkolnym  ośrodek o rg an i
zuje rów nież k u rs  d la  k ie ro w 
n ik ó w  planowania.

Rozbudow uje się rów n ież  po
mieszczenia ośrodka. Z  począt
k iem  nowego ro k u  szkolnego od 
dane zostaną do użytiku nowe 
pa w ilon y  in te rna tow e. W  kom 
fo rto w o  urządzonych pokojach 
znajdzie pomieszczenie oko ło 
400 słuchaczy. P ow sta ją  ró w 
nież 4 nowe pa w ilon y  szkolne, 
wyposażone w  nowoczesne po 
moce naukowe. W  późniejszym  
te rm in ie , w  da w n ym  zam ku ks. 
Hohenlohe m łodzież o trzym a 
wspan ia łą  salę tea tra lną  na 
ł,200 m iejsc, k in o  i b ib lio tekę .

! N A S  I
B u d o w n ic tw o  

nowych kopalń węgla w Polsce
-  to festen wspaniały dukument

troski o człowieka
i B ud ow n ic tw o  nowych kopa lń  
| węgla — to  jeden w span ia ły  
dokum ent tro s k i o człow ieka, o
stworzenie m u ja k  najlepszych 

I w»arunków pracy i wypoczynku.
! C a łkow ita  m echanizacja robót 
w ydobyw czych uczyn i pracę lże j 

i szą. • D z ięk i o lb rzym im  nak ła - 
| dom  finansow ym  Państwa — 
i pow sta ją  obok kona lń  osiedla 
| robotnicze, Dom y K u ltu ry  i  p la- 
| ców k i socjalne, k tó re  zaspaka
jać  będą na jw ażnie jsze po trze
by by tow e górn ika.

B łyskaw iczn ie  rośn ie kopa ln ia  
„Z ie m o w it“ . W so rtow n i i płucz 

| ce m on tu je  się ju ż  dalszą pa r- 
! tię  maszyn. W spaniała, słooecz- 
\ na ha la w a rszta tów  m echanicz
nych z w ie lk im i ta fla m i szyb 
tę tn i ju ż  nownalną, codzienną 
pracą. Pod ziem ią tem po prac 
jest jeszcze większe.

Już w  te j c h w ili kopa ln ia  w y  
dobyw a pierwsze zaplanowane 
ilośc i węgla. Łoskocze ju ż  u ru 
chom iona część m echan izm ów 
sortow ni.
• Równocześnie w yra s ta ją  co
raz to  nowe b lo k i m ieszkalne, 
pow sta ją  w span ia łe  pałace op ie
k i socja lnej. Oddano ju ż  do n - 
ży tku  16 b lokó w  m ieszkalnych 
o 1.216 m ieszkaniach. G órn icy , 
in żyn ie row ie  i  techn icy — b u 
dow niczow ie „Z ie m o w ita “  —  o- 
trz y m a li piękne, słoneczne m ie 
szkania.

P ry w a tn i w łaśc ic ie le  kopa lń  
uw aża li zawsze, że łaźn ia  jest 
złem koniecznym . P raw ie  we 
w szystk ich  starych kopa ln iach 
pomieszczenia te są ciasne i 
ciemne. T u ta j,  w  „Z iem o w ic ie “ , 
łaźn ia  to w span ia ła , pełna s łoń
ca sala. N a try s k i z bieżącą zim 
ną i  gorącą wodą, k ilkadz ies ią t 
łazienek —  wszystko to s tw o 
rzone zostało d la  gó rn ików . W  
c h w ili obecnej czynne je s t ju ż  
jedno skrzyd ło  łaźn i. Jeszcze w

I roku  bież. ob iekt ten będzie c a ł
kow ic ie  w ykończony.

W  w ie lk im  gmachu na w p ros t 
łaźn i trw a ją  gorączkowe prace. 
W ykończa się tu  Dom K u ltu ry . 
W ie lka  sala ze sceną i ba lko 
nem pomieści ponad 1.000 osób.

I G órn icy zbierać się tu będą na 
1 swoje zebrania załogowe, n a ra 
dy  w ytw órcze, na w ystępy 
swych zespołów św ie tlicow ych  
W  następnych la tach powstanie 
p rzy  kopa ln i „Z ie m o w it“  spe
c ja ln y  ośrodek leczniczy i  izba 
porodowa.

D źw ięk syreny obwieszcza ko 
nieć pracy. Z g łośn ików  p łyną 
dźw ięk i poloneza Chopina. K o 
paln ia posiada w łasny rad io w ę 
zeł. Nowoczesna maszyna w y 
ciągowa p ra w ie  bezszelestnie 
w yw o z i na pow ie rzchn ię  g rupy  
gó rn ików . Jedni w siada ją  do ko 
pa łn iane j k o le jk i,  k tó ra  dow ie 
zie ich do osiedla, do now ych 
p ięknych  m ieszkań, in n i śpieszą 
do Dom u G órn ika , gdzie zam ie
szkuje około 400 osób.

Dom G órn ika  — to p ra w d z i
w e cacko. P iękne, 4-osobowe 
pokoje, gustow nie um eblowane, 
w łasna sto łówka. wspania ła 
św ie tlica  z bogatą b ib lio teką  
s tw arza ją  zam ieszkującym  tu  
gó rn ikom  p ra w d z iw ie  rodzinną 
atmosferę,

W  ś w ie tlic y  —  je d n i czyta ją  
czasopisma i  gazety, in n i g ra ją  
w  w arcaby  lu b  sza~hy. D ług i 
sznur g ó rn ikó w  stoi przed b i
b lio teką . Rębacz Jerzy Kossow
sk i z ożyw ien iem , do py tu je  się 
o „B u rzę “  E renburga.

Z  sąsiedniego poko ju  dobiega 
ją  u ryw an e  c y fry . O dbywa się 
tu  k o le jn y  w y k ła d  ku rsu  dla  
m łodszych rębaczy. 25 g ó rn ikó w  
ze skup ien iem  słucha słów  w y 
k ładow cy. Z dobytą  tu ta j w iedzę 
stosować będą w  codziennej p ra  
cy: szybciej potoczą się robo ty , 
wzmoże się w ydobyc ie  węgla.

C em entownia W ierzb ice  —  jedna  z w ie lk ic h  budów  P lanu  
6-letn iego. M ontaż dźw igu, posiadającego nośność 40 ton.

Foto C A F

Wielki
Komunistycznej Partii

(Dokończenie ze s tr. 1)
K om unis tyczna P a rtia  F ra n c ji 

og łosiła ko m u n ik a t w  k tó ry m  
czytam y m. in .:

Pięć m ilio n ó w  głosów padło w  
w yborach  do pa rla m e n tu  na l i 
s ty  w ys taw ione  przez K o m u n i
styczną P a rtię  F ra n c ji. Głosy te 
raz jeszcze w ysu w a ją  K P F  da
leko naprzód przed w szys tk im i 
in n y m i p a rtia m i, a w  szczegól
ności przed faszystowską KPF.

A n i prow okacje , an i oszczer
stwa, an i represje  nie zdo ła ły  
przeszkodzić w  um ocnien iu K o 
m un is tyczne j P a r t ii F ra n c ji w  
łon ie  k lasy  robotn icze j.

Pięć m ilio n ó w  głosów, uzyska
nych przez lis ty  przedstaw ione 
przez P a rtię  K om un is tyczną  sta 
now ią  potężną zaporę przed m a-

sukces
Francji w wyborach

ch lnac jam i podżegaczy w o je n 
nych.

Na p ra w ico w ych  przyw ódcach 
socja lis tycznych ciąży o lb rzym ia  
odpow iedzialność za to, że po
przez swoje ko a lic je  i  poprzez 
całą swą p o lity k ę  s p rz y ja li u - 
tw o rzen iu  w  naszym Z grom a
dzeniu większości, k tó ra  jes t 
zdecydowana oddać w ładzę w  
ręce ja w n ie  reakcyjnego i  p ro - 
faszystowskiego rządu.

T ak w ięc w y n ik i w yborów  
podkreś la ją  zarówno k ła m liw y  
ja k  i  fo rm a ln y  cha rak te r tzw . 
de m okra c ji zachodniej —  dem o
k ra c ji d la  bogatych.

Nowe Zgrom adzenie zaw iera 
znaczną liczbę n iep raw id ło w o  
obranych deputowanych. N ie  od 
zw ie rc ied la  ona w  żadnym  w y 
padku  w o li narodu.

U N I C H
Potworne

warunki pracy w kopalniach 
Boliwii

N O W Y  JO R K . N aw et am ery
kańska prasa bu rżuazy jna  op i
suje n iezm iern ie  ciężką sytuację 
mas pracu jących w  B o liw ii,  k tó 
ry' to  k ra j jest, ja k  w iadom o, je d 
nym  ze źródeł surow ców  stra te 
gicznych, zwłaszcza zaś cyny dla 
S tanów  Zjednoczonych.

O m aw ia jąc w a ru n k i p racy na j 
lep ie j p ła tnych  ro b o tn ikó w  bo
liw ijs k ic h  — g ó rn ikó w  kopalń 
cyny i  srebra w  Pulacayo — ko
respondent dz ienn ika  „N e w  
Y o rk  T im es“  stw ierdza, że w a 
ru n k i pracy w  kopa ln iach są 
potw orne. W  kopa ln iach  p ra 
cu ją  n ie  ty lk o  mężczyźni, 
lecz rów nież kob ie ty  i dzieci. 
P łaca robocza w ynosi 135 b o li
v iano dziennie (200 bo liv iano  
rów na  się 1 do la row i). Są to n a j
wyższe w  B o liw ii s taw k i plac 
robotn iczych. G órn icy m ieszkają 
w  fa ta ln ych  w arunkach, odży
w ia ją  się bardzo źle i  c ie rp ią  
na b ra k  w ita m in  60 proc. gó r
n ik ó w  cho ru je  na gruźlicę, 50 
proc. —  na s y filis . Połowa dzie
c i um ie ra  w  p ierw szym  roku  ży-

cia. Śm ierte lność wśród doro
słych jest rów n ież  n iezw yk le  w y 
soka. N ie w ie lu  z n ich  osiąga 35 
la t.

S O FIA . Jak  donosi bu łgarska 
agencja te legra ficzna, prasa tu 
recka pisze z n iepokojem  o w zro  
ście bezrobocia w  T u rc ji i o co
raz cięższej sy tua c ji ludności. 
D z ienn ik  „Z a fe r ‘ stw ierdza, że 
stałą pracę ma w  T u rc ji n ie w ię  
cej n iż 40 proc. ca łe j a k ty w n e j 
ludności.

D z ienn ik  „K u d re t“  stw ierdza, 
że wobec ciężkich w a run ków  
życia w  T u rc ji pozostaje p rzy ży 
c iu  m n ie j n iż  po łow a now orod
ków . W a ru n k i h ig ieniczne są fa 
talne. T u rc ja  po trzebu je  co n a j
m n ie j 40 tys. akuszerek i 10 tys. 
lekarzy.

W IED EŃ. W skutek b ra ku  ba
w e łny, k tó re j im p o rt spadł do 
42 proc. poziomu przedw o jen
nego, liczne austriack ie  zakłady 
przem ysłu w łókienn iczego zw o l
n iły  przeszło połowę swych ro 
bo tn ików .

Sz t a n d a r
M ŁODYCH SPORT

W y b itn i  s p o rto w c y
subskrybujq Pożyczkę

G D A Ń S K  (PAP). —  Na W y
brzeżu, ju ż  w  p ierw szym  dn iu , 
subskrybow a li w ie le  dn iów ek 
zarobkow ych w y b itn i spo rtow 

cy -  reprezentanci P o lsk i: A le k 
sy A n tk ic w ic z , Jerzy K raw czyk , 
M ieczysław  Lom ow ski, Jan P ię 
łaś i w ie lu  innych .

r

P o lska  —  W ło c h y  1 :4
w  m eczu o p u ch a r D a  visa

W drug im  dniu ćw ierćfina łow ego 
meczu o Puchar Davisa Polska — 
W łochy rozgryw anego w M edio lan ie  
odbyło się spotkanie w grze podw ó j
nej. Para w łoska C ucelli — M. de! 
Be llo  pokonała parę polską Piątek — 
C hytrow ski 6:2, 6:3, 6:2.

We w torek, dnia 19 brn. m ia ły  się 
odbyć dwa osta tn ie  spotkania.

Piątek przegra ł z R. deł Bełlo w 
czterosetowej walce — 4:6, 0:6, 6:2, 
2:6. W pierw szym  secie gra była wy-

rów nana; w trzecim  secie P iątek do
skonałym  zrywem  w ygryw a  wysoko — 
6:2. Porażka w czw artym  secie zde
cydowała o meczu.

CucelH zrezygnow ał z g ry , oddał 
Radziow i punkty walkowerem , oszczę 
dzając się prawodopodobnie przed 
czekającym i go w alkam i p ó łiina ło  
w ym i.

Tak w ięc mecz ćw ie rćfina łow y 
W łochy — Polska zakończył się na
szą porażką 4:1.

Regaty o nagrodę
..Komsomolskiej 

Prawd r*
W dorocznych akadem ickich rega

tach w ioś larsk ich  o nagrodę redak
c ji „K om som olska ja  P rawda“  w zię ło  
udzia ł około  500 w ioś la rzy. N a jw ię k 
sze za interesowanie w zbudziły  biegi 
ósemek męskich i żeńskich. W  obu 
konkurencjach zw ycięży ły  osady s to 
warzyszenia sportowego „S krzyd ła  
S o w ie tó w ". Na dystansie 2.000 m osa 
da męska uzyskała czas 6:58,8 m in., 
żeńska — 7:19,2.

Porażka lidera
w rozgrywkach 

piłkarskich 
o mistrzostwo ZSRR

W S ta lino  odbyło się spotkanie p ił 
karskie  z cyklu  rozgryw ek o m is trzo 
stwo ZSRR między prowadzącą w ta 
beli drużyną Dynamo (T b ilis i)  a 
m iejscowym  Szachterem. L ide r tabeli 
Dynam o poniósł drugą porażkę prze
g ryw a jąc  0:4.

W tabe li m im o porażki prowadzi 
Dynam o (T b ilis i)  przed CDSA i Dy
namo (M oskwa).

W 10 rocznicę napadu hitlerowskiego  
na Związek Radziecki

J a k  amerykańscy kapitaliści
przygo owaii Hitlera do wojny
i.

28 czerwca 1919 roku , w  W er
salu pod Paryżem , p rzedstaw i
cie le  N iem iec podp isa li tra k ta t 
po ko jow y podyktow any przez 
A lia n tó w . Zdaw ało się w ó w 
czas, że im p e ria lizm  n iem ieck i 
s tra c ił wszystko: ko lon ie  i  część 
ziem  zagrabionych przed 1914 r., 
f lo tę  w o jenną i hand low ą, k a p i
ta ły  u lokow ane za granicą. P ro 
d u kc ja  przem ysłow a N iem iec 
zm nie jszy ła  się o połowę, je j 
hande l zagraniczny spadł o je 
dną trzecią. Na pokonane N iem  
cy zwycięzcy na ło ży li ogrom ne 
kon tryb uc je .

Lecz ;uż 1 września 1939 r., 
k ie d y  H it le r  napadł na Polskę, 
im p e ria lizm  n iem ieck i posiadał 
znów na jw iększa na św iecie 
m achinę wojenną. 33 w ie lk ie  
finansow e i przem ysłow e m ono
pole panow ały n iepodzie ln ie  
nad gospodarka w o jenną N ie 
m iec h itle ro w sk ich  i w y w ie ra 
ły  decydu jący w p ły w  na go
spodarkę. a co za tym  idzie i 
na p o lity k ę  w ie lu  innych  k ra 
jó w , m. in. Polski, k ra jó w  b a ł
kańsk ich  i nadba łtyck ich

Jak to sie stało, że rzuco
ne na kolana przez A lia n tó w  
N iem cy zdo ła ły w  ciągu 20 
la t wyrosnąć na jedną z p ie r
wszych potęg św iata? Że zdo
ła ły  bezkarn ie zagrabić A u 
s tr ię  i Czechosłowację o k u 
pować zdem ilita ryzow aną 
N adrenie i brać o tw a rty  u - 
dz ia ł w walce gen. Franco 
p rzec iw ko  Republice H isz
pańskie j? Czyja pomoc spra

w iła . że pokonany w  1919 r. 
im p e ria lizm  n iem ieck i m ógł 
w  1939 r. w trą c ić  św ia t w  
otch łań I I  w o jn y  św ia tow e j?  
Im p e ria lis tó w  n iem ieck ich  po 

s ta w ili na nogi bank ie rzy  am e
rykańscy. U czyn ili to  dlatego, 
bo chc ie li wzm ocnić burżuazję 
n iem iecką zagrożoną w  swym  
panow an iu  przez masy ludowe, 
b a  chc ie li uczyn ić z N iem iec 
swojego żandarm a, zdolnego 
okie łznąć s iły  rew o lu cy jn e  w  
Europie. A  m og li to  uczynić 
dlatego, bo chociaż N iem cy stra 
c iły  w ie le  po p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j, to system k a p ita l i
styczny pozostał nienaruszony, 
a w ładza n iem ieck ich  bank ie 
rów , fa b ryka n tó w  i obszarn i
ków  n iczym  nie  podważona.

I I .

W spółpraca am erykańsk ich  i  
n iem ieckich  m onopoli zaczęła 
się od prze jęcia przez f irm y  a- 
m erykańskie . na zasadzie od
szkodowań, f i l i i  przedsię
b io rs tw  n iem ieck ich  w  Stanach 
Zjednoczonych i  A m eryce Ł a 
c iń sk ie j. Spowodowało to  da le
ko  sięgające w spó łdz ia łan ie  w  
sprawach w ym iany  patentów , 
podzia łu  ry n k ó w  i  in nych  kom 
binacjach, m ających na celu 
podwyższenie zysków  w  drodze 
ograb ien ia  konsum enta. W  ten 
sposób położone zosta ły fu n d a 
m enty pod zw iązk i m iędzy H a r- 
rim anem  i n iem ieck im  m agna
tem  kopa ln ianym  F lick iem , 
dz ięk i k tó rem u H a rrim a n  o - 
panował po lskie  kopa ln ie  cyny,

m iędzy am e rykań sk im i k ró la m i 
śm ie rc i Du P on tam i i n iem iec
k im  trus tem  śm ierc i IG  Farben 
itp .

W  1924 r. nas tąp ił now y etap 
te j w spó łp racy, k tó ry  ju ż  n ie 
roze rw a ln ie  zw iąza ł monopole 
am erykańsk ie  ze spraw ą odbu
dow y potęgi p rzem ysłow ej N ie 
m iec. W  ty m  czasie pod d y k ta n 
dem  Stanów  Z jednoczonych o - 
pracow any został na nowo p lan 
„odszkodow ań“  n iem ieckich , 
znany ja k o  P lan Dawesa, k tó ry  
u m o ż liw ił w o lny  dostęp k a p ita 
łom  am erykańsk im  do w szyst
k ich  dziedzin gospodarki n ie 
m ieck ie j. Od te j c h w ili se tk i 
m ilio n ó w  do la rów  zaczęły p ły 
nąć n iep rzerw anym  s tru m ie 
n iem  do N iem iec, w lew a jąc  
św ieżą k re w  w  ż y ły  n iem iec
kiego przem ysłu i  nowe zyski 
do kieszeni n iem ieck ich  k a p ita 
lis tó w . W  pięć la t  późnie j p lan 
Dawesa został zastąpiony tzw . 
planem  Younga, k tó ry  jeszcze 
szerzej o tw o rzy ł granice N ie 
m iec d la  k a p ita iu  a m e rykań 
skiego. Do 1931 r. am erykańskie  
bank i M organa (obecny sekre
ta rz  stanu USA Acheson i m i
n is te r obrony M arsh a ll, są je d 
n y m i z w ie lu  lu dz i M organa w 
rządzie S tanów  Z jednoczonych) 
i  R ockefe lle ra  (g łów ny doradca 
Achesona, J. F. Dulles, jes t 
cz łow iek iem  Rockefellera), u - 
d z ie liły  n iem ieck im  m onopolom  
pożyczek na przeszło sześć m i
lia rd ó w  do la rów . D la porów na
nia  w a rto  zaznaczyć, że wynosi 
to w ięce j niż połowę wszystkich 
sum, ja k ie  pożyczyły S tany

Zjednoczone tzw . „so juszn ikom “ 
na prowadzen ie w o jn y  p rze c iw 
ko N iem com  w  1914 —  1919 r.

Te pieniądze należało chronić 
za wsze lką cenę. Toteż k ie d y  w  
1931 ro k u  sytuacja  w  N iem 
czech św iadczyła o szybk im  
wzroście na s tro jó w  ra d y k a l
nych w  masach lu do w ych  ban
k ie rz y  am erykańscy z o tw a rty 
m i ram iona m i p rz y ję li swego 
szacownego kolegę, H ja lm a ra  
Schachta, k tó ry  p rzyb y ł, do St. 
Z jednoczonych. Po te j w izyc ie  
nastąp iły  re w iz y ty  am erykań 
skich ba nk ie rów  w  B e rlin ie  i 
re zu lta t tych  know ań je s t w ia 
domy — z pomocą m ilion ow ych  
funduszy, dostarczanych przez 
n iem iecko-am erykańsk ie  m ono
pole H it le r  zagarnął w ładzę w  
Niemczech. H ja lm a r Schacht 
został m in is tre m  finansów  i  pre 
zesem B anku  Rzeszy. In w e s ty 
cje  am erykańsk ie  zostały u ra 
towane.

I I I .

Od dojścia H itle ra  do w ładzy  
ca ły  przem ysł n iem ie ck i p rze
staw iony został na p ro du kc ję  
wo jenną. A m eryka ńsk ie  przed
s ięb io rs tw a w  Niemczech, bądź 
to kon tro low ane  bezpośrednio 
przez A m erykanów , lu b  do spół 
k i z m agnatam i n iem ieck im i, 
w z ię ły  czynny i n ieraz do m in u 
jący  udzia ł w  przygotow aniach 
w o jennych . O to na p rzyk ład  
firm a  „O pe l“ , będąca w łasno
ścią am erykańskiego m onopolu 
„G enera l M o to rs “ , p rodukow a ła  
w  1939 r. oko ło 50 procent ca
łego taboru  samochodowego w 
Niemczech. Poważna część p ro 
d u k c ji w  te i dziedzin ie p rzy
padła rów n ież  F ordow i, k tó ry  
m ia ł w  K o lo n ii w łasną fab rykę  
samochodów. Czterech am e ry
kańskich d y re k to ró w  z koncer
nu „G ene ra l E le c tr ic “  (b. p re
zes tego koncernu W ilson jest 
dziś d yk ta to rem  gospodarki w o
je nn e j w  Stanach Z jednoczo
nych), zasiadło w  zarządzie n ie 
m ieckiego koncernu e lek trycz 
nego AEG. 40 procent a k c ji

n iem ieck ich  zak ładów  p ro d u ku 
jących d yn a m it b y ło  w  rękach 
D u P ontów . T rzy  czw arte  a k c ji 
na jw iększego niem ieckiego to 
w arzys tw a okrę tow ego „N o rd 
deutscher L lo y d “ należało do 
H a rrim a n a  (obecnego doradcy 
prezydenta Stanów; Z jednoczo
nych). Od każdego dzia ła  w y 
produkow anego przez n iem iec
k i tru s t s ta low y „V e re in ig te  
S tah lw e rke “ , zb ie ra li d yw id e n 
dy akcjonariusze am erykańskie  
go banku  „D illo n , Read Co.“

N ie  sposób w y liczyć  naw et 
m a łe j części pow iązań finanso
w ych  i przem ysłow ych m iędzy 
am e rykań sk im i i  n iem ieck im i 
m onopolam i. A le  Schacht m ia ł 
w ie le  słuszności, k ie dy  sadzony 
przed T rybun a łem  N o rym ber
sk im  żądał, aby g w o li sp ra w ie 
d liw ośc i, razem z n im  sądzono 
ba nk ie rów  am erykańsk ich , bez 
pomocy k tó rych  n ie  by łab y  m o
ż liw a  odbudowa n iem ie ck ie j 
potęgi w o jenne j.

Im p e ria liś c i am erykańscy 
w iedz ie li, że przem ysł n ie 
m ieck i p racu je  na rzecz w o j
ny, że H it le r  p rzygo tow u je  
nową w ojnę. N ie ro b ili oni 
je dn ak  nic, aby go pow strzy
mać. Co w ięce j — “cała ich 
p o lity k a  zm ierza ła  do zachę
cenia H itle ra  do now ych pod
bo jów  pod w a runk iem , że 
sk ie ru je  on sw oje k ro k i na 
wschód —  przeciw ko Z w ią z 
k o w i Radzieckiem u.
„H it le r  został zesłany przez 

O patrzność“  — m ó w ił prezes 
„G enera l M o to rs “ , k tórego n ie 
m iecka f i l ia  „O pe l“  p ro du kow a
ła czołgi i c iężarów ki dla W eh r
m achtu. K iedy w  1938 r. N iem 
cy h itle ro w sk ie  m im o zastrzy
ków  do la rów , znalazły się na 
sk ra ju  bankruc tw a , bankierzy 
am erykańscy po szeregu kon fe 
re n c ji z osobistym  ad iu tantem  
H itle ra  w y w a r li decydu jący 
w p ły w  na zw ołan ie kon fe ren c ji 
m onach ijsk ie j.

G rabież Czechosłowacji p rzy 
b liża ła  N iem cy do gran ic  Z w iąż 
ku  Radzieckiego i am erykańscy 
bankierzy na legali, aby dać H i-  i

t le ro w i „w o ln ą  rękę “ . Również 
napaść na Polskę zb liża ła  H i
t le ra  do g ran ic  Z w iązku  Ra
dzieckiego i dlatego napaść ta  
n ie  spo tka ła  się początkowo z 
żadnym  potępien iem  ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Dopiero 
gdy so juszn ik H itle ra , faszysto
wska Japonia napadła na Stany 
Zjednoczone i  zagroziła ich in 
teresom na P acy fiku , im p e r ia li
ści am erykańscy zostali zm u
szeni do w ystąp ien ia  p rzeciw ko 
Niem com . A le  m inę ło  p raw ie  
3 la ta  zan im  doszło do spo tka
nia  m iędzy ju ż  wówczas zdruz
gotaną przez Zw iązek Radziecki 
a rm ią  n iem iecką i  w o jskam i 
anglosaskim i.

IV .

Obecna p o lity k a  Stanów Z jed 
noczonych wobec N iem iec żywo 
przypom ina m etody stosowane 
po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j 
d la  odbudowy n iem ie ck ie j m a
ch iny  w o jenne j. Znów  do N ie
m iec p łyną  m ilio n y  do larów , 
monopole am erykańskie  w y k u 
p u ją  całe gałęzie przem ysłu, na 
rozkaz A m eryka nó w  h u ty  i fa 
b ry k i znów p racu ją  dla potrzeb 
w o jn y . T y lko , że ty m  razem 
A m e ryka n ie  nie mogą hasać 
sobie po całych Niemczech i 
muszą się ograniczyć ty lk o  do 
zachodnich s tre f okupacy jnych . 
A le  ro la , ja ką  am erykańscy 
im p e ria liśc i przeznaczyli na ro 
do w i n iem ieck iem u — ro la  
głównego kośćca w  a rm ii prze 
znaczonej do w a lk i ze Z w ią z 
k iem  Radzieckim  je s t ta sama 
ja k  daw n ie j.

Dziś, gdy zbliża się 10 roczn i
ca napaści H itle ra  na Zw iązek 
Radziecki, gdy każdy dzień przy 
nosi nowe fa k ty  wskazujące na 
szybkie tem po re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich i p rzygoto
w ań w o jennych im p e ria lis tó w  
am erykańskich  — jest rzeczą 
ważną pam iętać o lekc jach  prze 
szłości, tym  ba rdzie j, źe koszto
w a ły  one ludzkość ogrom c ie r
pień i  o fia r.

T O M A S Z  A T K IN S

Cyfry, które mówią
o szczęściu i  dobrobycie

C y fry  b yw a ją  rozm aite  — dobre i zie. Mogą one m ów ić 
o wzroście nędzy, bezrobocia i śm ierte lności... Mogą m ów ić 
rów nież o wzroście ilośc i — w ybudow anych , jasnych domów, 
szkół, ośrodków  zdrow ia , urządzeń socja lnych; o  pow sta ją 
cych w span ia łych hutach, kopa ln iach i zakładach pracy, k tó 
re gw a ra n tu ją  k ra jo w i dobrobyt i  potęge-

Tc drugie, dobre c y fry  — to c y fry  naszego P lanu 6-le tn ie 
go, którego przedterm inow e zrea lizow anie pragn iem y zagwa
ran tow ać nie ty lk o  poważnym , o fia rn ym  w kładem  codzien
ne j pracy, ale i w kładem  pieniężnym .

Ażeby dobre, wspania le c y fry  P lanu 6-le tn iego sta ły  się 
ja k  na jszybcie j rzeczyw istością każdy Polak — pa trio ta  pod
p isu je  dz is ia j Narodowa Pożyczkę Rozwoju S ił Polski.
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W zrost uprzem ysłow ien ia  k ra ju  n iem o ż liw y  jes t bez w ie l
kiego w zrostu h u tn ic tw a . D latego w  P lan ie  6- le tn im  zak ła 
da się s iln y  rozw ó j hu tn ic tw a , a m ianow ic ie  w yp rod ukow a
nie w  1955 r. 4,6 m ilio n a  ton s ta li, czy li 2 razy w ięce j an iże li 
w  1845 i 3,2 raza w ięce j an iże li w  1938 r.
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W  okresie naszej sześcio la tki s tw orzym y w ie lk i przem ysł 
chem iczny. R ozw ój tego przem ysłu będzie sie w yra ża ł n ie  
ty lk o  we wzroście ilośc iow ym  ta k ich  podstaw owych a r ty 
k u łó w  ja k  kw as s ia rkow y, soda, zw iązk i azotowe itp ., ale 
także w  u ruchom ien iu  now ych w  Polsce, n ieznanych lu b  s ła
bo rozw in ię tych  dz ia łów  p ro d u k c ji np. mas plastycznych, 
p ó łfa b ry k a tó w  nrjranlcznvr.h ito .

im m w m v !  ‘■

8 W P lan ie 6- le tn im  wzrośnie liczba uczniów  szkół podstawo- § 
g wych i zawodowych. W okresie sześciolecia będziem y m ie li £ 
3 ponad 709 tys. absolwentów  szkól zawodowych I  stopnia 8 
8 i ponad 300 tys. I I  stopnia. 336 tys przeszkolonej m łodzieży 8 
8 na kursach k w a lif ik a c y jn y c h  I  i I I  s topnia i 146 tys. absoi- § 
£ w entów  szkół wyższych. 8
5 W  W arszaw ie w zrośnie liczba uczniów  szkół podstaw o- 8 
\  w ych z 55.200 do 80.000. §
50^J0Ł*X l«A IU «XO U0C XJ00C Xl0W ^30t^A><^AJU tJ0O uC KXJ0C )CXXX)00000000tXX30C XXXXXXX)C X»0C )00C O tXJ0C XXl00r

Dla zapewnienia w iększych przewozów tow arow ych  i oso
bowych tra n sp o rt ko le jo w y  zostanie usp raw n iony dzięki 
przebudow ie węzłów  i wzm ożeniu prze lo towości na g łów nych 
m ag istra lach. W ybudu jem y nowe lin ie  ko le jow e  o łącznej 
długości 704 km ; z e le k try fik u je m y  ich  541 km . W ybudu jem y 
6.100 km ., przebudu jem y 4.000 k m  dróg o naw ie rzchn i tw a r 
dej.

Poważne zm iany na lepsze nastąpią w  okresie sześciolecia 
w  zakresie rozw o ju  społecznej służby zdrow ia . L iczba łóżek 
szp ita lnych wzrośnie do 123,5 tys., t j .  o 38,3 proc. w  stosunku 
do 1949 r. P lan p rze w id u je  także roztoczenie szerokie j op ie
k i nad dziećm i i m łodzieżą przez zw iększenie op ie k i de n ty 
stycznej, polepszenie świadczeń leczniczych d la  ubezpieczo
nych, a przede w szystk im  przez znaczny rozw ó j spec ja li
s tyczne j pom ocy le ka rsk ie j. L iczba p rzychodn i m ie jsk ich  
i  ośrodków  wzrośnie o 99 proc., czy li do 3.060, podczas gdy 
w  1937 roku  m ie liśm y ich za ledw ie  482.
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